PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartałnie 6 kor., 

są Odnrazanie do domu dopłaca się 
40 bal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h.. 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie 

mieckiem kwartałnie 10 kor., w nnyca 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
auswęru poniedzialkow ego 4b. 


Kraków, Czwartek 13 Stycznia 1910. 


LOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVIU. 


Listy; pienięźne, przekazy są prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu", -~ 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane ule podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya ale 
1 awraca. 


Adres Red: UI. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodn* Kraków, Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) aa pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raa 12 bal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Rzy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hał. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k. od 100 egz. dia miejscowych pre- 
mumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Fried, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu ds Raczkowski 14 CItó 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Wprowadzone do sprzedaży w trafikach 
i innych handlach tutki Bon-ton fabryki 
St. Wołoszyńskiego w Krakowie uznane zo- 
stały przez wybrednych palaczy za bezwa- 
runkowo najlepsze, 


Sejm. 


(Telefonem.) 
Lwów, 12 stycznia. 


Początek posiedzenia o godz. 10 m. 15. 
Odczytano spis petycyi. 

Pos. Kurowiec zgłosił wniosek nagły 
w sprawie ograniczenia lub całkowitego ode- 
brania wolnego pcboru surowicy solnej 
gminom pow. kałuskiego i dolińskiego. 

Interpelacyę wniósł między innymi pos. 
Marszałkowicz w sprawie wykonywania 
ścisłej kontroli nad księgarniami kolejowemi 
i wystawami sklepowemi z powodu rozsze- 
rzania się pornografii. 

Z kolei marszałek udzielił urlopu 
p. Saremu na 8 dni, Senkowskiemu 4 dni, 
Battaglii 3;dni, oraząoznajmił, że pos. kar. Puzy- 
na z powodu słabości nie może wziąć udziału 
w obradach. 


Dyskusya budżetowa. 


Przystąpiono do rozprawy ogólnej nad 
budżetem na r. 1910. Sprawozdawca Dr Mi- 
lewski zrzeka się głosu wstępnego. 

Zabrał głos pierwszy mowca contra pos. 
Lewicki i powiada, że w myśl zwyczajów 
parlamentarnych przy omawianiu budżetu 
zająć się musi nietylko stroną finansową, ale 
poruszyć sprawy odnoszące się do stosun- 
ków politycznych i społeczny ch. 
Reprezentanci narodu ruskiego mają do czy- 
nicia g dwoma czynnikami sprawującymi 
rządy w kraju: z większością sejmową pol- 
ską i admimistracyą polityczną, z rządem 
krajowym, który ma wpływ na kształtowa- 
nie się stosunków politycznych w naszym 
kraju. Stosunkiem tych dwóch czynników 
wubec ruskiego narodu mowca musi się za- 
jąć i to tem bardziej, że w życiu obu kraj 
zamieszkujących narodowości nagromadziło 
się dużo palnego(!) materyału, może na- 
wet niepotrzebnie — tak, że stosunki 
nie zdążają do uporządkowania, lecz do co 
raz jaskrawszego zaostrzenia. Do tegv pal- 
nego materyału mowca nie chce dodawać 
ognia, ale sumienie nakazuje mu odkryć ra- 
ny narodu ruskiego. 

Budżet miał być uchwalony jeszcze w je- 
sieni, lecz uniemeżliwiła to ruska obstrukcya. 
Mowca tego nie tai, ani tem się nie chwali, 
bo to był akt rozpaczy. Reprezentanci 
narodu ruskiego uważali za stosowne zade- 
monstrować, że tu”się dzieje źle i że sprawy 
kraju załatwiane są bez niego i przeciwko 
niemujj 

Dalej omawiał Dr Lewicki stronę finan- 
sową budżetu. Reprezentanci narodu ruskie- 
go stać muszą na tem stanowisku, że jeżeli 
przychody budżetowe mają swoje źródło w 
podatkach polskich i ruskich, to i wydatki 
w ten sam sposób muszą być konstruowane. 
Mowca przytacza niektóre poszczególne ru- 
bryki budżetowe i wykazuje, iż Rusini są 
w nich pokrzywdzeni. 

Omawiając dział szkół łudowych, skarży 
się i tu na ucisk(?) Rusinów. Organizacya 
tych szkół opiera się na ustawie przedkon- 
stytucyjnej, która stoi w rażącej sprzeczno- 
ści z art. 19 ustaw zasadn., zmuszając do 
nauki drugiego języka krajowego. Przymus 
ten w konsekwencyi prowadzi do tego, że 
we wschodniej Galicyi niema ani jednej 
szkoły czysto ruskiej, a są tylko szkoły u- 
trakwistyczne, w zachodniej zaś są 
czysto polskie. Mowca nie zapoznaje potrze- 
by uczenia się języka polskiego, ale musi 
wystąpić przeciw temu, by cała ta nauka 
służyła polskiej idei nacyonalistycznej, pol- 
skiemu patryotyzmowi. Mowca jest za tem, 
by w szkołach ruskich języka polskiego u- 
czono, ale jako przedmiotu nadobowiązko- 
wego, tak samo, aby w szkołach polskich 
uczono języka ruskiego jako nadobowiązko- 
wego. Dalej skarżył się, że 900 dzieci ru- 
skich w Przemyślu nie ma szkoły ruskiej, 
a we Lwowie na 30.000 ludności ruskiej 
jest tylko jedna szkoła ruska. Dalej żalił 
się na brak ruskich inspektorów, których 
na ogólną liczbę 84 jest tylko 7 ruskich. 

Mowca omawia szkoły średnie, zaznacza 
jąc, że Polacy zawalają okolice czysto ru- 
skie gimnazyami polskiemi, co mowca nazy- 
wa aktem morderstwa kulturalnego na ży- 
jącym narodzie ruskim. Żali się na upośle- 
dzenie prywatnych zakładów naukowych ru- 


B| dłuższa metę w kraju. 


tkich, którym Sejm przyznaje rozmaite sub- 
wencye. Dalej omawiał sprawę szkół rolni- 
czych i podniósł, że polskie szkoły rolnicze 
w Galicyi wschodniej nie przyczyniają się do 
rozwoju rolnictwa, ale za to z każdym ro- 
kiem stają się silniejszym rozsadnikiem pol- 
skości. Zaznaczył raz jeszcze, iż wszystkie 
dotacye muszą być rozdzielane na podstawie 
klucza gospodarczo-narodowego. 

Zaszedł — powiada mowca — fakt cie- 
kawy przy sposubności rozdziału subwencyj 
rolniczych z okazyi traktatów handlowych. 
Porozumieliśmy się w tej sprawie z Kołem 
polskiem i rządem i myśleliśmy, źe to bę: 
dzie zaczątkiem jakiegoś porozumienia na 
Tymczasem panowie 
teraz nad tem przechodzicie do porządku 
dziennego i mówicie, że Sejm będzie stano- 
wił o rozdziale subwencyi. 

Poseł Skwarko: Wszechpolska polity- 
k., wszechpolska anarchia. 

Poseł Lewicki: W akcyi około urucho 
mienia parlainentu reprezentanci polscy ro- 
kowali z wszystkieini narodami z wyjątkiem 
Rusinów. Naród ruski miał zapłacić za wy- 
eługiwanie się rządowi. Ta robota prowadzi 
do formalnej anarchii w kraju i dlatego nie 
dziwcie się, że my szukamy pomocy u in- 
nych narodów,bo mamy nadzieję, że w 
tym centr Jnym powszechnym parlamencie 
znajdzie się jakiś okruch sprawiedliwości dla 
nas. Wprowadziliście w zwyczaj debaty przy 
czarnei kawie i tam dyspoaujecie sobie Ru- 
sinami. 

Po pos. Lewickim przemawiał pos. Sta- 
rowieyski, poczem o godz. 2 popoł. mar- 
szałek odroczył posiedzenie do godz. S-ej 
wieczorem. 


Obstrukcya ruska. 


Lwów. (Tel. wł.) Wczoraj wezwał do sie- 
bie namiestnik Dr Bobrzyński posła Halba- 
na i zaproponował mu pośrednictwo z Ru- 
sinami, obiecując im jako rekompensatę sze- 
reg nowych giimnazyów ruskich. Poseł Hal- 
ban udał się w tej sprawie do posła Głąbiń- 
skiego, który propozycyom namiestnika się 
sprzeciwił. Wobec tego obstrukcya ruska 
trwa dalej w całej pełni i niema nadziei za- 
żegnania jej.Poseł Łowicki przemawiał dziś 
przy dyskusy! budżetowej 2 i pół godziny. 


Nowy klub ruski, 

Lwów. (Tel. wi.) Wczoraj powstał w Sej- 
mie nowy klub ruski pod nazwą »Russko- 
narodna organizacya<. Prezesem tego klubu 
jest poseł Kołpaczkiewicz, sekretarzem 
pos. Senyk, a w klubie zasiadają posłowie 
Dudykiewicz i Mironiuk-Zajaczuk. 
Że składu widać, że jest to nowa, ale praw- 
dziwie rosyjska grupa. 


R Z ACZ ZOE AOR 


Gabinet Khnen-Xedervarego 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 12 stycznia.) 


Rezwiązanie parlamentu węgierskiego. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzistejsze dzienniki wie- 
czorne donoszą, że rozwiązanie parlamentu wę- 
glerskiego nastąpi dnla 24 b m., a równocze- 
śnie traktat handlowy między Austro-Węgrami 
a Rumunią będzie w dniu tym ogłoszony. Jak 
wiadomo, w Austryi traktat ten został zała- 
twiony parlamentarnie, na Węgrzech zaś musi 
gabinet Khuen-Hedervaregokontrasygnowaóć 
odpowiednie rozporządzenia monarchy. 


Skład gabinetu. 


Budapeszt. (Tel. wł.). Hr. Khnen-Hedervary 
będzie piastował tekę ministra spraw wewnę- 
trznych. Tekę finansów otrzyma Dr Lukacs 
Gabinet będzie miał o jednego członka więcej, 
gdyż ministerstwo handlu będzie podzielone na 
dwa minsterstwa, a to na ministerstwo handlu 
i kolei, 

Budapesz*. (Tel. wł.) Prasa wita bardzo 
chłodno zapowiedź, że hr. Khnen-Hepervary 
staje na czele gabinetu. Większa część dzienni- 
ków, nawet zasadniczo przychylnych Khuen-He- 
dervaremu, zajmuje stanowisko wyczekujące, 
ponieważ obawia się dalszych kroków Hederva- 
rego, znanego z niezbyt fortunnej ręki. 
Dzisiaj odbył hr. Khuen-Hedervary konferencyę 
z Stefanem hr. Tiszą, którego chce zjednać 
dia gabinetu. Już ta idea, aby Tisza wszedł do 
gabinetu, musi być uważana za nieszczęśli- 
wą, gdyż hr. Tisza uchodzi za niepopular- 
ną postać na Węgrzech. 


Z A 


Japonia w opressvi. 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa japońska pisze w 
coraz bardziej rozdraśnionym tonie 0 propo- 
zycyach rządu północno-amerykańskiego, nie- 
które dzienniki japońskie piszą nawet o ko- 
nieczności wojny między Japonią a Stanami 
Zjednoczonymi. Także przeciw Niemcom 
występują dzienniki japońskie bardzo ostro, 
zaznaczając, że Niemcy są w porozumieniu ze 
Stanami Zjed inczonymi. Rząd japoński wszak- 
że na żądanie St. Zjednoczonych się nigdy 
nie zgodzi. Żądania te bowiem zmierzają do 


tego, aby wszystkie korzyści, jakie zdobyła 
Japonia po wojnie z Rosyą, odebrać jej. Sy- 
tuacya obecna jest zupełnie podobna 
do tej, jaka się wytworzyła po wojnie 
chińsko-japońskiej w r. 1875, kiedy 
mocarstwa porozumiawszy się między sobą, 
odebrały jej wszystkie zdobyte korzyści. 


Bomba w Wiedniu. 

Wiedeń. (T. B.) Dziś ran w domu posła 
do Rady państwa i sejmu dolno-austryackie- 
go Leopolda Steln e ra wybuchła puszka bla- 
szana napełniona dynamitem. Mury domu są 
uszkodzone. Z ludzi nikt nie poniósł szwan- 
ku. Dochodzenie w toku. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Nasz korespondent te- 
lefonuje: Wybuch bomby należy uważać za 
zamach na znanego posła chrześcijańsko-spo- 
łecznego Steinera, jednego z przywódców 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego. Wy- 
buch nastąpił o godzinie 6 rano. Na szczę- 
ście wybuch nie spowodował znaczniejszej 
katastrofy, jedynie ściana domu, w którym 
mieszka poseł Leopold Stsrzer, została Uusz- 
kodzona. Naturalnie, że ten_zamach wywo: 
łał w Wiedniu wielkie wrażenie. Na miejsce 
wypadku przybyła natychmiast komi- 
sya policyjna. 

Wiedeń. (Tel. wł) W sprawie zamachu w 
domu posła Leopolde Steinefa koimisya peli- 
cyjna po zbadaniu bomby przyszła do prze- 
konania. że materyał wybucfowy w bombie 
był tego rodzaju, iż nie mógł zrządzić 
poważniejszych szkó$4. 
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Telegramy 
(Telegramy „Głosu Narodu* e dnia i2 stycznia.) 


Rada Narodowa. 


Lwów. (Tel. wł.) Na wczorajsze obrady w 
sprawie utworzenia Rady Narodowej nie o- 
trzymali zaproszenia ludowey. skutkiem cze- 
go wstrzymali się zupełnie od udziału w tych 


naradach. < 
6 sejm uła” - 


Wiedeń. (Tel. wł) W sprawie zwołania 
sejmu czeskiego nie nastąpiła jeszcze 
decyzya, ponieważ Niemcy nie cheą się 
zdeklarować, czy będą prowadzić dalej ob- 
strukcyę, czy nie. Rząd obawia się zwołać 
Sejm czeski, gdyż ewentualna obstrukcya 
Niemców wywołałaby rozdrażnienie w 
Pradze. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giełda wie- 
deńska przyjęła zamianowanie hr. Khuen- 
Hedervarego węgierskim prezydentem mini- 
strów bardgo przychylnie, tak, że pomi- 
mo niskich kursów zagranicznych, panowała 
silna tendencya a obroty były dość znaczne. 
Akcye galicyjskiego karpackiego tow. nafto- 
wego poszły w górę. 


Sprawa Borowskiej w Wiedniu 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wiedeńskie dzisiejsze 
gazety poranne i wieczorne podają całe 
azpalty o procesie Janiny Borowskiej w 
Krakowie. Dzienniki poranne streszczają ca- 
łą historyę procesu , który Janina Borow- 
ska wytoczyła przeciwi p. Emilowi Haecke- 
rowi, redaktorowi »Naprzodu«, który jej za- 
rzucił szpiegostwo. Popołudniowe zaś dzien- 
piki podają akt oskarżenia w sprawie Bo- 
rowska-Lewicki. 


Tajny klnb spiskowy, 

Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 
Lizbony: Jak z Cascas donoszą, zaimordowa- 
no tam pewnego mężczyznę, który w urzę- 
dzie celnym w Lizbonie skradł wielką 
ilość nabojów. W związku z tem morder- 
stwem policya wykryła szeroko rozgałęziony 
spisek członków tajnego klubu. W lokalu tego 
klubu znaleziono wielką ilość masek, nabo- 
jów* sztyletów i innej broni. Aresztowano 
wielką liczbę osób. Z nich niektóre złożyły 
bardze ważne zeznania. 

Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 
Lizbony: Policya prowadzi energiczne śledz- 
two w sprawie kradzieży nabojów z urzędu 
celnego w Lizbonie. Z dotychczasowego do- 
chodzenia wynika, że sprawca kradzieży na- 
bojów w Lizbonie, jakoteż mordercy przypu- 
szczalnego sprawcy kradzieży w Cascas są 
członkami stowarzyszenia antymonarchi- 
cznego. 


0 sprzedaż Krety. 

Wieedń. (Tel. wł.). „Nene Freie Presse“ do- 
nosi, że w sprawie kreteńskiej mocarstwa pro- 
wadzą dalej rokowania. Rząd włoski zapro- 
ponował, aby Grecya odkupiła Kretę od 
Turcył. Tę propozycyę przedstawiono zarówno 
w Atenach, jak i Konstantynopolu. Zdaje się 
jednak, że ta myśl nie ma powodzenia, bo Tur- 
cya nie chce sprzedaó Krety. Tego rodza- 
ju utrata terytorynm, nominalnie wprawdzie na- 
leżącego do Turcyi, wywołałaby w Turcyi kon- 
stytucyjnej bardgo złe wrażenie. 


Zamach polityczny. 


Londyn. (Tel. wł) Na kandydata unioni- 
stycznego, który kandyduje w Pembbrucke, 
dokonano zamachu. A mianowicie, gdy 
kandydat ów jechał samojazdem, padł w je- 
go stronę strzał — kula wszakże chy- 
biła. Pełicya wdrożyła śledztwo” 


Walka wyborcza w Anglii. 

Londyn. (Tel. wł.) Walka wyborcza przy- 
biera coraz większe rozmiary. Konserwatyści 
Są coraz lepszej myśli, gdyż hasło ich o nie- 
bezpieczeństwie niemieckiem podziałało na 
ich korzyść wśród mas. 


Śmierć Menelika ablsyńskiego. 


Wledań. (Tel. wł.) »Neue freie Pregse< 
donosi, że Negus Menelik abisyński umarł je- 
szcze dn. 23 grudnia 1909 r. Wiadomość o tem 
przyszła dopiero wczoraj do Rzymu. Na- 
turalnie informacyę tę podajemy na odpo- 
wiedzialność wiedeńskiego dziennika. 


Sprawy sejmowe. 


Komisya reformy wyborczej odbę- 
dzie się dziś o godz. 6 wieczorem oelem wybo- 
ru zastępców członków komisyi. 

Komisya gminna przeprowadziła wczo- 
raj dyskusyę nad referatem Merunowicza o 
sprawozdaniu departamentu gminnego Wydzia- 
łu kraj. Gdy przyszło atoli do głosowania, oka- 
zał się brak.. kompletu! Ładnie pracują... 

Klub iewiey sejmowej przeprowadził 
wczoraj dyskusyę ogólną nad rozpoczynającą 
się dziś w Sejmie dyskusyą budżetową. Jako 
mowcę peneralnego wydelegowano prezesa klu- 
bu Dra Leo. Zgłoszeno także innych mowców, 
lecz nio ustalono ich listy. W dalszym ciągu 
poruszono sprawę dzisiejszego posiedzenia ko- 
misy! reformy wyborczej, przyczem wyłoniła się 

westya czy wobec tego, że mają być wybrani 
zastępcy członków tej Komisyi, nie trzeba bę- 
dzie dokonać wyboru nowych członków tej ko- 
misyi. Klab lewicy postanowił sprzeciwić 
stę awentualnemu wyborowi członków komisyi 
reformy wyborczej a zarazem domagał się, aby 
na posiedzeniach tej komisyi w czasie obecnej 


sesyi prowadzono dyskusyę merytoryczną nad: 


reformą wyborczą. 

Klub ludowców przeprowadził wczoraj 
ogólną dysknsyę nad Bytuacyą polityczną. 
Stwierdzono zupełnie jednomyślność zapatrywań 
wobec rozpoczynającej się dzisiaj w Sejmie dy- 
skusyi budżetowej. Jako mowców do tej dy- 
skusył z łona klubu delegowano pos. Stapiń- 
skiego, Skołyszewskiego, Wasunga i Witosa. 


Wiadomości polityczne. 


Q:awa przed wojną. „Reichspost* donosi 
z Petersburga: Szet oddziału dla spraw Da- 
lekiego Wschodu w ministerstwie spraw za 
granicznych Flankow został wydalony, po- 
nieważ doręczył ministrowi wojny i niektó- 
rym redakcyom memoryał, w którym przed- 
stawia grożące niebezpieczeństwo ponownej 
wojny rosyjsko-japońskiej, a zarazem dowo- 
dy, ża Japonia przygotowuje się do ataku 
na Rosyę. W kołach petersburskich obawa 
przed wojną jest bardzo wielka. Obawiają 
się zwłaszcza, że tym razem Chiny czynnie 
popra Japonię. Chiny budują obecnie Mczne 
koleje, mające wielkie znaczenie strategiczne. 
W okolicach wschodnio-syberyjskich panuje 
ogromny strach przed wojną. 


psa E r NECIE „m Aino 


Akt oskarżenia w senzacyjnej 
sprawie Borowska-Lewicki wydaliśmy 
dzisiaj w dosłownym tekscie bez 
zadnych skróceń. Z wszystkich 
dzienników krajowych jedynie „Głos 
Narodu“ wydał wiernv i dosłowny prze- 
druk aktu oskarżenia. Prenumeratorzy 
stali otrzymają akt oskarżenia bez- 
płatnie. 

Akt oskarżenia napisany przez pro- 
kuratora państwa Dra Marowskiego od- 
znacza się wybornym stylem literackim, 
napisany barwnie, żywo i niezwykle 
interesująco, odbiega od dotychczase- 
wej przestarzałej formy prawniczo-rzą- 
dowego stylu ijęzyka, tak, iż czyta się 
go z niesłabnącem zaciekawieniem, jak 
najefektowniejszy ustęp z senzacyjnej 
powieści. 

Akt oskarżenia wydany nakładem re- 
dakcyi „Głosu Narodu* zawiera z górą 
2000 wierszy druku i jest do nabycia 
w agencyach lub w Administracyi na- 
szego pisma po fO hal. za sztukę. 

Na prowincyę wysyłamy opłatnie 
za przysłaniem marki 20 halerzowej. 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(irqneli) 


2 Browaru Mieszczańskieja w Pilanie 
założonego w roku 1843 
pierwszorzędnej marki znane ce swej dobręci, cres 
- w feczkach, butelkach |'sytonach, poteca 
Jeneralna Reprezenia'ya 


Rraków, Jagiellońciu ?. Tel. 965. 


UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 
kietach uwidocenioną. 


Bank przemysłowy 
dla Galicyi. 
IL. 


Zamieszczając w dzisiejszym »Głosie Na- 
rodu< sprawozdanie ze zgromadzenia stron- 
nictwa narodowo-katolickiego we Lwowie — 
w uzupełnieniu podajemy poniżej II część 
referatu prof. Dra Rydygiera w sprawie 
Akc. Banku przemysłowego dla Galicyi: 

>A teraz na zakończenie jeszcze kilka 
uwag z6 stanowiska narodowego. 
My tutaj w Galicyi rzeczywiście nie docenia- 
my niebezpieczeństwa niemieckiego. Uprzy- 
tomnijmy je sobie i to uprzytomnijmy jeso- 
bie jak najdokładniej w tym roku grunwaldz- 
kim. 

Do niedawna zachowywali się koloniści 
niemieccy w Galicyi spokojnie — tak spo- 
kojnie, że my nie zwracaliśmy wcale na to 
niebezpieczeństwo uwagi. Dopiero agitacya 
»von drausen« Gustaw - Adolf - Vereinu i ro- 
zmaitych Schulvereinów nieprzyjemnie nas 
zbudziła z tej miłej drzemki, a Koloniści, 
czując za sobą silne plecy, stali się w zna- 
cznej części aroganckimi i wyzywającymi. 

Czyż to nie jest bowiem arogancyą, że- 
by wysyłać deputacyę do najwyższych przed- 
stawieieli naszych władz krajowych z wy- 
górowanemi i impertynenckiemi żądaniami, 


jak gwarantowania mandatów niemieckich, 


stworzenia na Koszt kraju więcej szkót nie- 
mieckich, seminaryum niemieckiego i t p. 
to wysyłają, depłitacyg właśnie wtenosas, 


*iedy- krótkna_zrzed tem niemiecki sejm dol- 


no-austrysckh zkurat uthwalił ustawę, żeby 
utrudniać zakładanie ł istnienie wszelkich 
szkół nio niemieckich, a tym samem nassych 
szkółek polskich we Wiedniu, stolicy pat- 
stwa! Kiedy hakata uchwaliła wyrzucić bra- 
ci naszych a odwiecznych naszych sadyb, a 
nie jakichś kolonistów - przybyszów! Kiedy 
im odebrała prawo używania własnego ję- 
zyka na publicznych zebraniach, nie mówiąc 
już nic o dawniej przeprowadzonem zupeł- 
nem wyrugowaniu języka naazego ze wszy- 
stkich szkół Mimo, że my niby to dobrodn- 
sznie dawaliśmy w swej — powiadzmy 
godnie — »naiwności<, przybyszom ! 
stom bogate wsparcia dla ich niom 

szkół we własnym kraju, tak w R=' 

jak i we Lwowie, i gdzieindziej ?! Sk 

gła się wziąć taka buta, taka wyzywają: 
bezczelność, żeby w takich warunkach i w 
takim czasie wysyłać do naczelników władz 
naszych krajowych z dalej jeszcze idącemi 
żądaniami ?!! 

Odpowiedź łatwa: Znają nasze niedołę- 
stwo i głupotę, czują za sobą silne ple- 
cy i porośli sami dzięki naszej pomocy w 
siłę tutaj na miejscu. Przyjrzyjmy się tym 
3 punktom bliżej: Przepraszam, że przy pier- 
wszym punkcie użyłem tak ostrych wyra- 
zów, ale czyż można nazwać inaczej nasze 
postępowanie w całym stosunku do tutej- 
szych kolonistów? Pozwalamy im na wszyst- 
ko, nie robimy ani prób do ich asymilaeyl, 
przeciwnie dajemy subwencye (1) i inny- 
mi jeszcze sposobami popieramy wprost ich 
odrębność. Czyż coś podobnego uczyniłby 
inny naród? Rozumiem nie dążyć gwałtem 
do ich spolszczenia, ale starać się wprost o 
to, żeby to wskutek długiego przemieszkiwa- 
nia na naszej ziemi, naturalnym zupełnie spo- 
sobem nie nastąpiło, tw chyba już więcej niż 
dobroduszność. Stykam się nieraz na klinice 
z trzecią, czwartą a może i dalszą genera- 
cyą tych pierwotnych kolonistów i jeszcze 
nie umieją się rozmówić w języku krajo- 
wym. Czy to nie jest grzeszna opieszałość 
Rady szkolnej, żeby takie stosunki i takie 
szkoły, gdzie się dzieci nie nauczą języ- 
ka krajowego istnieć mogły w kraju?!! 
Wielka liczba szkół tych ma prawo publiez- 
ności, a Fritsche, który podał o nich dokła- 
dne wiadomości i chwali się tem, że prawo 
to publiczności osiągnęli ewangielicy wprost 
od c. k. ministeryum!! 

Miałobv to znaczyć, że pominięto przytem 
krajową Radę szkolną, do której zakresu 
przecież wszystkie szkoły ludowe, wydziało- 
we i średnie należą, albo — coby było da- 
leko gorsza — że krajowa Rada szkolna po- 
wolna i usłużna (rozumie się Przył”. Red.) 
życzeniom i naciskom ze strony c. k. mini- 
steryum mogła przystać na takie horrendum, 
i$ w szkołach tych główny język -krajowy, 
język polski jest pominięty i hakatystycznym 


Str. 2. 


nauczycielom, nawet z Prus sprowadz o- 
nym (!) wolno siać nienawiść w serca dzie- 
ci przeciwko większości ludności kraju, jego 
przeszłości i dążeniom narodowym?! 

W Krakowie w zborze ewangelickim 
Niemcy stanowią mniejszość, a mimo to w 
kościele i zborze przeważa język nie- 
miecki; wyznaniowa trzyklasowa szkoła z 
prawem publiczności jest niemiecką, a rada 
miasta udzieliła tej szkole roczną zapomogę. 
(Wszak redaktor >N. Reformy« i radca miej- 
ski p. Konopiński walczył o subwencyę dla 
klasztoru i szkoły niemieckiej na Pędzicho- 
wie! To chyba wymowne! Przyp. Ked.). 
Niemcy dzierżą cały zbór i szkolcictwo wy- 
znaniowe w starej stolicy Fiastów i Jagiel- 
lonów w swoim ręku — przyznajmy nieste- 
ty, li wskutek naszej opieszałości i gnuśno- 
ści narodowej (iserwilizmu »demokracyie 
krakowskiej. Przyp. red.). 


nego referował radca Dworu prof. Dr L. Ry- 
dygier. 

Przedstawił ou pokrótce historyę powo- 
łania tego banku (patrz artykuł prof. Rydy- 
giera w onegdajszym nrze »Głosu Nascdue 
Przyp. Red) — podniósł bardzo dobitnie — 
przedewszystkiem nasze straty narodowe, 
jakie nam dzięki iekkomyślnemu postępo- 
waniu pewnych sfer naszych grożą. Rozrost 
niemczyzny, który znajdzie nową podpo- 
rę w Banku przemysłowym — gdyby 
powstał na takich podstawa: b, jak marszałek 
Badeni (i prezydent m. Krakowa Dr Leo w 
pierwszym rzędzie. P.R.) proponuje w krótkim 
rysie przedstawił mowca postępy niemczy- 
zny w Galicyi, które w ostcetnich czasach 
są wprost zastraszające. Zwłaszcza na polu 
przemysłowem dają się one odczuwać. W po- 
wiecie chrzanowskim na 2700 wyłączności 
górniczych 2200 jest w rękach Prusaków. 


We Lwowie nie lepiej: gmina ewange- j Zakończył swe przemówienie okrzykiem: 
licka je-t liczna, w r. 1900 miała z najbliż-| „Precz z kontraktami z Nied. Escomptgesell- 
szą «kolica 2933 dusz i tutaj wielką szkołę |Schaft — precz z Kestrankiem! 


wydziałową wspomagała znaczną subwencyą 
rada miejsko. Co najgorsza: uczęszcza 
do niej niemało dzieci polskich in- 
nych wyznań. 

Biała posiada wzorowo zorganizowaną 
szkołę wyznaniową, do której język polski 
żadnego niema przystępu: czt iokla- 
sową' szkołę ludową z prawem publ zności, 
trzyklasową szkołą wydziałową i jecnokla- 
sowa szkołą dla dziewcząt. 

O Stanisławów — pisze Fritsche — 
nie boli nas yłowa. Tam pracuje pod I usłem: 
>U Boga niema nie niemożliwego« dzielny 
raster Zóckler, który w najkrtszym 
czasie utworzył czteroklasową szkołę i przy- 
tulisko dla dzieci — obydwa zakłady nie 
mieckie - dokąd nawet polskie dzieci Ścią- 
gają. 

Dość chyba tych przykładów, a dodam 
tylko jeszcze, że ncwe szkoły zbudowano 
przy pomocy Gustaw-Adolf-Vereinu 
w niem. Golkowicach, Smolinie, Dolinie. Ein- 
siedel, Einsingen, Gassendorf, Neudorf- Brigi- 
dau, Bronisławówce, Bahenshergu, Sołot winie, 
Mosbergu, Neukofie, Ugartsbergu, Zborze, 
Diamantenheimie, niem. Lednicy, Sokolówce, 
Reichenkhachu, Majkowicach, Sewerynówce, 
Mogile, Horochlinie, Jazowie i innych. 

Chyba dość smutny obraz na polu Kolo- 
nistów, a stanie się wprost zastraszającym, 
jeżeli dodamy, co się dzieje w ostatnich cza- 
sach u nas właśnie na polu przemysło- 
wem. 

W powiecie chrzanowskim znaj- 
dują się niezmierne pokłady węgla. Przy pró- 
bnem wierceniu do głębokości 1000 metrów 
naliczono więcej. aniżeli 34 grubych warstw 
węgla bardzo dobrej jakości. Zapas według 
oceny znawców tak znaczny, źe na długie 
lata wystarczy nietylko dla Galicyi, ale dla 
całej Austryi. 

Próbne wiercenia zostały podjęte 
prawie wyłącznie przez Niemców z Rze- 
szy. Wyłączności górniczych jest 2700 z tych 
2200 — słuchajcie 2200 jest własnością P ru- 
saków. Dotad wprawdzie z nich nie korzy- 
stają, bo na razie więcej im zależy na aprze- 
daży węgla górnośląskiego. Rząd zaczyna na 
pruskich właścicieli wyłączności górniczych 
wywierać nacisk, aby wreszcie otworzyli ko- 
palnie. Stanie sią temu z pewnością zadość 
a wtedy my Polacy będziemy kupo- 
wali za polskie (piehiądzd polski 
węgiel u Prusaków! * Y* 

W tymże powiecie.chrzanowskim 
wszystkie 34 wyłączności górnicze na wydo- 
bywanie cynku są w ręku Prusaków. Z 27 
fabryk tamże, 10 jest w rękach pruskich, a 
reszta należy do Niemców austryarkich. — 
Wreszcie z 80 wyłączności górniczych, upo- 
ważniających do poszukiwania za rudami że- 
lazneini, należy 76 — wyraźnie 76 — do 
Prusaków. Czy to nie wystarczy, żeby i naj- 
ospalszego obudzić? W ślad za przedsiębior- 
cami pruskimi przyjdą urzędnicy pruscy, in- 
żynierzy, szkoły dla ich dzieci, w których — 
rozumie się — będą się germanizowały dzie- 
ci polskich robotników! 

Nie dość nam tej nieszczęsnej niewoli e- 
konomicznej, jeszcze za własne pienią- 
dze chcemy na siebie sprowadzić niewolę fi- 
nansową? 

Ładnie będzie wyglądało to poparcie roz- 
woju polskiego przemysłu przy pomocy p. 
Kestranka, który nas chce uszczęśliwić akc. 
Bankiem przemysłowym! Ładnie cały nasz 
przemysł !| 

Biedne społeczeństwo, biedny kraju! I my 
w organizacyi bojkotowej staramy się zapo- 
biedz wprowadzaniu szpilek, igieł i ołówków 
pruskich, a tu ma być w ich ręce oddana, 
lub przynajmniej pod poważnym ich wpły- 
wem pozostająca cała finansowa podstawa 
naszego prz: mysłu! Precz z wszelkimi kon- 
waktami, chućby najpomyślniejszymi z Nied.- 
oestarr. Kskompte-Gesellschaft | 

Precz z Kestrankiem ! Consules caveant... 

Prof. Dr Rydygier. 


Ogólne zebranie 
stronnictwa kat. narodowego. 


Lwów, 9 stycznia. 

Od czasu do czasu daje znać we Lwowie 
o swojem istnieniu kat. narodowe stronnie- 
two. Na szczęście w ostatnich czasach te 
»znaki życia« bywają coraz częstsze i trzeba 
przyznać coraz trafniejaze. Wobec ogromnego 
zainteresowania i wzburzenia, jakie wywo- 
łała sprawa banku przemysłowego, zwołało 
stronnictwo to na dzisiaj ogólne zebranie 
swoich zwolenników i obywateli — celem 
zajęcia stanowiska wcbec tej tak ważnej 
sprawy — zwłaszcza, że na jednym z pierw- 
szych punktów porządku dziennego stoi wła- 
Śnie ta sprawa. 

O godz. 7 zapełniła się szczelnie sala Tow. 
Pedagogicznego. Zgromadzenie liczące prze- 
szło 600 obywateli i robotników — okazało, 
iż zainteresowanie się sprawą jest bardzo 
wielkie. 

Na przewodniczącego 
prof. Thulliego. 

Do pierwszego punktu porządku dzien- 


wybrano. radcę 


K. ZAJĄCZKOWSK 


Kraków, plac Maryacki I. 8. 


Następnie uchwalono przez aklamacyę nz- 
stępującą rezolucyę: 

»Walne Zgromadzenie stronnictwa ka- 
tolicko-narodowego uważa za najbardziej 
pożyteczne w interesie kraju, aby akcyj- 
ny Bank przemysłowy został założony ka- 
pitałami wyłącznie krajowymi. Z uwagi je- 
dnak na potrzebę większego kapitału za- 
kładowego, Banku, a trudnych stosunków 
finansowych kraju, wyraża Walne Zgro- 
madzenie zdanie, ze można się ostatecz 
nie zgodzić na przyciągnięcie obcych ka- 
pitałów, ale wiązać się nio należy z in 
stytucyami, których interesy kolidują z 
interesami i przemysłowym rozwcjem kra; 
ju. W szczególności zawarcie umowy z 
Niedervesterreichisce Eskompte - Gesell- 
schaft uważa za szkodliwe w wysokim 
stopniu dla rozwoju przemysłu krajowe- 
gou 
Nadto na wni sek p. Knoblaucha uchwa- 

lono rezolucyę, że utworzyć się mający Bank 
przemysłowy powinien popierać także ręko- 
dzielnictwo. 

Rezolucye te mają być podane do wiadv- 
mości Sejmu. 

Do drugiego punktu porządku dziennego 
zabrał głos radny in. inspektor Soupper. 
Zawierał on sprawę nadzwyczaj doniosłą, — 
mianowicie sprawę ref.rmy wyborczej du 
Rady miejskiej i sejmu. Inspektor Soupper 
omówił sprawę udaremnienia refor- 
my wyborczej w Radzie miejskiej. Pod- 
niósł potrzebę stworzenia reprezentacyi ro- 
botniczej w Radzie m. — W sprawie kobiet 
stronnictwo stoi na stanowisku zrówna- 
nia kobiet pod względem pruw wyborczych 
i to tak czynnych jak i biernych z mężczy- 
znami. 

W sprawie zasadniczej oświadczył się mo- 
wca za okręgami wyborczymi a to dlatego, 
aby była jakaś istotna odpowiedzial 
ność wybranych przed wyborcami i jakaś 
nad nimi kontrola. 

Przy wyborach charakter narodowy 
miasta, jako polski, powinieu stanowczo być 
utrzymany. Aby zaś »zachęcić« wyborców 
do interesowania się sprawami ogólnemi — 
należy w ustawie przeprowadzić przymus 
wyborczy. 

Przechodząc następnie do sprawy sejmo- 

zej reformy wyborczej podniósł mowca >śpią- 
kę« komisyi dla reformy wyborczej. 
} Rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusya. 
W sprawach dotyczących spraw robotniczych 
przemawiał p, Horowicz. Poddał on ostrej 
krytyce działalność rady miejskiej o ile do- 
tyczy ona spraw robotniczych. Przedstawił 
on położenie robotników w przedsiębiorstwach 
miejskich. Zaznaczył, że w Radzie miejskiej 
tych, którzy dia spraw robotniczych chcie- 
liby coś zrobić, jest barhzo nie wielu. 

P. Dr Szpo rn imieniem stronnictwa nar. 
demokratycznego oświadczył się zasadniczo 
za postulatami przedstawionymi przez stron- 
nictwo kat. narodowe z pewnymi zmia- 
nami formalny mi. 

Przemawiali jeszcze X. Szydelski, p. Ja- 
giełło, Krahl oraz prof. Rydygier. 

Pewną zaostrzoną dyskusyę wywołała for- 
ma przemówienia p. Horowicza — którego 
ostre ataki przeciw Radzie miejskiej wywo 
łały pewną polemikę. 

Przyjęto rezolucyę za jak najszerszem 
rozszerzeniem praw wyborczych dla klas pra: 
cujących. 

Przyp. red. Przemówienie reprezentanta 
programu chrześc.-socyalnego p. Horowicza, 
a zarazem sekretarza lwow. grupy Pols. Zw. 
zawod. chrześc. robotników w Krakowie, wy- 
wołać musiało formalną panikę wśród kon- 
serwatywnych mózgów Lwowa, których, mi- 
mo całej demokratyczności Lwowa, nie brak 
jeszcze nawet wśród samego stronnictwa 
katol.- narodowego. Bezwzględne stanowisko 
programu chrześc.-socyalnego w domaganiu 
się jak największego rozszerzenia praw i 0- 
bowiązków wyborczych wywołało tak silne 
wrażenie na redaktorach »Przeglądu« — iż 
w sprawozdaniu z tego zgromadzenia nie 
wahali się napisać następujących absurdów: 

»Dalszy ciąg obrad Walnego Zgromadze- 
nia stronnictwa katolicko-narodowego prze- 
kształcił się w agitacyę socyalistyczną, przy- 
czem się okazało, że użyty przez prezydyum 
stronnictwa do organizowania robotników 
niejaki p. W. Horowicz, jest zwykłym agita- 
torem socyalistycznym, takim samym, 
jak Daszyński, Hudec etc« (sic!). 

Wymowne i wielce... naiwne. 


Zatarg o Koleje mandżntskie. 


Wmieszanie się Stanów Zjednoczonych. 


Stany Zjednoczone zażądały zneutralizo- 
wania dróg żelaznych w Mandżuryi, to zna- 
czy usunięcia zarządu rosyjskiego i wojsk 
rosyjskich z Mandżuryi północnej, oraz za- 
rządu japońskiego i wojsk japońskich z Man- 
dżuryi południowej, Wystąpiły z tem żąda- 
niem niby to w imieniu sprawiedliwości dla 
wszystkich, to znaczy swobodnej konkuren- 
cyi handlowej i ekonomicznej w Mandżuryi, 
należącej formalnie do Chińczyków. 

Ale naprawdę cel wystąpienia dyplomacyi 


DPO s aana 


Najwiekszy Kandel 
Artykułów treści religijnej 


poleca po cenach niskich 


GŁOS NARODU z dnia 13 Stycznia 1910. 


pólnocno-amerykańskiej jest zupełnie inny. 
Chce ona ratować Rosyę przed grożącym za- 
targiem z Japonią, lecz równocześnie 


ów ratunek Rosyi rragnie wyzyskać dla Sta- 
nów Zjednoczonych, 


które na równi z Japonią dążą niemal otwar- 
cie do podboju ekonomicznego Syberyi. Ta 
olbrzymia Kraina jest dzisiaj pod wzgiędem 
gospodarczym zupełnie straconą dla Rosyi. 
Rosya, gdyby nie geniusz handlowy pana Ko- 
ziełło-Poklewskiego tudzież Polaków, nie u- 
miałaby po dzień dzisiejszy eksploatować Sy- 
beryi w kierunku handlowym. Bogactwa Sy- 
beryi będą wyzyskiwali albo Japończycy albo 
Amerykanie i prawdopodobnie o przodowni- 
«two ekonomiczne w Syberyi wywiąże się z 
biegiem czasu wojna nieubłagana między Ja- 
ponią i Stanami Zjednoczouymi 

Dążenie Amerykanów do owładnięcia eko- 
nomicznego Syberyą datuje się już od lat 
kilkunastu. Z chwilą zbudowania kolei truns 
syberyjskiej Amerykanie dopatrzyli się w 
niej drogi wygodnej do opanowania handlo- 
wego Syberyi. Jak świetnie przedstawiają so- 
bie Amerykanie przyszłe zyski w owych oko- 
licach, dowodem utworzenie w Kolorado spół- 
ki z kapitałem 50 milionów dolarów (250 
milionów Koron) na początek celem wybudo- 
wanie kolei przez całą północno wschodnią 
Syberyę. Nadto chce ono wywiercić tunel 
pod cieśniną Bóhringa i w ten sposób stwo- 
rzyć połączenie Kolejowe bezpośrednie mię 
dzy Ameryką, Azyą i Europą. Jeżeli ten pro- 
jekt przyjdzie do gutku, będzie można 


jechać w tym samm wagonie z Nowego jor- 
ku © Gibraltaru, 


co oczywista, musi wprowadzić przewrót w 
stosunkach komunikacyjnych i handlowych. 
Rzad rosyjski odmawia dotychczas koncesyi, 
ponieważ się obawia wpływu politycznego i 
demokratycznego Amerykanów na społeczeń- 
stwo syberyjskie. 

Dla Stanów Zjednoczonych współzawodni- 
ctwo Japonii jest niewygodnem z najrozmait- 
szych powodów. Chcą je więc usunąć zaw- 
czasu. Położenie na Dalekim Wschodzie kom- 
plikuje się przez to coraz bardziej. Japonia 
musi działać szybko, gdyż inaczej będzie mia- 
ła do czynienia z dwoma przeciwnikami. 


GABRYEL 5KA, Krzysztofory, Kraków 
4 gnajmuje i sprzódnje piorważorządnych fabcyk 
fortepiany, pisoina, harmonie i plunoie za go- 
tówk« luD na sałaty newel dwudziestoiniastyosne 

instrowsniy -tywans ot nan najniżarych. 
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KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro we czwar- 
tek Lucyana; pojutrze w piąt k Feliksa męczenni a. 

KALKNDARZYA AS a NUI ie W Wsunau 
stońca rozpocznie się guire o zOdzinie 7 minu 37; 
sichód przypada n godz 4 uiuu: — r'łigość dnia 
znadzir 8 minu: 
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Krakauw. dnia $ stycznia. 

Z Sodalicyi Akademickiej. We czwartek d. 
13 b. m. odbędzie się IV wykład apologatyczny 
X. Felisia T. J. na temat: „Posłannictwo Chry- 
stusa Pana wobec najnowszej krytyki“, w sali 
przy placu Maryackim. Wejście po prawej stro- 
nie głównej bramy kościoła św. Barbary I. p. 
Wstęp dla słuchaczów Un. Jag. wolny. 

Wydział Tow. upiększania m. Krakowa i 
okolicy na posiedzeniu 4 bm. przeprowadził wy- 
bór zarządu w dotycbczasowym składzie, obra- 
no mianowicie pp.: prezesem Dru St. Guliń- 
skiego, wiceprezesem prof. T. Axentowicza, se 
kretarzem Dra H. Kunzeka, skarbnikiem M 
Walczaka. 

Nader ożywiona dyskusya toczyła się na te- 
mat Rady Artystycznej przy Magistracie, która 
wymaga daleko idącej, rzeczowej krytyki, 
gdyż z niewielu odbytych posiedzeń wysnać 
mużna tylko smutne wnioski, przeszło zaś od 
roku nie jest wcale zwoływaną. Ten stan rze- 
czy wymaga Koniecznej sanacyi. Uchwalono 
zwrócić się do Zarządu miasta z prośbą 0 zwo- 
łanie posiedzenia Rady w najkrótszym czasie, 
a delegatem Towarzystwa, webec zrzeczenia się 
tego mandatu przez p. bar. Puszeta z powodu 
wyjazdu na czas dłuższy, wybrano p. red. No- 
skowskiego, 

Po załatwieniu kilku spraw mniejszej wagi, 
omawiano następnie stanowisko, jakie Towa- 
rzystwo ma zająć odnośnie do kwestyi miejsca 
na pomnik (Grunwaldzki, poczem zapadła uchwa- 
ła, by odnieść się z prośbą do Prezydyum mia- 
sta, aby wezwało urzędownie architektów, mo- 
gących brać udział w konkursie na plan Wiel 
kiego Krakowa, do uwzględnienia miejsca na 
ten pomnik w ich projektach. 

Z powodu Spóźnionej pory, inne ważne 
wnioski, dotyczące Wielkiego Krakowa, posta- 
wione przez tegoroczne Walne Zebranie, odło- 
żono do następnego posiedzenia. 

Z Towarzystwa muzycznego. Próby chóru 
męskiego odbywają się w poniedziałki i czwart- 
ki od godz. 7—8 wieczór. Dyrektor artysty- 
czny Tow. muzycznego nprasza członków chóru 
męskiego o liczne i punktualne uczęszczanie na 
próby. 

Z teatru ludowego. Dziś debiut p. Rusz- 
kiewicz, byłej uczenicy prof. Marso, w roli 
hrabianki w „Sztygarze. Prócz tego wystąpi 
prof. Issakowicz w roli Marcina sztygara. 

Ostatnie próby z „Opowieści Imci Pana 
Dymka“ odbywają się w obecności autora. Pre- 
miera we czwartek, która bndzi wielkie zainte- 
resowanie wśród świata artystycznego i miło- 
śników Starego Krakowa. Grają: pp. E. Rygier 
(Paweł), J. Rygier (Adamowice), Szarkowski (Dy- 
mek), Jarmiński (Ważka), Tnrski (Drużyński), 
Poleński (Kortyni), Halnieka (Zofia), Grabowska 
(Anna) i w. in. 

„Opowieści Imci Pana Dymka“ powtórzone 
będą w piątek, sobotę i niedzielę. 

Przywrócenie reekspedycyl na stacyi w 
Krakowie. Krakowskiemu handlowi zbożem za- 
grażało niebezpieczeństwo utraty prawa reekspe- 
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treści relig. i rodzajowe, ari. reprodukcye i ręcznie malowane w ramach 
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dycyi przesyłek kolejowych, wysyłanych w dal- 
szym kierunku na zachód. 

Jak się obecnie dowiadujemy, udał: wię sta- 
raniom Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie uzyskać ponownie dla Krakowa prawo 
reekspedycyi tak, iż nle zachodzi żadna zmiana 
w dotychczasowych uprawnieniach sta-yi kra- 
kowskiej. 

Wa Piknik „Slawistów* zapowiedziacwy a 
15 b. m w sali Saskiej, rozesłano kilkaset za- 
proszeń. Ponieważ jednak niektóre z powoda 
niedokładnych adresów zostały zwrócone przez 
pocztę, komitet nprasza osoby, które zaproszeń 
nie otrzymały, o łaskawe zgłaszanie się w lo- 
kalu Kółka Slawistów. 

Bal maskowy artystów. W dniu 25 b. m. 
urządza w sali Saskiej Koło artystyczno-litera- 
ckie „Życie* bal maskowy połączony z kaba- 
retem, na którym rozlosowane zostaną dzieła 
polskich artystów, 

Z „Sokoła“. Strzelnica „Sokoła“ krakow- 
skiego otwartą jest we wtorek i czwartek od 
godziny wpół do 8 do wpół do 10 wieczorem. 
Przypominamy uchwałą Wydziału, mocą której 
każden członek „Sokoła“ jest obowiązany do 
strzelania do tarczy w każdym sezonie (50 strza 
łów). Ponieważ umiejętność strzelania jest dla 
każdego w dzisiejszych warunkach nieodzowną 
potrzeba, a „Sokół“ umożliwił nabycie tej umie- 
jętności każdemu, przeto nie wątpimy, że wszyscy 
druhowie zastosują się do tego wezwania. 

UV ydziat. 

Oświadczenie Oświadczam, że za błędy znaj- 
dujące sią w mojej książce o Krakowie p. t 
„Stary Kraków“ wydanej przed miesiącem przez 
Związek Turystyczny — nie przyjmuję żadnej 
odpowiedzialności. Dr Franciszek Klein. 

Samobójstwo. Wczoraj o godz. 7 wieczorem 
na błoniach w pobliżu Parka Dra Jordana, wy- 
strzałom z rewolweru próbował pozbawić się 
Życia przybyły tu z Rumunii elektrotechnik F. 
Dewephy”e. Nieszczęśliwego, któremu kuia prze- 
biła płuca, odwieziono do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny. 

Nagła śmierć. W sieni domu przy ul. Sta- 
rowiślnej L. 19 upadła nagle rażona udarem mó 
zgowym stróżka tegoż domu Barbara K. Za- 
wezwane Pogotowie ratunkowe stwierdziło już 
tylko śmierć. 

Straszne poparzenie. Były pedel uniwersy- 
tetu, bedący od dłuższego czasu umysłowa cho- 
rym, w przystępie szału włożył nogi do rozpa- 
lonego pieca Żelaznego, doznając strasznego opa- 
rzenia aż do kości. Poparzonego w stanie gro- 
żnym przewieziono dv szpitala św, Łazarza. 

Pogoda. Dnia il-ego stycznia termometr 
doszedł od +14 do +83 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 12-ego stycznia e godzinie 7 mej rano 
stan barometru 7422 mm., termometru + 0'6 
C., wiatr: zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Pożyczka 150 milionowa i Galicya. „Wio 
ner Allq. Ztg.* wyjaśnia powo ły, dla których 
minister skarbu pominął grupę Rotszylda przy 
«misyi renty i poraczył ją pocztowej Kasie 
oszcządności. Mianowicie grupa Rotszylda mimo 
n:legań ministra nie chciała przyjąć do 
swego grona banków stojących do 
tycheza8 poza grupą, a w pierwszym rzę- 
dzie banków galicyjskich i czeskich. Wobec tej 
odmowy, minister, wbrew 'dotychcwusowej pra- 
ktyc» powierzył tę nisyę pocztbwej Kasie 
oszczędności — co należy też podnieść z usna- 
niem, jako fakt podwójnie dodatni, bo z jednej 
strony będący objawem dbałości o interesy ga- 
licyjskie, a z drugiej wymierzony przeciw fi- 
nansowej przewadze żydów. 

O sironniczość w gimnazyum. Z Nowego 
Targu donoszą: Oneedaj miała sią odbyć w 
Lut. sądzie rozprawa profesorów gimnazyalnych: 
Czecha, Ogrodzińskiego i Bezkorowaujnego prze- 
ciw delegatom Żydowskiego kahału, Drowi Ko- 
hnowi, Syropowi i Aleksandrowiczowi, którzy w 
duviu 22 października 1909 udali się do dyr. 
Krotoskiego i zarzucili mu, że profesorowie po- 
stępują stronniczo wobec uczniów żydowskich. 
Powoływasli się tylko na pogłoski, nie na fa- 
kta. Obrażeni profesorowie wnieśli skargę prze- 
ciw delegatom żydowskim do sądu Do rozpra- 
wy nie przyszło, ponieważ oskarżeni cofnęli za- 
rzuty i przeprosili profesorów. 

Napisy rusko niemieckie w Galicyi. Z Prze- 
myśla donoszą: W wiosce polsko-ruskiej B y- 
kowie koło Medyki, urząd gminny zniósł 
wszelkie drogowskazy i tablice polsko-ruskie, 
a w miejsce ich umieścił rusko-niemieckie. Cie- 
kawem to jest, albowiem tak w Bykowie, jak 
i w okolicy nie ma ani jednego Niemca. Ska- 
sowanie napisów polskich nastąpiło z nienawi- 
ści do Polaków. Sądzimy, iż Wydział krajowy 
zajmie się tą sprawą. 

Aresztowanie szpiega rosyjskiego. Na dwor- 
cu kolejowym we Lwowie, jak to donieśliśmy — 
aresztówano młodege mężczyznę, Marcelego Mi- 
łobędzkiego, który jest rosyjskim szpiegiem 
wojskowym. Przy aresztowanym znaleziono k we- 
styonaryusz rosyjskiego sztabu generalnego w 
Warszawie. W kwestyonarynszu tym sztab za- 
pytuje o dyslokacyę wojsk korpusu przemyskie- 
go, o rozkład fortów, o zapasy amunicyi, a da- 
lej, jaki byłby nastrój polskiego Społeczeństwa 
na wypadek wojny Austryi z Serbią. 

Miłobędzki — jak się teraz okazało — sta 
ral się wcisnąć w socyalistyczue koła lwowskie, 
a nawet z kilku socyalistami konferował w je» 
dnym z hoteli lwowskich. W czasie tej konfe- 
rencyi Miłobędzki się chwalił, że udało mu się 
już przemycić kilka broszur rewolucyjnych do 
Królestwa i proponował, Że ułatwi urządzenie 
zamachu w Warszawie. Przyznał się także, że 
pozostaje w stosunkach z rosyjskim sztabem 
generalnym, który jednak celowo informuje fał- 
szywie. Oznajmił wreszcie, że o godz. 3 w no- 
cy odjeżdźa do Przemyśla. Policya powiadomie- 
na o Miłobędzkim, aresztowała go w chwili, gdy 
wsiadał do pociągu. 

Aresztowanie złodzieja worka pocztowego. 
Jak już donosiliśmy, aresztowano we Lwowie 
sprawcę kradzieży worka pieniężnego wartości 
14.000 koron. Jest nim pocztylion Bronislaw 
Dzik. Obecnie aresztowano wspólnika jego, Ste- 
fana Hoffmana, służącego u jednego z lekarzy 
lwowskich. Hoffman przyznał się, że skradzione 
przez Dzika pieniądze przechował i zakopał je 
głęboko w piwnicy. Polisya udała się tam i w 
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miejscu wskazanem przez Hoffmana znaleziono 
flaszkę na mleko dła dzieci z pypką gumową, 
a w niej banknoty na sumę 5000 koron. 

Hoffman wiedział o kradzieży Dzika. W dniu 
9 grudnia z. r., w którym dokonał kradzieży, 
kazał Dzik Hoffmanowi czekać keło przystanku 
tramwajowego. W niedługi czas przyniósł worek 
pocztowy. Przekonawszy się, że niema w nim 
pieniędzy, ale papiery wartościowe, Dzik chciał 
worek wrzucić do miejsca ustępowego. Ponie- 
waż worek nie mógł się zmieścić, oddał go Hoff- 
manowi. Ten część papierów wartościowych spa- 
lił, część ukrył, a 1800 koron zostawił do po- 
działu z Dzikiem, który wziął 500 koron 

Rozpoczęła się zabawa. Dzik bawił się z ko- 
chanką Szumską, a Hoffman z rozmaitemi da- 
mami. I to ich właśnie wpędziło do więzienia. 

yli nad stan. 

Szkarlatyna w Samborze. W sposób zastra- 
szający zaczyna się szerzyć szkarla'yna w Sam- 
borze, wskutek niedołęstwa fizykatu miejskie- 
go i komisyi sanitarnej miejskiej. Początki tej 
szkarlatyny sięgają jeszcze lata, a dotychczas 
nie nie zarządzono, by ją powstrzymać. Skoro 
choroba przerodziła się w nagminną, odbyła ko- 
misya sanitarna posiedzenia, na które jednak 
nie przyszedł lekarz miejski! Bez niego nie mo- 
gła obradować komisya i nic zarządzić w kie- 
runku powstrzymania chorvby. Miłe stosunki! 

Zywiec. (Kor. wł) Wybory do Rady 
gminnej. Dnia 17, 18 i 19 b. m. przypadają 
wybory do tutejszej Rady gmianej. Już od kil- 
kunastu dni wre tu Silna agitacya. Starostwo 
usiłuje narzucić wyborcom swych kandydatów, 
mieszczanie zaś bronią się przeciwko takiej o- 
piece, wychodząc słusznie z tego założenia, że 
wolę wyborców usranować należy. Rozgorycze- 
nie mieszczaństwa Żywieckiego datuje się od 
czasu, kiedy starostwo za wszelką cenę paczu- 
cić chciało misstu komisarza rządowego. 

Przedstawienia. Uczniowie szkoły real- 
nej dali tutaj w „Sokole“ 2 przedstawienia: 
„Karpackich Górali“ z wielkiem powodzeniew. 
Czysty dochód na ich bursę wynosił kili aset 
koron. Przedstawienia amatorskie „Pana Dama- 
zego“ i „Damy i Huzary* w tutejszym „So- 
kole* powiodły się bardzo dobrze. 


Gwiazdka W sznotv ua Zabłociu odbyło 
się przed Święta m i Bożego Narodzenia 


w uroczysty sposób rozdanie odzienia dlu ubo- 
gich dzieci szkolnych ze skiudck, zebranych sta- 
raniem grona nauczycielshiego i X, Wcjewo- 
dzica, w kwocie okołu 600 koron. Po słowie 
wstępnem, wypowiedzianem do dziatwy szkolnej 
w obecności licznie zgromadzonych gości, nastą- 
piły bardzo udatue pro lukeyo ¿ohia nacyjne, za- 
kończone przedstawieniem Bcenicźnem „Mazurek 
z daktylami*. Całość przedstawiała się bardzo 
udatnie, to też szczere u”nanie oddać należy X. 
Wojewodzicowi i gronu uauczycielskiemn 4-kla- 
sowej szkoły na Zabłocin zu to, żu bez pienię- 
dzy żydowskich, i tak wspaniale urządzono 
gwiazdkę katoli kim dzieciom! 


— e u 
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Car ułaskawia „Iistinno-ruskich" zbrodnia- 
rzy! Jak donoszą z Petersburga, zasądzeni w 
procesie o zabójstwo Herzensteina Połowniew i 
Juskiewicz-Kraskowskij, członkowie Związku 
narodu rosyjskiego, którzy — jak ujawniono na 
rozprawie— wrganizowali zamachy  czarnose- 
cinne, zostali przez cara nłaskawienii 
natychmiast wypuszczeni na wol- 
ność. MAT 

Amerykanie o Hteraturze polskiej. O coraz 
większem zainteresowaniu się Polakami dono- 
szą dzienniki polskie w Ameryce. 

Panna Gardner, literatka amerykańska, na- 
pisała ciekawy artykuł o literaturze polskiej, 
Tytuł tej pracy świadczy już o szacunku au- 
torki dia polskiego piśmienrictwa. „Poland,s 
great but unknown literatnre* — wielka, lecz 
nieznana literatura Polski — brzmi tytuł ar- 
tykułu. Autorka unosi się nad bogactwem no- 
wych ilei | nieznanych w innych literaturach 
piękności, które odkryła w dziełach naszych 
wielkich mistrzów słowa, O języku polskim mó- 
wi, że nie jest on trudniejszym do nanczania 
się od niemieckiego i zachęca publiczność an- 
gieiską do uczenia się mowy Mickiewicza i Sto- 
wackiego, aby módz rozkoszować się ich dzie- 
łami, których żaden tłómacz nie jest w stanie 
oddać w formie godnej oryginału. Panna Gard- 
ner unosi się też nad patryotyzmem narodu 
polskiego i jego wiernością swoim ideałom. 


Mianowania. >Gazeta Lwowska« ogłasza: 
Namiestnik, jako prezydent dyrekcyi lasów 
i domen państwowych, poruczył kierownic- 
two okręgu gospodarczego następującym za- 
rządcom lasów i dóbr państwowych: Janowi 
Łonickiemu w Petranie, Franciszkowi Bedr- 
nikowi w Jabłonicy, Pawłowi Kneskowi w 
Mikuliczynie, zaś zarządcę lasów Tadeusza 
Godka przeznaczył do pełnienia służby w dy- 
rekcyi. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 


w Krakowie. 
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6). 
We czwartek d. 13, w piątek d. 14 bm.: Dr Mis- 
czysiuw Limanowski: „O wulkanach* (6 wykładów 
z obrazami świetlnymi). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Środa „Lady Frederick“. (Popul. ceny zniżone). 
Czwartek. „Wielki Fryderyk“. 
Piątek. „Gromiwoja*. 
Sobota „Komedya omyłek“, komedya w 7 obra- 

W. Szekspira. (Nowość!) 
Niedziela popołudniu. „Betleem polskie“. (Ceny 
popularne). 

Niedziela wieczorem. „Romeo i Julia. 


zach 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. „Sztygur”. 1 

Czwartek, „Upowieści Imei Pana Dymka“. 
Piątek. „Opowieści Imci Pana Dymħa“, 

Sobaia. „Opowieści Imci Puna Dymka“, 
Niedziela popołudniu. „Trójka hultajska*, 
Niedziela wieczorem. „Opowieści IPuna Dymka“. 
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Prenumeratorowie „Głosu Narodu* otrzy- 
mają 5*/0 opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych | przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczone eodziennie w 
dziale inseratowym. 


Nr. 11. 


Pierwszy dzień rozprawy. 


Gorączkowy nastrój przed rozprawą Bo- 
rowskiej udzielił się niemal całemu miastu 
naszemu. Zwłaszcza w dzielnicy koło sądu 
całe grupki ludzi podpierają mury i roją 
najdziwaczniejsze rzeczy na temat: uwolnią 
ją czy nie? W gmachu sądu tłok ludzi. Da- 
my wcale wykwintnie ubrane i panowie. 
Wożźni sądowi bardzo pilnie wypytują się o 
bilety wstępu na salę. Wchodzimy do sali. I 
tutaj rojno. 


Utarczka o miejsca. 


Zaraz na wstępie mieli dziennikarze wa- 
łą utarczkę z prezydentem Pogorzelskim o 
miejsca. Dla dziennikarzy dano zaledwie je- 
dną ławkę, przy której niepodobna się było 
pomieścić. Na energiczną interpelacyę jedne 
go z dziennikarzy wiedeńskich, wniesiono 
na salę nieduży stolik na dodatek. Pomimo 
to przy podłużnej ławie dziennikarskiej nie- 
wygoda i ścisk panują dalej. 


Borowska. 


Do sali wprowadzają Janinę z Klecanów 
Borowską. Pani Borowska idzie wolnym kro- 
kiem. Jest silnie i żałobnie zawoalowana. 
Przechodząc na swoje miejsce, patrzy z pe- 
wnem zainteresowaniem na ławę dzienni- 
karską. Trzyma się prosto, w ruchach i za- 
chowaniu można zaobserwować pewną szty- 
wność. Przybladła. Robi wrażenie — chwi- 
lami — bardzo osłabionej. Zauważył to prze- 
wodniczący Trybunału pan radca Błonaro- 
wicz. 

Błonarowicz: Może kazać przynieść 
fotel? Dla nas wszystko jedno, a pani pe 
wnie niewygodnie ? 

Borowska: Owszem, proszę. 

Po chwili wniesiono fotel. Borowska opie: 
ra się w nim ociężale i patrzy w stronę 
przewodniczącego. Obok niej po lewej ręce 
zajmuje miejsce uozorczyni szpitalna. Z bo- 
ku dozorca sądowy z nasadzonym na kara 
bin bagnetem pilnuje... ładu. 


Skład trybunału 


jest następujący: przewodniczący radca apela 
cyjny Błonarowiez, dalej radcy Kopf, 
Kraus, Jasiewicz. Protokół prowadzi aus- 
kultant sądowy Górnisiewicz. 

Przystapiono następnie do wylosowania ławy 
przysięgłych. Skład sędziów przysięgłych jest 
następujący : 

Reich Jakób, właściciel realności, Butterteig 
Leon, rzeźnik z Podgórza, Potkański Władysław, 
urz. Tow. ubez., Stachoń Józef, wł. dóbr, Stec 
Michał, rękodziełnik, Braciejowski Leon, krawiec, 
Bieńkowski Bules'aw wł. realności, Niedźwiecki 
Romuald, urzęd. Tow. W. Ubezp, Mikuszewski 
Wilbelm, kupiec, Link Jan, właściciel drogueryi, 
Matzke Henryk, dentysta, Świderski Adam Urz. 
Tow. Ubezpieczeń. 

Zastępcami wylosowano: Scheinowitza Salo- 
mona dzież. dóbr, i Kalczyńskiego Józefa, krawca. 


Publiczność. 


Rozpoczęły się formalna zapasy o wejście 
do sali rozpraw. Publiczność, stłoczona w ku- 
rytarzach, gdy jej pozwolono wejść do sali, 
runęła stłoczoną masą do drzwi. Słychać by- 
ło krzyki, a nawet przekleństwa. Blisko kwa- 
drans sala rozpraw miała charakter małego, 
ale dobranego zgromadzenia. Pan prezydent 
trybunału Dr Błonarowicz jest zupełnie po- 
dobnie zdenerwowany, jak przewodniczący 
na wiecu. Powoli przecież sala uspokaja się. 
Ludzie o silnych rękach i dzielności, dostali 
się na przód sali. W pierwszej chwili oczy 
wchodzących skierowują się natychmiast w 
stronę pani Borowskiej, która zachowuje się 
dość swobodnie. 


Przysięga. 

Przewodniczący trybunału Dr Błonarowicz 
przemawia do przysięgłych i nawołuje ich do 
bezstronności. Podczas zaprzysiężenia ich 
przychodzi do następującej sceny: Jeden z 
przysięgłych wypowiedział wprawdzie for- 
mułkę przysięgi, ale nie podniósł trzech pal- 
ców do góry. Drugiemu sędziemu przysię- 
głemu wydało się to nie bardzo na miejscu. 
Wątpił, czy przysięga bez trzech palców ma 
wartość. Skutkiem tego pan Dr Błonarowiez 
miał sposobność wypowiedzieć kilka energi- 
cznych uwag na temat treści i formy — wo- 
góle. a przy przysiędze w szczególności. 


Akt oskarżenia. 


Gdy następnie zarządzono odczytanie aktu 
oskarżenia, który dołączamy w całości do 
dzisiejszego numeru »Głosu Narodu<, pani 
Borowska uległa wzruszeniu. Oparłszy się 
na prawej ręce, tak, że dłonią zasłaniała 
twarz od publiczności, z głową, przechyloną 
na prawo, pani Borowska słuchała aktu oskar- 
żenia w nastroju, zestrajającym się stale z 
treścią aktu. Tak więc np. podczas czytania 
ustępu opisującego śmiertelne zajście w mie- 
szkaniu Dra Lewickiego, pani Borowska jest 
najwidoczniej podniecona, a nawet rozdraż- 
niona. Tajemnicze wspomnienia stanęły jej 
widocznie z całą siłą rzeczywistości przed 
oczyma. Przy innych ustępach aktu oskar- 
żenia nie szczędzi sobie pani Janina Borow- 
ska także uśmiechów, pełnych złośliwo 
ści i ironii, W tych uśmiechach towarzyszy 
jej stale pani dozorczyni szpitalna. Publicz- 
ność słucha aktu oskarżenia z ogromnym 
zainteresowaniem, zwłaszcza, iż, pominąwszy 
już treść, sama forma kunsztowna i wytwor- 
na aktu oskarżenia przykuwa uwagę słucha- 
czy. Ustępy, cytujące listy Borowskiej, lub 
poezye Lewickiego, są natychmiast komen- 
towane — nie po literacku wprawdzie, lecz 
w każdym razie krytycznie, nie bez złośli- 
wości naturalnie. ; 


Godzina 11:/, przedpołudniem. 

Odczytanie aktu oskarżenia trwało prze- 
szło 5 kwadransy. Borowska w czasie odczy- 
tywania aktu oskarżenia zachowywała się 
spokojnie. Często atoli, w chwilach, w któ- 
rych akt oskarżenia przytaczał szereg listów, 
o napięciu wysoce dramatycznem Borowska 
zdawała się płakać i przykładała często chu- 
steczkę du oczu. 


SA! 


Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek, gier towarzyskich I t. d. 


Borowska- Lewicki, 


amy 


Z 


Przesłuchanie Borowskiej. 


Przew.: Słyszała pani akt oskarżenia. 
Stoi pani pod zarzutem skrytobójczego mor- 
derstwa. Zapytuję się pani, czy się pani po- 
czuwa do winy? 

Borowska: Nie. 

Przew.: Może pani odpowie na akt o- 
skarżenia i przedstawi cały stosunek. Może 
pani przytoczyć wszystko, co pani ma na 
swoją obronę — albo też ja pani będę zada- 
wał pytania. 

Bor.: Pozostawiam p. przewcdniczącemu 
wybór. 

Dr Szalay: Niech pani opowie. 

Przew.: Co będzie niewystarczającem, o 
to ja się zapytam. 

Bor.: Obrona tu nie jest potrzebną, gdyż 
się nie mam przed czem bronić! 

Przew.: To rzecz bardzo poważna — tu 
jest się przed czem bronić. Jeśli pani myśli, 
że pani łaskę robi, to konsekwencye tego sa- 
ma pani odcierpi. Tu nie ma grzeczno- 
Ści, tu sąd, tu panowie przysięgli, tu akt 
oskarżenia i prokuratorya państwa! 

Bor.: Do winy się nie poczuwam. Jesli 
przekonam jednego na tysiąc, to mi to zu- 
pełnie wystarczy. Nie zrobię nic w celu 
obrony. (W tem miejscu Borowska naradza 
się po cichu z obrońcą swym Drem Sza- 
layem). 

Przew.: Nie można naradzać się z o 
brońcą. 

Dr Szalay: To nie jest narada. Pani szu- 
ka siły. 

Borowska rozpoczyna opowiadanie. — 
Mówi bardzo cicho. 

Przew.: Nikt tego nie słyszy. Jeśli pani 
zmęczona, zrobimy przerwę. 

Borowska; Nie mogę mówić głośniej. 

Przew.: Przed chwilą mówiła pani z 
energią, co do swej niewinności. Kiedy pani 
poznała Lewickiego ? 

Borowska: Gdy sprawa z Haeckerem 
była mu oddana. 

Borowska mówi dalej cicho, z trudnością 
ją można dosłyszeć. 


Zeznania Borowskiej. 


Bor. Czem się może stać sprawa z Haecke- 
rem w mem życiu — nie przeczuwałam. Wszak 
przez cały czas tej afery uczyłam się nawet 
bardzo energicznie. Nie czułam ważności tej 
sprawy I kiedy na wykładzie powiedzieli mi 
studenci, bym opuściła wykład, rzekłam: „Do- 
brze, po mem rygorozum*. Aie żeby ta sprawa 
miała zaważyć na szali mego Życia, tego nie 
przypuszczałam. Rygorozum w r. 1908 nie zda- 
łam, zaczęłam wtedy rozumieć coś... 

"Przew, Co? 

Bor. Ważność sprawy z Haeckerem. 

Przewodniczący objaśnia audytoryum o spra 
wie z Haeckerem. Haecker zarzucił Borowskiej 
szpiegostwo na rzecz rosyjskiej „ochrany“. Po» 
wtarza znane fakta, zaszłe przed procesem w 
tej sprawie, 


Bor. Sprawę oddałam Lewickiamu. Kiedy 
wyjechałam na wakacye, Lewicki plsywał do 
mnie z Południa, dokąd wyjechał. Jednakże o 
wszelkim biiższym stosunku między nami 
nie było mowy. Dopiero w jesieni na 12 
września była wyznaczona rozprawa. Przyjecha- 
tam tu z ojcem. Sprawa z Haeckerem ciężyła 
mi tak, iż wszelkiemi siłami starałam się, żeby 
się to skończyło, Żyć mi było ciężko. O odro- 
czeniu tej rozprawy, wyznaczonej na 12 wrze 
Śnia, dowiedziałam się na kilka dni przed ter 
minem. Prosiłam więc Lewickiego, by przyspie 
Szył sprawę. 

Przew. Czy pani miała tak wielką ufność 
do Lewickiego ? 

Bor. Niel Ślad tego jest w listach do 
męża, pisanych z końcem czerwca 1908 r. Do 
chodziły mnie różne głosy o Lewickim. 

Przew. Czy że zły adwokat? 

Bor. Nie! ale mówiono mi, żebym zapłaciła 
Lewickiemu jakie 20.000 koron, toby było do- 
brze. Ponieważ nie mogłam zapłacić, nie mia- 
łam w Lewickiego wiary. Dopiero w jesieni Le- 
wicki przedstawił sprawę inaczej. Przedstawił 
siebie jako człowieka głośnego, któremu ludzie 
zazdroszczą i przez to nienawidzą. Słowem po- 
a ałam go, jako bnjną naturę — człowieka, 
którego nie doceniają, który nie ma przyjacie- 
la na świecie — Którego jedynym przyjacielem 
jest jego pies. Lewicki nbolewał, że jego po- 
wodzenie na polu literackiem jest żadne. Przez 
przyjaciół został wykpiony po wystawieniu swe- 
go utworu w teatrze. 

Lewicki czuł się człowiekiem biednym dla- 
tego, że tych zdolności, jakie ma, nie może 
wykorzystać. Winę tego przypisywał trochę tru- 
dności przebijania się przez Życie, więcej nie- 
życzliwości ludzkiej. Wogóle przedstawił mi się, 
jako człowiek niedoceniany, a nawet krywdza 
ny. Mówił, że ja jedna potrafię go zro 
zumieć, Rola jedynej duszy na świecie rozu- 
miejącej danego człowieka, jest dużo pociąga: 
jącą. Nie wiem, czy znalazłaby się na świecie 
niewiasta, którahy nie chciała zostać obok „Mru 
ka“ (nazwa psa Lewickiego) przyjacielem Le 
wickiego -— dnszą jego duszy. Dwoje nas się 
zeszło, Cały świat Lewickiemu zrobił krzywdę — 
mnie także — więc razem postanowili- 
śmy pójść przezżycie. Zetknąć sięz czemś 
podobnem — a nie uledz — nie pójść — to 
niemożliwe. Kto zobaczy taką rzecz, idzie na 
całe życie! 

Przew. Czemu pani o tem nikomu nie mó- 
wila? 

Bor. O stosunku z Lewickim milezałam, bo 
wiedziałam, że do Sprawy z Haeckerem przy- 
szłaby jeszcze jedna sprawa, któraby pogorszy- 
ła opinię moją. Wreszcie mileczałam o tem przez 
wzgląd na dziewczynkę. (Borowska i w listach 
zawsze się tak wyraża o swej córce). Mimo to 
stosunek z Lewickim miał w mem życin zna- 
czenie. Stać się przewodnikiem zdolnego czło- 
wieka, dać mu wydobyć wszystkie jego siły i 
zużytkować je pożytecznie -- to było mojem 
marzeniem. 

Przew. Kiedy państwo rozmawiali o wspól- 
nem mieszkaniu, wyjeździe na Węgry i t. d. 

Kor. W rozmaitych porach, bo często o 
tam rozmawialiśmy. Między innemi rozmawia- 
liśmy o tem 8 września 1908 r., ale jak o czemś 
bardzo dalekiem. Chciałam bowiem skończyć 
medycynę i dziecko zabrać do siebie: wtedy do- 
piero poszłabym z Lewickim. Wszak człowiek, 


ICT dla dzieci i dorosłych 


GŁOS NARODU z dnia 18 Stycznia 1910. 


na którego tyle ciosów spadło, nie łatwo zdo- 
bywa się na takie rzeczy. 

Mówiłam Lewickiemu często: „Źyć z tębą 
nie mogę, ale umrzeć z tobą mowę w każdej 
chwili po rozstrzygnięciu sprawy z Haeckerem*. 
Później pokochałam go jeszcze bardziej i o iie- 
bym mogła zatrzymać dziecko i udyby sprawa 
z Haeckerem wypadła pomyślnie -- tybym za 
nim poszła. 

Przew. Tak łatwoby pani porzuciła męża ? 

Bor. — Tak! My żyjemy w seperacyi.. 

Przew. fen świstek papieru nic nie zna- 
czy! Państwo żyjecie razem. Mąż się stara o 
panią. 

Bor. To też mnie nie łatwo to przyszło, 
mnie ciężko było zdobyć się na to... Mąż od 
chwili wybuchu sprawy z Haeckerem był mi 
przyjacielem. Byłam między młotem a kowa 
dłem: z jadnej strony: mąż, dziecko i medy- 
cyna — z drugiej strony wielka miłość do Le- 
wiekiego. To ostainie przecież przeważyło. Mimo, 
iż mąż stał mi się tak bliskim wtedy, gdy 
wszyscy mnie opuścili. Ponosił dla mnie straty 
nie tylko materyalne ale i moralne... 

Przew. Kto dał pierwszy powód do rozma- 
wiania z Lewiekim o miłości. Czy nieboszczyk, 
czy pani. Pytam diatego, Że jeden ze świadków 
(p. Rydzewska) zeznał, iż Lewicki był wobec 
pani poprawnym, podczas gdy pani była ka- 
pryśną, rozgrymaszoną. 

Bor. Nie wchodzę w to, jak ludzie myślą. 
Lewicki okazywał to, co chciał, a ja to, co by- 
ło we mnie. Nie mogę odpowiedzieć na to, kto 
dał powód do rozmowy. Ja teraz nie będę wda- 
wać się w rozświetlanie zeznań Świadków. Ze 
stosunek mój do Lewickiego stał się innym, niż 
powinien był być, to była rzecz Lewickiego, 

Przew. Dłaczego pani chciała mu odebrać 
sprawę z Haeckerem ? 


Bor. Nie wchodząc w to, czy mnie kocha, 
czy nie kocha, chciałam odłączyć stosunek o- 
brońcy do klientki od miłosnego stosunku. Dia- 
tego ebciałam odebrać sprawę Lewieckiemu, by 
dowiedzieć się, jak drugi człowiek zachowa się 
wobec mnie, gdy nie będzie między nami miło- 
ści. Sama chciałam wycofać sprawą. Poszłam do 
mecenasa Skąpskiego, o którym słyszałam, 
że jest uczciwym człowiekiem. Lewickiego uprze- 
dziłam o tem, a on, ponieważ to było po wy- 
słaniu przez niego wniosku dowodowego, oświad 
czył, ze gdybym wzięła od niego sprawe, on 
będzie musiał powiedzieć, że moja sprawa była 
uieuezciwa; we wniosku tym bowiem po- 
wiedział Lewieki, że gdy będą choć logiczne do- 
wody winy mojej, to on sprawy nie poprowadzi, 

Przew. Kiedy to było ? 

Bor. Ostatnie dni września lub pierwsze 
października. W tych właśnie dniach byłam u 
p. Skąpskiego. Ten powiedział, że gdy Lewicki 
tak postąpi, to jestem pogrzebaną. 

Przew. Tożby się on dopnścił oszczerstwa 
tego samego co p. Haecker. 

Bor. Trudno, on mi to pisał i mówił. Me 
cenas Skąpski także mi powiedział, że jeśli Le- 
wicki powie sędziemu śledczemu, że usuwa się 
od mej sprawy, to już ze mną będzie źle. 

Przew. Co innego jest, gdy adwokat od- 
rzuca sprawę, a co innego, gdy klient sam ją 
odbiera. Czy mąż wiedział o stosunku z Lewi- 
ckim ? 

Bor. Ze był przyjazny ten stosunek wie- 
dział, ale o miłości nic nie wiedział. 

Przew. Dlaczego pani telegrafowała po 
m ęż a? 

Bor. To jest dziwne gytanie. 

Przew. Jak to dziwne? Jeśli pani zacho- 
wywała się wobec Lewickiego, jako rozgryma- 
<zona, jeśli pani zeznała w Śledztwie, że kobie- 
ta zakochana nawet oddać się ukochanemu po- 
trafi, to cóż więcej mężczyźnie można powie- 
dzieć? Przecież rozmowy o wyjeździe na Wę- 
sry itd. — mogły prowadzić tylko osoby odda- 
ne sobie i zakochane, Po cóż więc pani tele- 
yrafowała do męża, żeby przyjeżdżał? 

Bor. „Oddane*! ten wyraz jest dobry, ale 
tu. Myśmy rozmawiali poważnie i prawniczo 
Przy opuszczaniu męża itd, zachodzą okoliczno. 
ści prawne. 

Przew. Pani mnie źie rozumie! Pani mi 
chce coś insynuować! Świadkowie powie- 
dzą pani caś i o tem 

Dr Szalay. Nie! nie powiedzą! 


Przew. banie obrońce! Pan nie jest okar- jį 


żony! 

Dr Szalay. Takich 
przewodniczący fałszywie 

Przew. Przekonamy 
urafowała do męża? 

Bor. Z chwilą, kiedy stosunek nasz stał się 
niewłaściwym, chciałam się przekonać o. stało- 
sei Lewickiego. Nie chciałam być jego kochan- 
ką Miałam zamiar porozmawiania o tem wszy- 
stkiem z mężem. 

Przew. Ponieważ oblad czeka na panią, 
przerywaim rozprawę na 3 kwadranse. 

Rezprawa przerwana została o godz. 12-staj. 


zeznań við ma. Pan 
cytuje. 
się! Po eo pani tele- 


Zeznania Borowskiej po przerwie po- 
łudniowej, 


Po przerwie obiadowej nastąpiło o godz 
1 minut 20 dalsze przesłuchiwanie oskar- 
żonej. 

Borowska wchodzi na salą w towarzy 
stwie pielęgniarki i siadając na fotelu, wita 
uśmiechem znajomych na sali. Zaczyna się 
dalszy ciąg przesłuchania. Borowska mówi 
bezładnie. 

Przew. Powtarzam pytanie, jaki cel 
miało sprowadzenie męża do Krakowa w 
pierwszych dniach października ? 

Bor. Już powiedziałam, że pragnęłam od- 
dzielić moją sprawą adwokacką od mego sto- 
sunku z Lewieckim. Zamierzając oddać sprawę 
innemu adwokatowi, chciałam prosić męża o 
radę i ratunek. 

Przew. Jak się zachował mąż pani, gdy 
się dowiedział o wszystkiem: 

Bor. Chciał mnie zabrać do Lwowa. 

Przew. Przebaczył to pani, jak sam ze- 
znał, z »ciężkiem serceme... 

Bor. Czy przebaczył, czy nie przebaczył, 
ale uważał za stosowne odsunąć mnie od 
Lewickiego i zabrać do Lwowa. Lecz kiedy 
właśnie szykowaliśmy się do drogi, otrzyma- 
łam od Lewickiego list (którego nie pokazy- 
wałam), w którym prosił mnie, abym bez zo 
baczenia się z nim nie wyjeżdżała. Wtedy 
odczułam, że istotnie powinnam przed odja- 


_ Geny niskie. 


Towar doborowy. 


że nie byłam pewna czy w postanowieniu 
swem nie pomyliłam się. 

Przew. W czem się pani mogła pomy 
lić? Przecież wszystko już pani powiedziała 
mężowi, a ten jej przebaczył .. 

Bor: Po tem, co zaszło nie mam wątpli- 
wości, ale wtedy nie mogłam sobie zdać spra- 
wy, czy to wszystko co mi mówił, miak ja- 
kiš odpowiednik w jegu duszy. Odezuwałam 
że sprawy adwokackiej (z Haeckerem) nie 
traktuje tak, jak pragnęłam. Nie wiedziałam, 
czy mu chodzi o samą sprawę, czy też o 
popis adwokacki. Dlatego chciałam oddać 
sprawę innemu adwokatowi, licząc, że przez 
to mój osobisty stosunek z Lewickim się 
wyjaśni. Kiedy jednakże powiedziałam Lewi- 
ckiemu, że sprawę mą vddam komu inne- 
mu, wówczas wvświadczył mi, że ogłosi, iż 
sam się zrzekł dalszego prowadzenia mej 
sprawy jako nieuczciwej. Kiedy więc sytu- 
acya tak się ułożyła, że sprawy z rąk Le- 
wickiego wycofać nie mogłam, nie faktycz- 
nie nie wiedziałam ani o sprawie, ani o u- 
czuciach Lewickiego. Ciężko było wytrwać 
w tej sytuacyi, więc chciałam wyjechać, nie 
rozstrzygając ostatecznie. Co do Lewickie: 
go nie wiedziałam, kocha, czy też nie ko- 
cha mnie. 

Przew.: Czy nie powiedział tego pani 
wyraźnie ? 

Bor.: Oświadczyłam już, że mówił mi to 
setki razy. Postępowanie jego wzbudziło je 
dnak we mnie wątpliwości. Sytuacya była 
taka.. 

Przew.: Ciągle pani wspomina o jakiejś 
sytuacyi, ale nic pani o niej tu nie powie- 
działa. Cóż się dalej stało ? 

Bor. (głośno z oburzeniem): Co mogło 
być dalej ? Powiedziałam już wszystko w swych 
zeznaniach i nie będę nic powtarzać... 

Przew. Proszę pani nie podnosić głosu 
i nie zapominać, do kogo pani mówi. Zezna- 
nia pani są stekiem kłamstw. Nie mogę pu- 
zwolić, aby pani okiamywała w ten spo- 
sób trybunał. Jeżeli krępuje panią obecność 
publiczności to dlaczego podnosi pani głos 
na przewodniczącego ? Publiczność jesc tu 
obecną na mocy ustawy i spełnia funkcyę 
kontroli nad wymiarem sprawiedliwości. 

Bor. Nie podnosiłam głosu na p. prze 
wodniczącego. Jestem kobietą, i chcę aby u` 
szanowano we mnie człowieka. Powiedziałam, 
że Lewickiego kochałam od chwili, 
kiedy go poznałaim, powiedziałam tak 
wyraźnie, że wyraźniej tego powiedzieć wo- 
bec publiczności kobieta nie może. Wobac 
postępowania Lew. odczułam pewne wątpli- 
wości co do jego uczuć. 

Przew. Czy powiedział co pani w tej 
sprawie? 

Bor. (a uniesieniem). Czyż miał on też 
co jeszcze do powiedzenia? Nie, tak ja się 
bronić nie mogę. 

Przew A my nie możemy się tu bawić 
w zgadywanie. Niech pani powie coś wyra- 
źnego. W jaki sposób przekon:ła pani Lew. 
o swych uczuciach ? 

Bor. Mówiliśmy poważnie z nim o mojej 
sprawie, i o mojem ciężkiem położeniu. Ro- 
biliśmy projekty na przyszłość! 

Przew. To byłyby tylko dalsze proje 
kty, do niczego nie obowiązujące Lew. w 
danej chwili. A pani, jak mówiła, szalenie ko 
chała Lewickiego. Ale co dalej? Dlaczego pa- 
ni nie wyjechała do Lwowa? 

Bvr: Mężowi tylko powiedziałam, że od- 
kładam swój wyjazd z Krakowa dla zała- 
twienia różnych spraw, w istocie jednak 
zrozumiałam, że nie mogę wyjechać bez ro- 
zmówienia się i poźegnania z Lewickim. 

Przew.: Czy powiedziała pani Lewickie- 

mu, że mąż wie o wszystkiem? Czy mówi- 
ła pani, co go czeka ze strony męża? 
. Bor. Mówiłam, że mąż wie o wszystkiem. 
Że mu powiedziałam prawdę, bo chciałam być 
uczciwą wobec męża, t. zn postawić sprawę 
jasno. 

Przew. No, to jeszcze nie uczviwość, 
jeśli się w ten sposób sprawę stawia jasno, 
że się zdradza męża. 

Bor. Jest to kwestya poglądów.. 

Przew. Pytam jeszcze raz, czy powie- 
działa pani Lew., co go czeka ze strony męża? 

Bor. Powiedziałam, że mąż wie o wszyst 
kiem. 

Przew. Tylko tyle. To bardzo mało. Prze- 
cież mąż pani mówił, że po procesie zabije 
Lewic, albo w pojedynku, albo wprost go 
zastrzeli. 

Bor. Tak, powiedział że po procesie da 
mi zupełną satysfakcyę. 

Przew. A pani idzie do ukochanego i nic 
mu O tem nie mówi... 

Bor. milczy. 

Przew. Czy dlatego, że mąż wiedział 
o tylu innych.. a jednak do strzelania nie 
przy szło... 

Dr Szalay sprzeciwia się wyrażeniu prze- 
wodniczącego i żąda zaprotokoło wa- 
nia tych słów. 

W dalszym ciągu Bor., na pytanie prze- 
wodniczącego oświadcza, że Lewicki zapew- 
niał, że ją naprawdę kocha i uznawał za 
potrzebne utrzymanie w tajemnicy przed mę- 
żem dalszego stosunku jego do Borowskiej. 

Na liczne listy męża wyjechała do Lwowa. 
zapewniając męża, »że nic się złego nie dziejee. 

W owym czasie jej stosunek z Lew, był 
przyjazny, trwając przez październik i listo- 
pud 1908 r.; 

Przew.: Mąż pani skarżył się na zacho- 
wanie pani, Podobno nie było one zbyt tak- 
towne. 

Bor.: — Niech to on sam opowie. 

Przew.: Czy pani we wrześnin nie była 
u Lewickiego około godz. li-tej w nocy? 

Bor.: — Nie! 

Przew.: Pytam o to dlatego, że świad- 
kowie pochodzący z rodziny nieboszczyka ze- 
znali iż w no'y dostał Lewicki list od 
stróżki Lewicki przeczytał go i zaklął: „hi- 
steryczka — To się miało odnosić od pani. 

Bor.: — Nie! nie do mnie! 

Przew.: Czy pani wybiła okno w drzwiach 
Lewickiego, kiedy panią nie chciał wpuścić? 


Bor. — Na pytanie w tej formie: , wybiła, 


nie chciał wpuścić* nie odpowiem. 
Przew.: — Mięc powiem inaczej: — pa- 


Sta. 8. 


| -e acz 


zdem rozmówić się z Lewickim, tembardziej, |ni w drzwiach frontowych wybiła szybę, gdy 


panią nie chciał wpuścić. Lewicki opowiadał 
o tem w biurze wobec wszystkich... 

Bor.: — (o to znaczy wobec wszystkich ? 

Przew.: Znaczy, wobec urzędników, prze- 
cież na rynek nie poszedł opowiadać (weso- 
łość). Opowiadał o tem Dr. Bogdani. 

Bor.: Dr Bogdani mówił o tem, że sta- 
ło się to późną jesienią — z początku wrze- 
śnia a z początkiem października. Tego wte- 
dy nie było. 

Przew.: Niech pani wie że w r. 1908 — 
zima była już w październiku a we wrześniu 
była późna jesień. 

Borowska odbiega od iematu rozpra- 
wy i opowiada historyę jakiegoś listu, co do 
którego zarzuca prokuratorowi, że przesu- 
nął jego datę. 

Przew.: Ja nie jestem prokuratorem. 
Z nim będzie pani gadać później (wesołość). 

Borowska w dalszym ciągu opowiada, 
że w początkach grudnia wyjechała do Lwo- 
wa, poczem dopiero na pewien czas przed 
procesem wróciła da Krakowa. I wtedy sto- 
sunek z Lew, stanął znowu w nieco lepszej 
formie, jakkolwiek przeczuwała, że jest w ręku 
jego zabawką. Lew.. tłumaczył się z tego 
wobec niej drwistością i niepoczytalnością, 
ale twierdził, że co lepsze w nim, to ona 
wyłącznie posiada. 

„We Lwowie jeszcze Lewicki poważnie 
mówił o tych rzeczach, o zamążpójściu, wy- 
jeździe it. d. Znałam jego wady, wiedziałam, 
że miał wiele niewiast.. Może 80...* (Weso- 
łość). 

Przew. Tyłe nie.. A mimo to pani przy- 
jechała. 

Borowska następnie opowiada o spra- 
wie 7 Haeckerem;i oświadcza, że, żałuje iż po- 
szła na salę sądową. 

— „Przyszłam po Góra wiedliwość — atu 
mnie błotem obrzucono. Haecker został ska- 
zany, ale ja zostałam znieważona, podeptana, 
tak, że wrogowie moi mogli powiedzieć: „"- 
na nie jest szpiegiem, ale patrzcie, jaka ona 
jest (płacze). Naprawdę straszne”. 

Przew.: Konstatuję, że pani musiała 
wejść na droga sądową. 

Bor.: Po co? 

Przew.: By się uwolnić od hańby; Bo- 
rowska jest szpiegiem, mówiliby wszyscy lu- 
dzie. 

Bor.: A tak mówią: nie jest szpiegiem, 
ale ona do wszystkiego zdolna! 

Przew.: — Wygrała pani spór. 

Bor.: Jeszcze nie: ule przed najwyższy 
trybunał nie pójdę (Śmieje się). „Byłabym za- 
dowoloną, gdybym przegrała proces — tak 
wobec świata — Gdyby Haecker nie dostał 
miesiąca. 

Przew.: — To dziwne! 

Bor.: Tak dziwne — aleby mi tyle bru- 
dów nia wyciągnęli. 

Por. Oburzajcie się, jeśli chcecie — alə 
wielu pod przysięgą zeznało fałsz! 

Przew. zwraca uwagę, że tego tak boz- 
karnie mówić nie można. 

W końcu Borowska zeznała, że Lew. chciał 
swą obroną tylko się wsławić, że jej fakty- 
cznie nie bronił. 

Przew. Mowa obrończa Lewickiego była 
wspaniałą; ani przedtem ani potem dotych- 
czas nikt takiej mowy nie wygłosił. 

Bor. ironicznie: epokowa! 

Przew. Z powodu spóźnionej pory od- 
raczam rozprawę do jutra, do godz. 9 rano. 


ŻE Z ZN 
Nydewia i oćpowiadniainy radaktw:" 
Harven Dabrowski 


EE 
Nadeslane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj: 
muje sadnej odpowiedziałności. 


Gdy wasze maleństwa chndną 


to im dajcie Emulsyi Scotta, a spostrzeżecie 

z radością nowy, natychmiastowy zwrot ku 

lepszemu w ailnieszym rozwoju i nowem 
życiu w dalszym ciągu. 


: „Już niejednemu 


małemu ulubieńcowi, w którym 
rodzice jeszcze tylko słabą pokła- 
) dali nadzieję, Emulsya Scotta przy- 
niosła upragniony ratunek. 


Emulsya Scotta 


jest emulsyą wzorową, wzorową 
pod względem czystości swych 
części składowych, lekkostrawno- 
Prawdziwa Ści i nadzwyczajnej mocy odżyw= 
tylko z tym czej. 

znakiem ry- 


baka, gwa- Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. 

rantującym 
wytwór 
Scotta. 


Dr St. Szurek 


przyjmuje z chorobami wewnętrznemi 


krzaków, micz Rolejowa E 4. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


h ea. C. SZCZURKOWSKI| 


w KRAKÓW. 


GRODZKA 2. w~ 


„4 


cca a 


Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 
przyjmuje, zapewniając najszybszą | 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. jMitkowskiego 


w Krakowie l. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, Telefonu Nr. 708. 


i En 4 | 
R Ag ŽALOŻONY W ROKU 1873 


ZAKŁAD 
RATYST.-RAMIENIARSKI 


i BRALI TREMBEGKICH 


m Krakowie, Rakowicka 1.7.5 
(dom własny). Telefon 462 | 


| Ù Podejmuje się wykonywania 
we. wszelkich robót w zakres ten jg 
M wchqdzących a w azosególnodii 
ím g-obowców | pomników tak w: 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
welk wybór gotowych pomników z 
p'xak=wca marmuru i granitu. 1491 


W Xraxowia ul. Kanoniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA BASÓWV 


MASZYNOWYCH 
iznacego Wurma. 
ZEM 22 


PIJAŃSTWO. 


M Próbka proszku Zenento przesyła 
s się darmo. 


ro 


Skłonność do podniecających napo- 
jów może być trwale usuniętą. Niewol- 
nicy pijaństwa mogą być : becnie wy- 
bawieui, nawet wbrew własnej woli. 


Niewinny prosz k zwany pudrem Ze- 
nento został wynaleziony ; jest łatwy 
do zażycia, stosowny dla każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol- 
wiek potrawie lub trnnzu, nawet bez 
wiedzy osobnika. 
Puder Zenento jest pod gwarancyą 
nieszkodliwy. 
Ci którzy mają pijaków w swej rodzinie 
lub w kolach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Korespondencyń w języku nie- 
mieckim. 


POUDRE ZENENTO CO., 


76, Wardour Street, London 399 (Anglia). 
Porto listów 25 bal., pocztówek 10 h- 


Uda się 


niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
awej rodziny u nojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog giówny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 392 


(. + k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD Briix 


Nr. 1224 (C:ecny). 


$ 


Zakład artystyczno- 
kamieniara. i budowl. 


Józefa KULESZY | 


naprzeciw cmentarza 
Krakowie posiada 
wybór goto- 


w 
wielki 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu | ña prowin- f 


= 


Do Polek! 


Jeśli -hcecie hyć piękne i szlachetne nie 
kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za- 
Fiępuje w zupełności polski 


Puder tłusty 


„„Mimoza 


a ma te wyższość nad wyrobami zagranicz- 
nemi. że daje zarobek polskim robotnicom 
yatrudnienym we fabryce chemiczno-k osme 
tycznej „Mimoza“ w Podgórzu. 

Nads 5o/, od czystego zysku przeznacza 
się na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
waj w Rrakowie. 


Zm “B hal. dostanie pudełko d 
wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) aka: 
A dj. w perfum i kosmetyków. 

rakowie sprzedaje oprócz innych 
firma Rem i Ska. TR t 


A ODADADANANNNOM 
Berlitz Schoo 


ulica Floryańska Nr. 25. 
Nauka wszystkich obcych 
języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo- 
wości z akademickiem wykształce- 
niem. 

Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


ololololofolofololalglolci 


Telefon 759. 


GLOS BARODU 2 


=== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń =- 


Urzędników prywatnych. 


Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 
Filia w Krakowie ul, św. Tomasza |. 1. (gmach c. k To arzystwa rolniczego) 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach : "h 
A iai | ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, która obowiązani są zgłaszać i za- 
LJ azla 6 : wierać służbodawcy dla swych urzędników i furkcyonaryuszów prywatnych, 
podl-gajacych obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 
: p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawową; 
w dziale II 


ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 

» binacyach, dla wszystkich urzędni ów i funkcyonaryuszów prywatnych, 
bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dła samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płeł; 


PET zabezpieczenia dobrowolne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 

W dziąle III-V. 4 rent wdowich i posagów. 
Przy Towarzystwie isinieją ponadto dla członków także następujące urządzenia dobro- 
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia 
lowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fuadacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi d.a synów ozłonków it p. ; 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyj»Śnicń udzieła chętnie i niezwłocznie dy- 
rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 25 8 


Marya PRAUŚD 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7. 


PO. ECA: 


Materyały jedwabne i wełniane 


suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki, 


halki i t. p. 
Ok : d ki wieczorowe, Żakiety an- 
rycia amsKie gielskie i futrzane, gotowe 


Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spodnice w ogromym wyborze. 


Pończochy damskie 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dla chłopców i panienek. 


Bieliznę damską i dziecinną 


płócienną i szirtingową oraz trykotową Prof. Dra Jaegera. 


Bieliznę stołową adamaszkową, Ręczniki, 


na 


w różnych kolo- 
rach i wzorach. 


Chustki do nosa, SŚcierki 
i Maglowniki oraz 


Płótna krajowe 
z piór i gazowe i jedwabne Hafty 


futrzane, Szale szwajcarskie — Koronki—wszel- 
kie najmodniejsze ubrania sukien. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
Gorsetów paryskich marki „P. D.* 


Kompletne wyprawy ślubne. 


Ceny nizkie konkurencyjne. 
Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


(UWE GM: A WEGA PO 12 = 4. Ta 1 
jolojojojojojojo, 


Ważne dla wszystkich 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz.P. T. Publiczność, 


i zagraniczne, Szyrtingi, Per- 
kale i Batysty. 


Boa 


HIT] 


takowy z dniem 8 b. m. 


awa 18 Stycznia 11) REŻ 


Nr. 11 


Es <MEG"t""| 
| NA KARNAWAŁ! 
i 


niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, 


kabaret w domu Wspaniałe now» 


Zielony Balonik i t, d. 


Stefan Grudziński 


NA KARNAWAŁ! 


ATHÉFONY 


są to nezrownane instrumenty grające kulka s:afrowg nie 


wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 


, 


f 
\ / 


Opera, koncert 


f; 


90 
i Tadeusz Berger, 


Kraków, Szewska |. 10. 


Telefon 305. 


Ceny niskie. 


Wsżelkie naprawy. Prźeróbki gramofonów na system Pathé. Cenniki i ob- 


zdzierająca płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do PARA Í 
tańca, Plyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie w, g: 
zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz, 


jaśnienia darmo i opłatnie, 


mM—LMFLLŚeśrcooeceeccwc II NNA A IA 


ZAKŁAD IM. 


KR. JADWIGi 


W KASINIE WIELKIEJ (Galicya), 
pierwszorzędne źródło kraj. haftów świeckieh i kościelaych, 


przyjmuje zamówienia i wykonuje : 


Wyprawy ślubne t. j. bieliznę damską, pościelową i stołową. 
Bieliznę kościelną t. į, alby, komże i obrusy na ołtarze. 


Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldachi- 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - - 


Cenniki darmo 1 opłatnie. 
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Za duszę ś. p. 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


kupca i obywatela m. Krakowa, 


odprawionem zostanie 


w piątek dnia 14. stycznia o godzinie 10. rano 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


w kościele archiprezbiteryalnym N. Maryi Panny w Krakowie, na które zaprasza 
53 
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się krewnych, kolegów i znajomych. 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 


skiego' na budowę sanatoryum nauczycielskiego 
można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu* 


po 1 koronie. 
Na koszta przesyłki pocztowej nalsży dołączyć 10 hal. 


Plac maryachi 2. 


es Plac Maryachi 2. 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześc. Tow. oszcz. 1 pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na BV. i opro- 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki Hipoteczne, wekslowe, 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


OOQAQOGDO | Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt. 


Skład Rady 


nadzorczej: 


Prezes: Józef Gorecki, radca cesarski i właściciel fabryki; 
l : ; C, | zastępca prezesa: Emil Reicher, kontrolor Kasy miejskiej; se- 
iż objąłem sklep z wyrąbem i sprzedażą mięsa po ś. p. Janie | kretarz: Józef Miller, kontrolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Chachlowskim przy ul. Mikołajskiej i Małym Rynku i ' twieram | Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 


Cendrowski, przemysłowiec, Maryan 


ąbrowski, redaktor, Józef 


Nadmieniam równocześnie, że będę prowadził stale dobo | Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowicz, 
rowy towar jak też rzetelną obsługą starał się będę o jak naj-| Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudin- 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymański 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej. 


liczniejszą klientelę. 


Z poważaniem 


86.4 Franciszek Saniternik. 
O0000000 OO000000 
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Fabryka wód Miner. sztucznych Í specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘĄCA I CHMIIRSKI 


w Erakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabia pod kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przes toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


jęce składem chemicznym wodom: 


edpowiadaj 
Sillóskiej, Gięszbńbierskiej, Selterskiej, Vichy, Eomburg, Bissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: Htowę, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
atas inno wody mineralne z przepisu sę Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w aptekash i droguery — Cenniki na żądanie darmo. 
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ALPEJSKIE GUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 
1 pudełko 20 haierzy, — Da nabycia w Krakowie, w aptekach: 


F, Gralewski, Dr. Jul. Hausmann, M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa, Konstanty Wiszniewski, ul. Floryańska 15, 
Droguerye: J. Hanak, Szewska, A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka 38, 
Zopoth i Śp. Sienna 12. — W Nowym Saczu: Apt. M. Gorzecki, 8. Nowa- 
kowski, A. Jarosz. — W Radomyślu: Apt. Z. Sobolewski. — W T:rno- 
wie: Apt. A. Adler, Rynek, L. Figłer, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, I. Reich, 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem*. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej. 
W Bochni: Apt F. Goitinger. 


Prawnie oechronione Prawnie ochromione 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodu. 


Dyrekcya: 

Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak, Tomasz 
Gramatyka. 

eir. 34 Piękny biust 

Bujne piersi w przeciągu Z 

Rewolwer, miene PE 

ORIENTALES jedyne, 

Lefaucheux | które rozwijają piersi, wzma- 


szeesclostrzałowy, gładko polerowany Cal. 


|7 m/m; a" 16 cm., ciężar 25 dkg. F, 5, 


Nr. 35. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 


t [9 m/m; długość 23 cm. ciężar 57 dkg. 


7 K, 20 hal. 


_ |25 patronów Lefauch, do Nr. 34 K, — 75 h. 
15 


8 5 4 35 K, — 90 b. 
Lankastrówki: 
Pojedynki od K, 26. — Dubeltówki 
od K. 35 — Floberty od K,8'50, — Pi- 
stolety od K. 2. — Reperacye dokładne i 


tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, lustr, 
cenniki broni darmo i opłatnie. 


Franz Duśek, GR” 


Opoćmo Nr. 144 
a, à. Stantsbahn w Czechach 


Już czas_ 


zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 5000 rycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki. 


Ć. ik. Dostawca Dworu 


Kanns Konrad w Briz 


Nr. 1219 (Cżechy). 292 
Od I korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


prsyjmuje się do roboty: 
L 15, II, piętro, front. 


M cniają je, przywracają mło- 
gość i użyczają powabnej 
pełności nłe  szkodzące 
mcale zdrowin, — pod gwa- 
AA rancyą wolne od arszenikn. 
Przez głośne powagi lekar- 
skie nznane, Całkowita dys- 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
ze nadesłaniem K., 6°45. 


a a 
J. Ratić, Apka: Paryż. 
Składy: PRAGA, Fr. Vitek & Co Wasser- 
gasse 19 BUDAPESZT L 

Kiraly utcza 12. 


WILLA 


uroczo i nader praktycznie położona, w po- 
bliżu powiatowego miasteczka. tuż przy ol- 
brzymiej fabryce z pięknym widokiem o 8-iu 
dużych ubikacyach i piwnicach bardzo dobrze 
się rentująca i mająca wielką przyszłość oraz 
do 3-ch morgów gruntu za 25 tysięcy koron 
do sprzedania, Kapitał potrzebny 18 tysięcy 
koron. Bliższa wiadomość w Aduministracyi 
„Głosu Narodu“. 1923 10 6 
M ł t ł codziennie świeże 1 
aS10 SOLOWE xe. paczka K. 1080. 
Wyborny miód lipcowy 


kuracyjny rarytas miodoborów z własnej pa- 
sieki 5 kg, blaszanka K. 6'20. Wysyła za 
zaliczką I. M. Farba, Podhajce 30. 


Fortepian 


tanio do w;najęcia. 


4 3 70 


ulica Pooelska | Wiadomość Pensyonat „Jolanta” ul, Grani- 


ozna 14. L p. 


v. Tórók ; 


| Kawaler 


lat 50, współwłaściciel fabryki i z pewnym 
kapitałem, braku znajomości oženi się z 
inteligentna panpa lub wdowa, uajchetniej 


, Z prowineyi — wiek ob- jẹiny — posiada gea 
} 


, niem kwitu nseratuwegy, 


RZN. O z z c na o WZA, 


[ff M, PE 0. o E A 


klkunaście tysięcy koro, majacych dvpo- 
módz do wybudowania samoistnej fabryki. 
Zgłoszenia „łosięp" posie rest. za okaza- 
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Masio deserowe i kuchenne 
wysyła pocztą Mleczarnia Jana Kę- 
dziora w Borzęcinie. 4132 


Do wynajęcia zaraz 
w „Willi Wenecya“ 
obok Sokoła na II piętrze 3, 2, 1 po.oi ka- 
walerskich, z opałem, usługą, elektrycznem 
oświelteniem umeblowanych lub bez mebli, 
ewentualnie z całem utrzymaniem. Łazienka 
w domu. — Wiadomość na Wenecyi od 10 
do i-ej w południe. 19 5 4 


arcela frontowa oraz oficyna 


i. ptr. blisko miasta i plant do sprzedania. 
Wladomość Łaziekna 5, I piętro, — drzwi 
wprost schodów. 1929 10 5 


——— a A O NN 


1 
S. 
Rada powiatowa w Nisku o- 
głasza konkurs na posadę kondu- 
duktora drogowego z siedzibą w 
Nisku. 8433 


Pobory służbowe : 
Stała pensya g 1080 K. 
Ryczałt na objazdy . 480 
Po roku Stabilizacya z uregulowa= 
nymi poborami. 

Warunek: ukończenie szkoły kon- 
dukturskiej przy Wydziale krajowym 
we Lwowie. 

Termin zgłoszenia do 20 stycz. 1810. 


LJ 


Kx=xXH23 CZ23 CZI 


aiment. t Capsloi eop., | 
Kotwńcznego Paln-Eypelfera 


yi znane jako wy- 

lonite, béie uémiorzająoe i 

viggajgoo aneloranie w ; 
aR 


niach iid; do nabycia we 
Te SEa Przy 


olanta" 


Pensjonat Józefy Rogoszowej 
Kraków, ul. Graniczna L. 14, |. piętro 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych. 
Przyjmuje stołówników i wydaja na żądania 
obiady i do domu. 


Już wyszedł 


kalendarz Djabła 


na rok 1910, 
i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła* w Krakowie przy 
ul. Niecałej |. 4. 


Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 

mogą nabywać kalendarz w Admi- 

nisiracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
Żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłką pocztową. 
TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


Re 5 kilo, świeżo darte K. 9'60, 
lepsze K. 12, białe, puchowe, darts, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K, 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem porta. 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 254 bei Pilsen, 

Czechy. 1280-16 


Poszukuje się kupna 
majątkn ziemskiago niezbyt odległego od 
kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenią 
do 300.000 kor. — Realności reniowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor- 

skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 
Poleca się do sprzedania 
majątek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud. 
po 425 kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 
mili od Krakowa. 
Do wydzierżawienia od roku 1911 


; dwufrontowy lokal z ogrod*m w najprynoy- 


palniejszem miejscu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża 1. 13 
I. p. Ludwik Krasuski — Kraków. — 

Bez pośrednictwa, £ 
Miej ce gospodyni otrzyma osoba zna- 
15 jąca się na gospodarstwie i po- 
siadająca 600 koron Oferty „Gospodyni* 
poste restante Kraków. 033 


mok © w zum 

„Dowody istnienia świata du- 

chowego, do którego wstę- 
pujemy po śmierci“. 


"Treśó: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
I słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo»* 
wietrzne. Histeryczne zdarzenia. ojska w 
powietrzu, znaki niebieskie I t. d. Jasnowi» 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania, 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę* 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani, 
Gdzie jest świat duchewy P Dusza, Śmieró i 
przemienienie świała. Cena 2 kor., z przes, 
poczt. 2 kor. 20 hal, za zaliczką 2 kor. 68 
hal. lo nabycia w Administracyi „Głosa 
Nsrodu*, Kraków, uk św. Krzyża 7. 


Drukarnia »Głosu Narodu« (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) u). św. Krzyza |. 4. 


Nadzwyczajny dodatek do N-ru Il-go „Głosu Narodu“ z dnia 13 stycznia 1910 r. 
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w senzacyjnej sprawie 
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wypracowany przez prokuratora państwa Dra Marowskiego w Krakowie. 


(Akt niniejszy odczytany został w pierwszym dniu rozprawy przed Sądem przysięgłych w Krakowie dnia 12 stycznia 1910 r. o godz. 9 rano). 


C. k. Prokuratorya Państwa w Krakowie, 
oskarża: Janinę Borowską, urodzoną w roku 
1879 w Rohatynie, religii rzymsko-katolickiej, 
córkę Jana i Teresy Klecanów, zamężną, mat- 
kę jednego dziecka, ukończoną słuchaczkę 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie, o to, że w nocy z dnia 
4-g0 na 5go czerwca 1909 r. w Krakowie, 
w zamiarze pozbawienia adwokata Dra Wło: 
dzimierza Lewickiego życia, strzeliła do nie- 
go w sposób zdralziecki — podstępny z pi- 
stoletu Browninga, wskutok czego Włodzi: 
mierz Lewicki ugodzony pociskiem, życie 
stracił. 

Czyn ten jest zbrodnią dokonanego skry- 
tobójczego mordestwa z $$: 134, 135 L. |. 
uk. i podpada karze z $: 136 uk. 

Sądem właściwym do przeprowadzenia roz- 
prawy głównej, jest Sąd przysięgłych w Kra- 
Kkowie. 

Spis osób, które mają być wezwane do 
rozprawy głównej i dokumentów, które ma- 
ją być na rozprawie odczytane, dołączono 
pod 1/. 

Powody. 

Janiną Borowską zastano wczesnym ran- 
kiem dnia 5 czerwca 1909, około godz. 4 tej, 
sam na sam z dogorywającym Lewickim w 
jego mieszkaniu przy ul. Sławkowskiej 1. 28 
w sypialni. Lewicki leżał na podłodze z prze- 
strzeloną prawą skronią, wyprężony, pod ko- 
cem szeroko rozpostartym, w koszuli tylko 
zakryty po barki, chrapiący i już nieprzy- 
tomny. Głowę miał ułożoną wysoko na po 
duszce zbroczonej krwią, pod poduszką po- 
dłożony był wezgłownik szezlągowy. Prawe 
oko rannego było wysadzone, na około oka 
i rany nad łukiem brwiowym, widoczny był 
guz wielkości pomarańczy, już sino krwawy. 
Krwi na twarzy nie zauważono, nie było jej 
także na reszcie ciała, z wyjątkiem smugo- 
watych roztartych plam na udach i pod- 
udziach. Także na podłodze nie było widać 
krwi, natomiast obok szafy, ku której zwró- 
cona była głowa Lewickiego, znaleziono sze- 
roko rozlaną plamę świeżo wytartej krwi. 

Około szezlągu walały się szczerby roz- 
bitego klosza lampy, koloru zielonawego; sa- 
mej lampy nie było nigdzie widać. Nie było 
także nigdzie w pobliżu broni, z której padł 
strzał raniący Śmiertelnie Lewickiego. 

Ten stan rzeczy zastał słuchacz medycyny 
Władysław Kuryluk, gdy zjawił się z pogo- 
towiem ratunkowem, wezwany telefonicznie 
przez Janinę Borowską, pierwszy z obcych, 
który oglądał miejsc: czynu. 

Lewickiego przetransportowano do szpi- 
tala św. Łazarza, gdzie skończył o godz. */ą 
do I2-tej w południe, nie odzyskawszy już 
przytomności. 

Janina Borowska pytana przez Władysła- 
wa Kuryluka o szczegóły wypadku, a na 
stępnie badana oficyalnie w dochodzeniach 
policyjnych i w Śledztwie sądowem, dawała 
zmienne wyjaśnienia. Kurylukowi oświadczy- 
ła, że Lewicki zastrzelił się, że po strzale był 
zupełnie przytomny, siedział razem z 
nią na szezlągu)| rozmawiał, całował ją 
po rękach, prosił o przebaczenie a także o 
to, aby popaliła niektóre listy. 

Dyżurnemu komisarzowi Policyi, Jerzemu 
Rotschkowi, badającemu ją w godzinę potem, 
dała szersze, ale w szczegółach odmienne wy- 
jaśnienia. 

Lewicki, według tych zeznań, siedział na 
szezlongu i rozmawiał z Borowską, gdy na: 
gle podrażniony jej wyrzutami, szarpnął się 
i strącił stojącą obok na stołku lampę, któ- 
rej umbra rozbiła się, a sama lampa zgasła. 
Janina Borowska podjęła wtedy lampę i po- 
stawiła ją, — o ile komisarz Rotschek pa- 
mięta ten szczegół zeznań, — na pianinie. 
Nasiępnie siedząc oboje na szezlongu rozma 
wiali dalej, gdy wtem, Lewicki strzelił do sie- 
bie niespodzianie i runął na ziemię, z której 
jut mie powstał, wtedy ona ułożyła go na 
poduszkach, w tej pozycyi, jaką zastał Ku- 
ryluk. Lewicki w tej pozycyi rozmawiał z Ja- 
niną Borowską dalej, Śmiał się, prosił o spa- 
lenie niektórych listów i tak było aż do chwi- 
H, kiedy stracił przytomność. 

Przed komisarzem Policyi, Rudolfem Kru- 
pińskim, zeznała Janina Borowska, że Lewi- 
cki siedząc na szezlongu, dobył rewolweru i 
strzelił sobie w prawą skroń, poczem upadł 
na stającą obok szezlągu lampę. 

Jeszcze inaczej przedstawiła rzecz w śledz- 
twie sądowem. Lewicki według tych jej po- 
dań, siedzieć miał w czasie rozmowy na szez- 
lągu, ona zaś chodziła od drzwi do pianina 
(pianino stoi o 1*/, m. od Bzezlągu), poczem 
usiadła na ziemi koło sofki. W tej chwili 
przechylił się Lewicki w stronę pieca i padł 
strzał a równocześnie strącona przez Lewi 
ckiego lampa rozbiła się i zgasła, tak iż w 
pokoju zaległa' zupełna ciemność. Gdy pobie- 
gła podnieść storę i wróciła, Lewicki siedział 
już na wezgłowniku szezlągu na podłodze, 
wyprostowany, ocierając rękami czoło. 

O tym wezgłowniku dodaje Janina Bo- 
rowska krótko, że go przedtem zrzuciła na 
ziemię. 

Bezpośrednio potem, uowicki obalił się na 
ziemię, chwytając równocześnie jedną ręką 
zwisająeą z sofki poduszką i tak leżał gło- 


wą ku szafie, — następnie podniósł się jesz- 
cze na łokciach i wtedy Borowska podsunęła 
mu poduszkę, podciągnąwszy go ku niej. 

Janina Borowska twierdzi dalej, że zapa- 
liła napowrót lampę i ze zwilżonym ręczni- 
kiem zmywała twarz Lewickiego, który był 
przytomny. Skąd wziął Lewicki rewolwer w 
ostatnim momencie, ani gdzie był złożony ten 
rewolwer w ostatnich godzinach tego dnia, 
Janina Borowska, nie wie. 

Do zmienności wyjaśnień w rzeczach, któ- 
ra przecież nie były skomplikowane i utkwić 
chyba powinne były dobrze w pamięci naocz: 
ntgo świadka, do niezwykłości sytuacyi, któ- 
rą zaobserwowano zaraz w pierwszej chwili 
na miejscu czynu, przyłączyły się w toku 
dalszych dochodzeń nowe poszlaki i wzbudzi- 
ły uzasadnione podejrzenie, że niema tu mo 
wy o samobójstwie, 

Dlaczego Janina Borowska zgłosiła się o 
pomoc lekarską dla Lewickiego tak późno? 
Sama podaje, że strzał nastąpił o godz. 3-ciej 
w nocy, wygląd guza zaobserwowany koło 
godz. 4-tej, ugrawniałby do przypuszczenia, że 
stało się to jeszcze wcześniej. Janina Borow- 
ska jest rygorozantką medycyny, zna podo- 
bne wypadki z praktyki, wie, że pierwszą 
rzeczą jest wezwać pomocy lekarskiej u a- 
tychmiast i że w tym celu właśnie, ist- 
nieje pogotowie ratunkowe. Cóż czyni Jani- 
na Borowska ? Dopiero w "'/, godziny po strza- 
le (iicząc najskromniej według jej własnego 
przyznania), gdy już Lewicki począł konać, 
alarmuje telefonicznie profesora chirurgii w 
jego prywatnem mieszkaniu i prosi o przy- 
bycie na ul. Sławkowską 1. 28, wiedząc chy- 
ba z góry, że odpowiedź prcfesora Kadera, 
nie może być czem innem, jak tylko radą i 
wprost poleceniem, aby użyto pogotowia ra- 
tunkowego i przewieziono Lewickiego tam, 
gdzie jest wszystko przygotowane do pomo” 
cy, opatrunku, operacyi. 

Polecenie było dane, rzecz stała się zna- 
ną, Janina Borowska nie mogła już zwle- 
kać, —- przybywa więc Władysław Kuryluk 
z pogotowiem, w całą godzinę po strzałe. Za- 
staje w kuchni płonącą lampę, w sypialni za- 
puszczone obie story i zupełny mrok. 

Na jego wezwanie, wnosi Janina Bo- 
rowska lainpę do sypialni, lecz stawia ją na 
toalecie, a zatem tak nisko i tak daleko, 
że Światło mogło tylko bardzo skąpo docho- 
dzić w zakątek między pianinem a szafą. 

Dopiero na wyraźne żądanie Kury- 
luka, stawia Borowska lampę na pianinie i 
wtedy dopiero może się Kuryluk zająć rato- 
waniem rannego. 

Czy niema wtem wszystkiem wskazówki, 


chwilę ratunku człowieka, którego zeznań 
miała zapewne powód lękać się? Że nie chcia- 
ła, aby zobaczono z bliska i dokładniej miej- 
sce czynu? 

A gdyby się było tak istotnie stało, gdy- 
by Lewickiego zabrano w pośpiechu i w pół- 
zmroku, czy nie jest prawdopodobne, że Bo- 
rowska zamiast jechać natychmiast z pogo- 
towiem, zostałaby jeszcze czas jakiś w mie 
szkaniu, gdzie niejedno było do porządkowa- 
nia: rozbita i wyraźnie ukryta lampa, zupeł- 
ny nieład w skrzynce nocnej, gdzie była zło- 
żona korespondencya Lewickiego, nieład na 
samem łóżku, resztki krwi, które pozostać 
mogły niedostrzeżone po wytarciu podłogi? 

Musiały niepokoić Janinę Borowską te 
szczegóły, skoro o niektórych z nich uprze 
dziła sama komisarza Rotschka, jeszcze w 
drodze poza mieszkaniem Lewickiego, jakby 
z chęci odebrania im tej niebezpiecznej ce- 
chy rzeczy niespodziewanej i podejrzanej, któ- 
rą spotkać miał zaraz na wstępie do sypialni. 

Również wzbudzać musi podejrzenie fakt, 
że nagłownik szazlągowy leżał właśnie na 
świeżo wytartej plamie krwawej a sam był 
czysty; że był czysty, mimo, że wspierała się 
na nim zbroczona krwią poduszka, że zna- 
lazł się opodal od szezlągu, gdy zawsze 
przykrywał wezgłowie szezlągu lub stał 0- 
party z tyłu o wezgłowie i ściśle do niego 
przysunięty. 

Nie można mówić o pewnikach i nie czy- 
ni tego oskarżenie, lecz wskazać wolno na 
logikę faktów. Jeśli nagłownik był od spodu 
czysty, to najpierw wytarto plamę lub mó- 
wiąc wyraźniej kałużę krwi, a następnie do- 
piero przykryto owo miejsce nagłownikiem,— 
jeżeli poduszka była cała zbroczona krwią a 
podpierający ją nagłownik nie był krwią spla- 
miony, to poduszkę złożono na nagłowniku 
wtedy dopiero, gdy już krew na niej była 
skrzepła. Stąd dałszy wniosek: że Lewicki 
upadł i broczył obficie krwią wiem miejscu, 
gdzie jest obecnie wielka, wytarta plama, za- 
tem między pianinem a szafą, że nie było 
tam ani wtenczas, ani zaraz potem na 
głownika, na którem mógłby siedzieć, że Le- 
wicki pozostał tam przez czas stosunkowo 
dość długi, że przesunięto go znacznie da- 
lej, aby usunąć z podłogi masę krwi, a potem 
dopiero ułożono nagłownik, na nim poduszkę 
a na poduszce głowę Lewickiego. 

Wniosek ten poparty jest dwoma fakta- 
mi: po pierwsze, znaieziono w odległości mniej 
więcej jednego kroku od plamy, kawał stę- 
żałej krwi wielkości kurzego jaja, oderwany 


że Janina Borowska rozmyślnie odwlekała į 


widocznie od masy krwi, którą wytarto, po- 
wtóre pod szafą tuż przy obwodzie plamy, 
znajdowała się kupka wymiocin wykrojona 
łukowo i łukiem tym łącząca się z kolistym 
obwodem wytartej plamy. Tych wymiocin, 
wciśniętych nieco pod szafę, nie zauważył wi- 
docznie wycierający kałużę krwi i tym sa- 
mym ruchem, którym usuwał krew, usunął 
także część wymiocin. Miejsce, gdzie znale- 
ziono wymiociny, jest niewątpliwie miejscem, 
koło którego spoczywała głowa Lewickiego, 
zwrócona ku szafie. Sam fakt wyiniotowania 
(o którym nie wspomniała Janina Borowska 
ani słowem w pierwszych dochodzeniach), o- 
znaszał zbliżającą się agonię t jest dalszem 
poparciem przypuszczenia, że Lewicki nie 
był już przytomny w chwili, gdy prze- 
noszono w to miejsce nagłownik. 

W toku skrupulatnego śledztwa na miej- 
scu czynu, zwrócono także uwagę na fakt, 
że duża gąbka do mycia, która stale znajdo- 
wała się w sypialni przy umywalni, powie- 
szona była w kuchoi na bocznej ścianie pie 
ea, — z drugiej strony, mimo najściślejszych 
poszukiwań we wszystkich ubikacyach mie- 
szkania, nie znaleziono ani śladu skrwawio- 
nych szmat, ścierek it. p. któreby wyjaśnia- 
ły sposób usunięcia tak wielkiej ilości krwi. 
Wobec tego nasuwa się przypuszczenie, że 
podłogę wycierano gąbką Í to zapewne czę- 
ściami, i może z tem łączy się szczegół, że 
na chodniku, który biegnie wzdłuż szezlągu, 
widoczne są plamy krwawe. Znajdujący się 
w kuchni wodociąg, mógł ułatwiać zadanie, 
a sam sposób usunięcia śladów krwi uznać 
trzeba chyba w danych warunkach za najod- 
powiedniejszy. Bladokrwawy ślad otaczający 
piamę, sinawa barwa posadzki dębowej, z któ- 
rej starto wosk, przemawiałyby również za 
tem, że podłogę wycierano jakiemś ciałem 
miękkiem podatnem i wilgotnem. 

Jest jeszcze jeden szczegół, który sprze- 
ciwia się teoryi o samobójstwie Lewickiego 
przynajmniej w tej formie, jak ją opisała Ja- 
nina Borowska, — jest to łuska z naboju, 
który zadał Śmierć i miejsce gdzie ją znale- 
ziono. 

Pistolet Browninga, z którego padł strzał, 
ukryła Borowska za stanikiem i wydała go 
dopiero w kilka godzin potem w Dyrekcyi 
Policyi. 

Z pistoletem tym przedsięwzięto dokładne 
próby strzału na miejscu w sypialni Lewi- 
ckiego, biorąc za punkt wyjścia dwie pozy 
cye strzelającego, przedewszystkiem zaś tę, 
którą opisała sama Janina Borowska. 

W tym celu ułożono na szezlągu koło 
wezgłowia w pozycyi siedzącej manekina 
i nadano strzałom kierunek rek! mierzącej 
w prawą skroń, wszystkie łuski padały da- 
leko: (2'/,—4'/, m.) na pokój. 

Natomiast łuski strzałów oddunych do ma- 
nekina w pozycyi leżącej, z zachowaniem 
tego samego kierunku strzału, padały na sze- 
ziąg i pod ścianę. Pod tą właśnie ścianą przy 
samej listwie pod siennikiem psa obok sze 
zlągu znaleziono łuskę z naboju, który był 
dla Lewickiego Śiniertelnym. 

Szczegółem tym interesowała się Janina 
Borowska w toku śledztwa i starała się osła- 
bić jego doniosłość przez wskazanie na mo- 
żliwość, że siennik nie był dość ostrożnie prze 
noszony z sypialni do kuchni, czyli, że miej- 
sce, gdzie znaleziono łuskę, mogło nie być 
tom miejscem, gdzie ona pierwotnie upadła. 
Kwestya ta niewątpliwie ważna, badana by- 
ła zaraz w początkach przez Sędziego śle lczego 
i stwierdzono. żesiennik unoszony był i prze- 
noszony z wszełką ostrożnością, nawet nie 
podnoszony od spodu, tylko ujęty lekko z 
góry. Pod sienniktem nie zauważył komisarz 
Rotschek żadnego przediniotu. Po odejściu 
komisarza Rotarhka aż do chwili wizyi lo- 
kalnej, zamknięty był wstęp do sypialni, za- 
tem i w tym także czasie nie mogło nastą- 
pić przesunięcie łuski. 

Sam zresztą siennik, przylegający do zie- 
mi i do ściany, uniemożliwiał także przesu- 
nięcie łuski, a przeciwnie obecność siennika 
pod ścianą tłumaczy, dlaczego łóska zatrzy- 
mała się pod ścianą, przy samej listwie. 

Oto najgłówniejsze materyalne ślady 
czynu, które już w samych początkach zwró- 
ciły podejrzenie przeciw Janinie Borowskiej 
jako świadomej sprawczyni śmierci Lewickie- 
go i dały podstawę do wdrożenia regularne- 
go Śledztwa. Utwierdzał podejrzenie wzgiąd 
innej jeszcze natury i brak jakichbądź widocz- 
nych przyczyn zdolnych wytłomaczyć samo- 
bójstwo człowieka, znanego z przywiązania 
do życia. 

To jedno było widoczne od początku, że 
śmierć Lewickiego jest rezultatem wzajem- 
nego stosunku tych dwojga ludzi i na tem 
stanowisku stoi tak Janina Borowska jak i 
oskarżenie. 

Różnica iest w tem. że Janina Borowska 
chce odnaleść w stosunku i udowodnić mo- 
menty, dla których Lewicki zdecydował się 
odejść dobrowolnie, oskarżenie natomiast 
przedstawić pragnie dowody, że Lewicki zo- 
stał usunięty. 

Jest więc w interesie zarówno obrony jak 
i oskarżenia rozpatrzeć bliżej ten stosunek. 
Posłuży do tego obfity materyał zebrany w 


jej korespondencye z mężem i z Lewickim, 
zeznania obcych świadków i obce dokumenty, 
obszerne zeznania męża Janiny Borowskiej 


sią prawa świadczenia, jego korespondencya, 
którą złożył dobrowolnie, bez wezwania Są- 
du. Z materyału dowodowego, o ile dotyczy 
najbliższych spraw osób, mianowicie też ko- 
respondencyi (iiczącej z górą sto listów) czy- 


ności niezbędnej. 


Emilowi Haeckerowi o obrazę czci, przepro- 


śledztwie. Składają się nań: bardzo wyczer- 


Kończy ten okres stosunku najściślejsze 
pujące zeznania samej Janiny Borowskiej i 


zbliżenie się dwojga osób zdenerwowanych 
wzajemną lekturą dusz. — Fakt ten przypa- 
da na połowę września 1908 r. i łączony był 
przez Lewickiego z dobrem sprawy, której 
bronił. 

Wzajemne zwalczanie się wybitnych indy- 
widualności sprowadzić musiało rychłe psy- 
chiczne wyczerpanie, u Lewickiego pewnie już 
i zobojętnienie. 

Nie bez zasadniczego wpływu była tu nieu- 
dała misya Borowskiej w aferze Lewickiego 
ze Szczepańskim, szczegół, któremu z powo- 
du tego właśnie jego znaczenia poświęcić trze- 
ba słów kilka. 

Jeszcze w roku 1907 ukazał się w Kra- 
kowie list otwarty redaktora „Nowin“ Lu- 
dwika Szczepańskiego, zatytułowany „Chuli- 
ganowi adwockiemu Drowi Włodzimierzowi 
Lewickiemu słów kilka jako publiczny pora- 
chunek*, o treści odpowiadającej tytułowi. 

Lewicki przedłożył sprawę „Lidze ku obro* 
nie czci“, której Sąd miał rzecz rozpatrzyć 
po załatwieniu sprawy w Krakowskiej Izbie 
Adwokackiej jako oficyalnej iastancyi adwe- 
kata Lewickiego. Załatwienie to stało się fak- 
tem w roku 1908. W połowie września tegoż 
roku, zjawiła się w Redakcyi „Nowin* Jani- 
na Borowska i po krótkim wstępie Ra tə- 
mat toczącej się sprawy Haecker-Borowska, 
oświadczyła L. Szczepańskiemu, że chce speł- 
nić rolą pośredniczki między nim a Lewickim 
w sprawie listu otwartego. L. Szczepański 
zapytał na to Borowską, „czy przychodzi 
własnej inicyatywy czy z polecenia Dra Le- 
wickiego?* i otrzymał odpowiedź, że Borow- 
ska jest uprawniona do oświadczeń z woli 
względnei, na życzenie Lewickiego i 
że Lewicki, aby móc wrócić do dawnych 
stosunków z „Nowinami*, gotów jest zło- 
żyć przepraszającą deklaracyę jar 
kiej L. Szczepański zażąda. 

L. Szczepański odrzacił bez dalszej dysku- 
syi propozycyę i prosił Borowską, aby nie 
wspominała więcej nazwiska człowieka, któ- 
ry przestał dla niego istnieć 1). 

Jest kwestyą, czy Borowska znała całą 
treść zarzutów które podniesiono w liście o- 
twartym, czy więc zdawała sobie sprawę £ 
trudności podjętej misyi. Sama Borowska o- 
świadcza, że nie znała, — jest podstawą 
do przypuszczenia, że tak istotnie było. 

Niepowodzenie misyi zaznaczyło się głęb- 
szemi następstwami na wiosnę 1900 r, gdy 
złożono Sąd Ligi i na wniosek L. Szczepań- 
skiego rozpatrywać miano także i ten jesien- 
ny epizod. 

Bezpośredniem następstw em fak- 
tu musiało być niewątpliwie zasadnicze zmą- 
cenie stosunku. U Lewickiego nie mógł nie 
zrodzić się żal do pośredniczki, w której spryt 
i inteligencyę wierzył *), a która tą wiarę za- 
wiodła, z pewnością także jątrzące wspomnie- 
nie upokorzenia, do którego sam rękę przy- 
łożył, wreszcie niepokój, że fałszywy kroi 
powikła może aferę, której załatwienie * +*- 
wało się dla niego w tym czasie vorz 
dziej pożądanem. Z drugiej stron; 
ska, — przypuściwszy fakt, że nie : 
że) zarzutów listu, — doznać mogł 
pewnego zawodu, gdy z samą siłą stwo 
nej sytuacyi, dowiadywać się poczęła Szcz. - 
gółów obcych jej dotąd?) a zatajonych przed 
nią nawet w chwili gdy podejmowała się ro- 
li pośredniczki, — zjawić się musiała i oba- 
wa, że porażka i osobista uraza obrońcy, za- 
szkodzi także i jej sprawie a razem z oba- 
wą silna tendencya, aby sprawę wycofać od 
Lewickiego. Próbuje z początku uczynió to 
na własną rękę, bez wtajemniczenia męża we 
właściwy stan sprawy, — gdy powstają tru- 
dności natury nietylko pieniężnej, popada w 
zniechęcenie i apatyę, — wreszcie zapewne 
zarówno z głębszych motywów jak i z przy- 
czyn, które mogły mieć związek z bezwzglę- 
dnością Lewickiego, wzywa męża, wyjawia 
mu cały stan rzeczy, a także biąd swój. Ta 
chwila przypada na pierwsze dni październi- 
ka 1908. 

Stan duszy Janiny Borowskiej z czasu, 
nim zdecydowała się na taki krok, illustrują 
jej listy do męża, zacytowane niżej w wy- 
jątkach: 

„Jestem dziś Śmiertelnie znużona* — 
pisze Janina Borowska w liście z daty 15 
września — „chcę jednak napisać Ci choć 

kilka zdań. Sądzę, że i Ty myślisz o mnie 
i jesteś myślą ze mną. 

Chciałabym móc Ci odrazu powiedzieć 
każdą myśl moją, byś miał jasny pogłąd 
tego, co się we mnie przetwarza, doko- 
nywa i mógł mnie każdej chwili zrozu- 
mieć, wyrozumieć, przebaczyć, pomóc mój 
dobry. rozumny, kochany przyjacielu, zaw- 
sze mimo wszystkiego najpewniejszy z lu- 
dzi i najbliższy. Nie gniewaj się za to co 
piszę i że piszę, ale żyj i czuj ze mną 
Przecież ja nie chcę być i nie jestem sła, 
jestem tylko taką jak jestem“ 4). 


Dra Maryana Borowskiego, który nie zrzekł 


ni oskarżenie użytek w granicach koniecz- 


Genezą stosunku jest proces Janiny Bo- 
rowskiej przeciw redaktorowi „Naprzodu* 


wadzony w czasie od czerwca 1908 do lute- 
go 1909 i zakończony rozprawą przed Sądem 
Przysięgłych w dniach od 16 do 23 lutego 
bieżącego roku. Zastępcą Janiny Borowskiej 
był adwokat Dr. Włodzimierz Lewicki, nie- 
znający jej przedtem ani jej osobiście nie zna- 
ny. Tematem procosu był zarzut uczyniony 
Borowskiej, że jest ajentką warszawskiej „O- 
chrany', a treścią dowód prawdy, ofiarowany 
przez oskarżyciela Emila Haeckera. 

W ten sposób materyalnie stał się Emil 
Haecker oskarżycielem, Janina Borowska o0- 
skarżoną, a Włodzimierz Lewicki jej obrońcą. 

Stosunek był w swych początkach sto- 
sunkiem zwykłym obrońcy do klientki, je- 
dnak mieścił w sobie już w tym okresie pe- 
wne zawiązki przemiany na stosunek bliższy. 

Lewickiego pociągała do sprawy jej nie- 
zwykłość, zagadkowy charakter tematu do- 
wodowego, zrozumiała w obrońcy chęć i na- 
dzieja rozgłosu, — Borowska liczyła na oso- 
biste właściwości Lewickiego, na urok. tem- 
perament i pewien indywidualny rozmach o- 
brońcy, któremu powierzała niemal że całą 
swoją egzystencyę. 

Lewicki pragnął wejść do procesu i był 
tym, który sam dał do tego ianicyatywę, Bo- 
rowska przyjęła ofertę wierząc w real- 
ność szans, które reprezentował i których 
znaczenie podkreślał sam jej nowy obrońca '). 

Rozpoczął się proces sądowy: wygotowa- 
nie aktu oskarżenia, układanie wniosków do- 
wodowych i co najważniejsza — odkąd Emil 
Haecker wprowadził dowód prawdy, — wnio- 
sków odwodowy ch, wreszcie przygotowa- 
nie się do rozprawy głównej, którą wyzna- 
czono na dzień 12 września. 

Wszystko to wymagało częstych i długich 
konferencyi drobiazgowych informacyi i pra- 
wie że zupełnej otwartości, gdyż dowody i 
odwody dotykały spraw i stosunków klientki 
najosobistszych. 

Sam Lewicki nalegał na zupełne otwarcie 
duszy, pragnął tę duszę „do gruntu“ poznać 
i twierdził, że będzie to bodźcem i siłą w 0o- 
bronie sprawy ?). 

Borowska poddawała się, z początku za- 
pewne z wyrozumowanego względu na do- 
bro sprawy, potem może już pod wpływem 
zainteresowania, którego nie mogło wzbudzić 
w jej wrażliwym umyśle podobne sądowanie 
duszy. Można też przypuszczać, że gdy rzecz 
raz już stanęła na takim pół psychologicz- 
nym, pół literackim gruncie, zwierzenia nie 
zawsze były zupełne i może nie zawsze co 
do oświetlenia wierne. © 

Naodwrót istnieją podstawy do przypu- 
szczenia, że i sam Lewicki nie uniknął wpły- 
wu, jaki wywierać zwykły zwierzenia natur 
odrębnych i o wybitnej inteligencyi, do któ- 
rych zalicza się Janina Borowska. Wpływ ten 
objawił się w sposób właściwy indywidual- 
ności Lewickiego w zwierzeniach o rozterce 
duszy, o rozdwojonej jaźni, doznanych zawo- 
dach i niezrozumieniu przez ludzi 5), *). 

Można przy tem przyjąć za pewne, że i te 
zwierzenia nie wyjawiły wszystkich rze- 
czy a wyjawionym nadały formę i tę barwę. 
jakich dobierał sam autor, chcący przejrzeć 
się w inteligentnem zwierciedle słuchaczki. 

Rozwinął się w ten sposób proces psy: 
chologiczny, który niebawem splótł się w je- 
dność z procesem sądowym i miał zustać ta- 
kim aż do końca stosunku. 

Zewnętrznym objawem i spójnią tego so- 
juszu, była oficyalna deklaracya Lewickiego 
w piśmie dowodowem z dnia 5 września 1908 
r. gdzie Lewicki potępił szpiegostwo i jako 
obrońca dodał taki ustęp: 

„To też wobec bezpośrednich lub choć- 
by pośrednich tylko ale logicznych do- 
wodów wiay, ja pierwszy opuszczę 
sprawę Borowskiej", 

Deklaracya, niezwykła w praktyce obrończej, 
niezgodna także z duchem ustawy, brami jak 
ślubowanie wspólnej sprawy, jak hasło na 
bliską walkę, — Borowska poczytała ją nie- 
wątpliwie za korzyść i osobistą zdobycz, mi- 
mo przestróg męża 5). W rzeczywistości de- 
klaracya zawiązywała ręce klientki na cały 
czas procesu i poddawała ją teraz już ponie- 
wolnie a nie jak dotąd z dobrej woli, — pod 
wpływ, potem i pod rozkazy Lewickiego. 


1) Zeznanie: Bor. nd. 16, Dra Bor. nd. 108, 
Andrz. Bylickiego nd. 61. 

2) Zeznania: Bor. nd. 16. 

2) Zeznania Bor. nd, 12. +) Zeznania Bor. 108. 

+) Zeznania Dra Bor. 108, list Bor., dokument. 


1) Zeznania L. Szczepańskiego nd. 80. 

2) Zeznania Dra Dąbrowskiego nd. 64, L. 
Szczepańskiego wraz z załącznikami nd. 80. 

3) Zeznania Borowskiej. 

1) List Bor., L. dok. 29. 
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W liście z daty 20 września czytamy: | tle wzajemnych uczuć, nieporozumienia, w któ- 
„... Nie upieram się, aby tu być, przeciw | rem Borowska uważała się za stronę skrzyw- 
nie w myślach odbiegam daleko stąd w|dzoną, a które okazało się istotnie li tylko 


inne Światy a nawet zaświaty. Nie żądaj | nieporozumieniem, — wrzucony został do 
bym czegoś chciała, o coś się starała, — |Skrzynki pocztowej w sam dzień wigilii 
nie mogę, jestem tak bardzo zmęczona, — | 1908 r., na odjezdnem małżonków w odwie- 


cheę umrzeć oto wszystko a nawet tego |dziny do córeczki, która wychowywała się 
nie wolno“. w pewnej miejscowości pod L.owem. List 
W liście z daty 29 września: ten przygotowany był już wcześniej. 
„Pragnęłabym żebyś Mecenasowi posłał co Gdy rzecz wyjaśniła się natychmiast, Bo- 
najinniej 200 koron. Trzeba się o to wy-|rowska wśród objawów rozpaczy chciała 
starać koniecznie. Coś wogóle trzeba zro- | wszelkiemi sposobami ( amiar bezzwłocznej 
bić ze mną, jeżeli mam istnieć, bo nic zejjazdy do Krakowa, depeszowania) przeszko- 
mnie nie zostanie — zwitek nerwów — |dzić dojściu listu, lecz list był już wtenczas 
ruina. w rękach Lewickiego. 
neaka 6 KE a O Treść listu była jawnym zwrotem do mi- 
Zrób co ze mną, ja już nie potrafię. Je-| nionego stosunku z września a siła jego wy- 
stem tak bardzo zmęczona — myślę, czy |rażeń podkreślała kontrast pomiędzy tem co 
nie najlepiej byłoby wynieść się w inne | napisano, a tem, co było przyjęte przez Bo- 
światy i zrobić Ciebie wołnym. Bo tak,|rowską jako obowiązek uczciwości. 
tośmy biedni oboje i nigdy nie będzie i- List ten nie znalazł się nigdy w posiada- 
uaczej — może Ty byś przynajmniej le- | niu Borowskiej. 
piej się w życiu urządził, — Szkoda, że O jego zwrot Borowska prosiła Lewickie- 
nia chcesz, bym była szczera. Chciałabym | go jeszcze ze Lwowa w marcu 1909 naszępnie 
iówić Ci wiele, wiele. Myśl Ty teraz o|osobiście w maju i czerwcu 1909 w Krako- 
maie i z4 mnie przez czas jakiś — ją na- | wie, bezskutecznie. 
prawdę nie mogę”. O jego wysłaniu Borowski wiedział o jego 
A w liście z 10 października: m ga List ten znajduje się w aktach 
Gdybyś 5gi arać ienią- | AE 
ie a owiekegoy za łem maa opr l 40 072S a mianowicie na luty 1909 
r; 9 przypadają dwie sprawy dla losów stosunku 
na a = SN 1 Apoa z! między Lewickim a Borowską ważne: pod- 
Abad mu, a deg 4 cofać. w + bÝ dagor Dvd Sadem; Ligi; yfory kowickiego 
„et 20, IE Jem aha D Bolirych skan E a E i Toppan glówna w sprawie 
) * | Haeckier— Borowska 
A gdy ni žna — - ; ; 
A maae Upokorzonia Jedi (aa | q1 1t zdjo się dzletem I tylko przy. 
e nae iie E ini i t padku, że zeszły się daty dwóch spraw po- 
radi P Ehei Sny 6 oi pip, inających gə Boba zpigaku. Są 
t i podsiawy do przepuszczenia, że Lewicki nie 
sA ŁY * nie zrobić się nie |pęz obliczenia postanowił wprowadzić i prze- 
U joy prowadzić swój spór z L. Szczepańskim, po- 
EE odetnie ZOT wikiany interwencyą Borowskiej, właśnie 
wściekłość bezsilnych i upokarzanych, jaka y EE wii: Joj komia mał 
jest we mnie. Bo maluczko a I to przej- ti ści p 1 ir R » , p u 4 
dzie i niepodzielnie owładnie mną pragnie- O i: PAW! Tapy m | OONANOED,, Poz 
slebok L za*ważólk równucześnie w liście do Prezesa Sądu z daty 
P s p >> PZ dzia mcy BR PRAC" zba- 
łamana nama Poes sonia Jaka paan dano i uwzględnion" także ów epizod jesien 
ME T gpt a eN e i nej interwencyi. Sąd Ligi zawiadomił o tem 
niottnań SR na to "Wolę Śmier8! ha Eio- drugą stronę interesowaną tj. Lewickiego, 
rP ihya Wore 16 iej fdstom Pisz. ragg |3 JUŻ dnia 2 marca 1909 nadeszła na ręce 
i ratuj” pigi wy y. , Prezesa Sądu pisemna deklaracya Borowskiej, 
4 ` w której zaprzeczono twierdzeniom Szcze- 
MS AAR i e e pańakiego we wszystkich istotnych OB E tacii 
£ ; eklaracys stwierdza, że krok posred- 
Po zupełnem wyznaniu i przebaczeniu, ©) | nictwa przedsięwzięty był z własnego po- 
stosunek małżonków wraca do, stanu, jaki , ; 
był CZE wrześniemi!1908 poatrósiĄ Bo pędu Borowskiej, z wdzięczności dla obrońcy, 
, s ) "|który „zupełnie bezinteresow nie wło- 
wiał aapeune me atanowozomi postano” ayt ul. pracy, zapału 1 wiary" wje sprawę 
Sainyim twierdzeniom Szczepańskiego za- 


skiej. RJ : 
i á przecsonu w następującej formie : 
Stosunek z Lewickim miał co do formy „Bes jakiegokolwiek upoważnie- 


ee 4. | pozostać na razie niezmieniony. nia ze strony mecenasa Lewickiego py- 
pa e is na to małżonkowie. przes tałam we wrześniu 1908 r. Szczepańskie- 
wzgląd na los sprawy, której opuszczenia) ` z0 czy sprawy awej osobistej nie możnaby 
a nawet wprost zdrady obawiali się ze strony zakończyć drogą wzajemnych prze- 
Lewickiego, *, *) a której pomyśiny wynik proszeń i deklaracyi. Nawet słowo 
tj. zdjęcie z Janiny Borowskiej zarzutu szpie- wzajemnych było już odstępstwo | 
gostwa, był dla' nich obecnie Miski 4 41 prawdy i moich przekonań na rzecz zdaw- 
Obrachunek osobisty z Lewickim odłożono kowej uprzejmości towarzyskiej. Nie znam 
nt W Bad sądowego, tj. Jak mał-| bowiem sprawy o którą chodzi — znam 
MEN N obliczali do grudnia 1908 r. Przez natomiast dobrze mecenasa Lewickiego.) 
chunek rozumiano zastrzelenie Lewickie- W, deklaracyi powyższej uderzają dwie 
1 


„Bo w pojedynku lub i bez pojedynku, gdyby | |zgczy: kategoryczność zaprzeczenia | prawie 


Lewicki nie stanął. *) ; 
Zgodnie z wzajemnem porozumieniem Joao riani Lewickipmu jakotobroñey:i czło 


a e ee r Apk ke Borowska miała) Borowska twierdzi obecnie, że deklaracya 
Ph wodę d „wi p ię do| była fabrykatem, Lewicki chciał interwen- 
imęża. Tymczasem odjazd zaczął sią nadspo- cyi, prosił o nią i skłonił Borowską do 
dziewanie opóźniać. Rzecz tłómaczona, przes niej Borowska, w chwili gdy wystawiała de- 
blorowską przeszkodami codziennej natury, klaracyą, nie uważała Lewickiege za bezin- 


iuiała swój głębsz owód: ot k 
szlo Maie BA rohi panigi Poz teresownego i oddanego obrońcę, przeciwnie, 
stała w, niej a o co niezawodnie starał się zarzucała 43 podstęp i zdradę w decydują- 
Lewicki, gdyż w tym czasie aktualną dla cym momencie proceBu, na rozprawie głównej. 
niego była Sprawa afery z L. Szczepańskim. dk led iełan a dópr POT d 
Być może, że Lewicki obawiał się także aktem wymuszenia ze strony Lewickiego? 3). 
y y go:, 3) 


ikłań i - à 
TOWAR Pinki » S woj Że deklaracya jest fabrykatem wynikałoby 
z akcyi, która ją poprzedzała. Miał być list 


Lewicki chciał złagodzić zhyt przykre : Ą 
F : Lewickiego do Borowskiej z dyrektywą, jak 
EEE SPAC" tuani ułożyć oświadczenie, był układany brulion 


przyjaźni dwojga rozstających się ludzi, z któ- |. 
ch dele «loch o Ak Knych obowiąż kowi PRA przesyłanie Lewickiemu do po- 
a drugie uznając to, przecież boleje. prawe r 
Stało aig i ardas mów Mpooiiekid Że Borowska nie mówiła także prawdy, 
impressyi w dniach od 10-—20 ździernika | 574% 0 „zupełnej bezinieresowności* obrońcy, 
4908, a zostawiło Ślad w pięciu kartonikach Ry. a Wc el (pkumenjóm,sojongeh 
albumowych pokrytych konceptem kilku AA tir ER BET Á że Lo- 
R d y onorary um 
wierszowych utworów pisanych ręką Le w procesie Haecken- Borowska w każdym ra- 


po oe te znalazły się wyrwane z albumu zie kilkaset koron. 
Lewickiego w kieszeni Borowskiej przy jej B Rozprawę poprzedził o kilka dni przyjazd 
rostan orowskiej, da Krakowa. Spotkanie było bar- 
W jednym, zatytułowanym „Jesienią“ mówi dzo przyjazne (spędziii razem wieczór) choć 
autor „o wędrówce wiatru przez fale po- a ao czasu na rzeczy osobiste 
żółkłych liści i przez mgłę srebrnych łez“ aE eo PSJ tezprap ye Na nang 
mówi „o ludzkiem uchu, Które w jesiennej | 7P7PAw€ Szła Borowska z wiarą, że ma u boku 
pieśni wysłuchać chce szept nadziei". Wiersz nietylko dzielnego adwokata aletakże i prze- 
streszcza się w refleksyjnem pytaniu: „co | eszysisjem Fosobidiggo „obrońcę, 1upzzyja- 
czynić... wrócić, zostać, czy iść ?...* cieta. a i 
W innym wierszu zaczynającym się: od Przebiegiem rozprawy nczuła się Borow- 
zdania: „Ty się nie chowaj w pustkę Two-|ska rośczarowaną i rozgoryczoną. Żarzucała 
“u c , nie 0: 
jego znużenia”, autor zachęca słuchaczkę, aby zostawił własnej Ż wonie AL Aidei 


ita napó okrzepień* aby „W*wierzył 
u OR o: M i Mowie, > szych zarzutów, że praea rozmyślną bierność 


nad ostępem jej trosk wschodzi już słońce” | JOpUŚCił się roatrząsania spraw | szczegółów 
i że GK moża a N Jupio ppe drastycznych z jej przeszłości. Pod koniec 


W innym wreszcie jest wowa o samotnym rozprawy zaczęła Borowska wprost obawiać 
ptaku, który ma odlecieć, a o którego Siłę się, że Lewicki w ostatecznem przemówieniu 
skrzydeł Lewicki ięka się ale uspakaja wnet zdradzi sprawę samą i pod tą obawą 


i pisze dalej z werwą pootyckąa: „Leć... choć miała z nim w ostatnim momencie tuż przed 
kt ie ię jak ię Mali TĘ, ró. wy wodami stron krótką rozmowę na osobności. 


ja sam Twe skrzydła i ="166 i j|Treść tej rozmowy nie jest znana. Mężowi 
vainon JL n T powiedziała o niej Borowska, że było to 
Nastąpił odjazd Borewskiej ijej pobyt we przepraszanie Lewickiego za nieufność, jaką 


Lwowie z małemi przerwami od reszty paź-| NU W toku rozprawy okazywała. 

dziernika 1908 aż do połowy lutego 1909. Roaprawa zakończyła się werdyktem za- 
W tym czasie wymieniane były międsy Le- |Sądzającym przeciwnika. Borowska uważała 
wickim a Borowską dość częste listy, Le- |teh rezultat za osobisty tryumf Lewickiego 
wickiego trzymane w tonie zastosowanym do |14%0 obrońcy, nie za zwycięstwo sprawy sa- 
przyjętej taktyki pół-Światła, pół cienia, Bo- hej, ałe sprawy jej własnej. Uważała się za 
rowskiej, prócz jednego którym rozporządza narzędzie procesowe, którem posłuży? się Le- 
śledztwo, w granicach lojalności małteńskież ), | wicki dla własnej sławy obrońcy i zarzuty te 

Ton jeden był jak się zdaje rezultatem | Słośno wypowiadała. 
chwilowego nieporozumienia małżonków na| Borowska dała wyraz swemu rozgorycze- 


1) Zeznania Dra Bor. nd. 108. 

2) Zezn. Dra Bor, nd. 108, *) zezn.Bor. nd. 16. 
s) Zezn. Dra Bor. nd. 108. 

5) Zosnania Dra Ber. nd. 108, 


1) Uwaga. Rozstrsolenia są tekście. 

(* Zeznania Bor. nd. 16. *) Szezepaźńskiego 
nd. 80, Bylickiego nd, 81. 

x) Zean. Ber. nd. 16. 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 11-go »Głosu Narodu< z dnia 13 stycznia 1910 r. 


niu wyjeżdźajac do Lwowa bez pożegnania 
się z Lewickim i mimo, że Lewicki nalegał 
na choćby jednodniową zwłokę w odjeździe. 

Kontakt z Lewickim nie został przecież 
zerwany. Już w dniu po rozprawie pisze Le- 
wieki do Lwowa list a odpowiedzią jest I st 
Borowskiej z daty 27 lutego, w którym mowa 
jest o załatwieniu sprawy deklaracyi w aferze 
Lewieki-Szczepański. 

List ten pisany w całości ręką Borow- 
skiej, ma oficyalny charakter przez podpis 
ręką Dra Borowskiegu: „Maryanowie Bo- 
rowscy'*. 

Borowska pozostaje we Lwowie. Z tego 
czasu znaleziono tylko jeden jej list do Le- 
wiekiego z daty 30 marca 1909, pisauy na 
pół oficyalnie na pół jakby osoby bliskiej, 
bez intytulacyi, podpisany „łączę wyrazy po- 
ważania J. Borowska“. 

W liście tym są ustępy: 

„Nie pisałam zaś tak długo z różnych 
powodów. Byłam chora na zapalenie 
oskrzeli — potem znowu bolały oczy, 
a raczej bolą jeszcze, a w końcu pytania 
zawarte w liście Pana były trochę.. bo- 
lesne. Łatwiejby było może odpowiedzieć 
na nie patrząc w dobre oczy Pana — nie 
mniej i tak jak jest trzeba”. 


Za „Ster* dziękuję. Za przyrzeczenie 
odpowiedzi na dwa moje poprzednie listy 
również dziękuję serdecznie — choć dzi- 
siaj wielu z tych rzeczy, o których pisa- 
łam wtedy, nie ma już we mnie. Widzi 
Pan Mecenas „wróciłam do równowagi“ 
i.. mebluję głowę na nowo mając zamiar 
kiedyś po najdłuższeim życiu skończyć to 
„co sią tak pięknie zaczęło. Więc wy- 
jąwszy Jakich trzech ezterech dni gdy 
gorączkowałam uczę się teraz 8—10 go- 
dzin dziennie, a uczą się dużo i dość łatwo. 

Mam dziwną prośbę do Pana Mecenasa. 
Oto jeżeli nie zniszczył tych dwu ostat- 
nich litów, niech mi je zwróci. Co do 
innych| nie wątpię, że nie istnieją, pamiętna 
słów Pana że należy niszczyć listy po 
przeczytaniu, — w każdym razie miłoby 
mi było, gdyby mi Pan wyrażnie, napisał 
że aniszczył je wszystkie, a © treści ...za- 
pomniał. 

Te zaś ostatnie mieć bym chciała. Pro- 
szę mi napisać o sobie wiele, bardzo wiele, 
a przedewszystkiem ..rychło*. 

Po za tem jest mowa o rezultacie wy- 
wiadów co do przeszłości Bakaja i pytanie 
o aferę ze Szczepańskim. 

List ten znaleziono w biurku urzędywem 
Lewickiego w pokoju biurowem 2). 

Istnieje również jeden tylko list Lewic- 
kiego do Borowskiej z tego czasu, z daty 
Kraków iå kwietnia 1909. List ten bez in- 
tytulacyi zuczyna się: 

„Cen ostatni był miły i cichy jak wie- 
czory jesienne bywają wtedy, gdy milkną 
burze w koło nasi w nas samych.. Kilka 
wierszy a powiedziane więcej niżby mi 
się należało... 

i mieści taki ustęp: 

„Chciałbym nieraz bardzo a bardzo zo- 
baczyć.... siąść gdzieś w kącie jak podczas 
owych ciężkich dni, milczeć albo i drwić 
z ludzi i siebie albo się oburzać.. ale 
w Świadomości, że się: jest bez przymusu 
codziennego zła — razem...“ 

a dalej wzmiankę: 

„Przypomniałem sobie, że w jednym 
z listów było podziękowanie za przysła- 
nie „Steru*. Otóż ja go nie posłałem. 
Potem kilka słów o biurze i zapytanie 

o Bakaja, — zakończenia zupełnie brak, jest 
tylko sam podpis imienia *). 

26 kwietnia przybywa do Krakowa z za- 
miarem pozostania do końca semestru Bo- 
rowska i zdania reszty egzaminów. 

ledztwo ruzporządza za małym materya- 

łem, aby zdać sobie sprawą dokładnie ze stanu 
psychicznego Borowskiej z czasu gdy była 
we Lwowie. Przypuszczać można, że to co 
uważała za minione i zapomniane, takiem 
w istocie nie było, lecz na razie może spo- 
czywało uśpiona w niej, aby obudzić się na 
nowo z chwilą przyjazdu do Krakowa. 

Lewicki o przyjeździe Borowskiej wiedział, 
a nie jest wykluczone, że był o nim uprze- 
dzony listem jej. Borowska zaraz po przy- 
jeździe zgłosiła się u Lewickiego i zostawiła 
swój adres „Hotel Victoria II p. Nr. 343). 

Dnia 30 maja odwiedziła go w domu wraz 


ze swym znajomym Henrykiem Mianowskim 


i we trójkę jedli obiad w hoteiu Pollera. 

Lewicki z przyjazdem Borowskiej godził 
się jako z koniecznością, lecz ani sam się 
nie zbliżał ani zbliżenia nie ułatwiał. Był tego 
powód, a raczej dwa powody : zmieniona sy- 
tuacya Borowskiej w Krakowie po procesie 
lutowym i wzgiędy natury czysto osobistej. 

Lewicki znał od lat kilku Irenę hr. Ty- 
szkiewiczową, od września 1908 był jej do- 
radcą prawnym i częstym gościem w domu 
jej i jej matki Natalii Grzesiewiczowej. W cza- 
sie przyjazdu Borowskiej do Krakowa, hr. 
'Tyszkiewiczowa uważała się już za narze- 
czoną Lewickiego.) 5) 

Rezerwa Lewickiego była wśród tych wa- 
runków całkiem zrozumiała. Borowska spo- 
strzegła zmianę w usposobieniu Lewickiego 
w początkach i musiała być o tem mowa 
między nią a Lewickim, skoro Lewicki już 
w pierwszej połowie maja uważa za potrzebne 
usprawiedliwiać fakt, że nie odwiedza Borow- 
skiej w jej mieszkaniu w hotelu Victoria 
itłómaczy rzecz obawą komentarzy, któreby 
odwiedziny jego w tych warunkach wywołać 
mogły.5) 

Tłómaczenie to w każdym) razie nie za- 
łatwiało kwestyi, gdyż pozostawały jeszcze 
odwiedziny w domu Lewiokiego, których Le- 
wicki również unikał i przy których okazy- 
wał wyraźny chłód i obojętność. ~ 

Wytwarzała się niejasność sytuacyi, nie- 
znośna dla natur silnych i zdecydowanych 


1) Protokół wizyi lokalnej i zapisek urzę- 
dowy nd. 32. 

3) List Lewickiego dek. 122. 

3) Dek. 89 do nd. 52. 

à Zeznania Natalii Grzesiewiesowej nd. 50 
hr. Tyszkiewiczowej 5) nd. 15 Zezn. Bor. 16. 

s) Zeza. Mianowskiego mó. 185 a). 


jaką była Borowska, a zapewne powstawać 
już zaczeły pierwsze, nieokreślone jeszcze 
bliżej podejrzenia. 

Intenzywna praca do egzaminu, a może 
i oględność Lewickiego, który właśnie w tym 
czasie wyjechał do Warszawy i zabawił tam 
do 12 maja'), wstrzymywały na rasie proces 
obudzonej czujności. 

Zdanie egzaminu w dniu 11 maja zmie- 
niło położenie rzeczy. Borowska ma teraz 
czas i swobodniejszy umysł, zaczyna badać. 
Całymi dniami nie ma jej w domu i widocznie 
śledzi Lewickiego,gdyż niebawem wieo każdym 
jego kroku, wie szczegóły jego spotkań, wy- 
Jazdów i powrotów. W tym czasie czyni 
dwukrotne próby, aby wynająć pokój w demu 
przy ul. Woiskiej 28, gdzie mieszka hr. Ty- 
szkiewiczowa?). 

Rezultatem tego śledztwa jest przekona- 
nie, że powodem zmian w usposobieniu. dla 
niej jest kobieta. 

Przekonanie utwierdziło się przez fakt, 
że właśnie w maju spotkania Lewickiego 
z hr. Tyszkiewiczową były częstsze a potem 
codzienne?) Z właściwą sobie zdolnością za- 
wiązywania stosunków przyjaźni dla eelów 
realnych. Janina Borowska weszła w zaży- 
łość z osobami z bliższego otoczenia Lewic- 
kiego także z jego kancelaryi i dowiedziała 
się reszty. 

Dowiedziała się więc z pewnością, źe Le- 
wicki zamyśla zlikwidować swą przeszłość, 
że chee założyć ognisko domowe, słowem że 
zanosi się na zmiany stałe 

Odkrycie faktu, było przez tkwiącą w nim 
siłą równocześnie już i samem porównaniem 
go ze słowami tak niedawnych listów, na 
które odpewiadała żywym choć powstrzymy- 
wanym oddźwiękiem. Zrodziło się uczucie 
wstydu i upokorzenia. 

Raz obudzoBa myśl rozpoczęła kontrolę 
przeszłości dalszej, zabiegi o deklaracyę, za- 
cnowanie się na rozprawie lutowej, nastroje 
i nastrajania październikowe. Raz odrzuciw- 
szy fałszywą premissę, która mąciła tak 
długo jej zdolność sądu, premissę, że Le- 
wiekiego uczucie było szczere, Borowska 
z całej pozostałej reszty zbudować musiała 
logiczny wniosek streszczający się w jednem 
pojęciu, że była w rękach Lewickiego rzeczą, 
rzeczą na rozprawie, rzeczą w aferze ze 
Szczepańskim, rzeczą w stosunku najbliższy m. 

Nieprzeparta chęć natychmiastowej, zu- 
pełnej rozmowy z Lewickim, chęć Stwier- 
dzenia prawdy u źródła, była już tylko kcn- 
sekwencyą odkrytej prawdy i silnej natury 
Borowskiej. 

Tą samą konsekwencyą był także kate- 
goryczny postuiat wycofania z rąk i z oto- 
czenia Lewickiego tego wszysthiego, co mogło 
stanowić widoczny dokument jej przeszłości, 


jej upokorzenia. 


Takie przynajmniej wnioski wyciągnąć 
można z ówczesnego zachowania się Borow- 
skiej. Borowska nachodzi Lewickiego, żąda 
zwrotu listów, domaga się rozmowy w cztery 
oczy. Lewicki nie odmawia z początku wprost, 
tłómaczy się brakiem czasu i trudnością wy- 
szukania dokumentów. Gdy nalegania stają 
się natarczywsze a odwiedziny częstsze 
i dłuższe. Lewicki ukrywa się w swoim po- 
koju lub poprostu ucieka z domu. Gdy spot- 
kanie staje się uieuniknione, Lewicki skraca 
i przecina je wybuchem, nie miarkująć przy 
tem słów. Gra, której cel rozumieją obie 
strony dokładnie, trwa. 

Przedłużające się zmaganie o rzecz, której 
istotne znaczenie jest zrozumiałe dla oto- 
czenia, powoduje wyjście Borowskiej z siebie, 
padają jawne oskarżenia i groźby. 

Przed Stefanią Jasińską żali się Bor.w- 
ska, że Lewicki „zdeptał jej dumę, że ją od- 
pycha, że miejsce jej zajęla hr. Tyszkiewi- 
czowa'*). Przed Andrzejem Bylickim nazywa 
Lewickiego człowiekiem, który „złamał jej 
życie, zdeptał jej dumę*, grozi, że bez czyjej: 
kolwiek interwencyi wydobędzie od Lewie- 
kiego listy, a ua zapytanie, jak to uczyni 
wobec systemu Lewickiego niewydawania 
listów kobietom, powtarza kilkakrotnie: 
„strzelę mu w łeb“), 

Nawet wobec obcej kobiety, którą spotyka 
naschodach mieszkania Lewickiego, i o której 
wie tylko tyle, że ma do Lewickiego 
interes biurowy, nie powstrzymuje się od 
gróźb i skarg: mówi, że ją Lewicki kochał, 
lecz teraz porzuca dla innej, że Lewicki musi 
zjej ręki zginąć’). 

Jak należy osądzać te groźby? Zapewne 
w znacznej mierze jake oddźwięk rodzących 
sią zamysłów, które nie są jeszcze postano- 
wieniem, w części może jako groźby w wła- 
Ściwem słowa znaczeniu tj. jako apel, który 
miał dojść uszu Lewickiego i zmusić go do 
rozmowy zZz Borowską. 

W ten sposób zdaje się należy t*ómaczyć 
i ów epizod ze złamaniem obojczyka, który 
znamy z relacyi świadka Henryka Mianow- 
skiego. 

Inżynier Mianowski był wspólnym znajo- 
mym obojga Borowskich jeszcze z czasu po- 
bytu we Lwowie, i w tym charakterze od 
wiedzał często Borowską, gdy na wiosnę br. 
przyjechała do Krakowa. Tak samo odwie- 
dził ją wieczorem któregoś dnia w drugiej 
połowie maja. Zastawszy Borowskąw znacznem 
podnieceniu i zapłakaną, co jak stwierdza, 
zdarzało się jej w tym czasie często, starał 
się rozerwać ją Żartobliwą rozmową. Kiedy 
koło 9 zaczął żegnać się, Borowska popadła 
w gwałtowny płacz i prosiła, aby został 
jeszcze, gdyż jest to prawdopodobnie jego 
ostatnie widzenie się z nią. Dodała przytem, 
że ma do niego wielką prośbę, którą on ko- 
niecznie spełnić musi. Mówiąc te otworzyła 
kufer i wśród płaczui jęków poczęła wyrzu- 
cać na pokój mnóstwo listów, wskazując 
zwłaszcza na jeden i prosząc o odczytanie. 


Mianowski rzucił przelotnie okiem i za- 
pamiętał urywek dwósh listów. W jednym 


1) Zezn. Mianowskiego nd. 136 a) paszport 
Lewickiego dok, 124. 
3) Zezn. Stankiewiczowej nd. 48, Cynkowej 
49. 
s) Zezn. hr, Tyszkiewiczowęj. 
t) Zeznania Jasińskiej nd. 65. 
8) Zegnania Bylickiego nd. 81. 
°) Zozn. Diakównoj né. 150. 


nd. 


byłe zdanie: „Najdroższa! Przyjdź, będziemy 
sami czy też „szczęśliwi“, w drugim zwrot: 
„Zrobiłaś wyłom w mojem bytowaniu“. 

Borowska: wyrzuciła w końcu i fotografię 
Lewickiego i prosiła H. Mianowskiego, aby 
wszystko to oddał: „jemu* i aby od Lewic- 
kiego zażądał zwrotu jej listów, gdyż ona 
„z nim już więcej widzieć się nie będzie". 

Domyślając się, ża Borowska myśli o sā- 
mobójstwie, inżynier. Mianowski prosił o od- 
danie rewolweru, na co się zgodziła Borow- 
ska inówiąc, że „ma co innego". Aby zapo- 
biedz katastrofie i łączenia z nią swego na- 
zwiska, inżynier Mianowski zażądał od Bo- 
rowskiej przyrzeczenia, że przez noc tę nic 
sobie złego nie zrobi i wyszedł. 

Nazajutrz wieczorem powiedziano mu 
w hotelu, że Borowska o godzinie 2 w nocy 
złamała obojczyk. 

Fakt, że obojczyk był ziamany potwier- 
dza lekarz Dr Josse. Borowska tłómaczyła 
fakt upadkiem z krzesła, gdy zasnęła znu- 
Żona, co zdaniem Dra Jossego nie sprzeciwia 
się doświadczeniu lekarskiemu'). 

. Gzy całe to zajście, wyjawienie korespon- 
dencyi, zapowiedź samobójstwa nie działo się 
jeśli nie z zamiarem to z nadzieją, że fakt 
dojdzie do wiadomości Lewickiego i skłoni 
go do rozmowy z Borowską? 

Jest znamienne, że w tym samym mniej 
więcej czasie Borowska przynosi do kance- 
laryi Lewickiego cał, plik jego listów, mówi 
o tem manipulantce kancelaryjnej Stefanii 
Jasińskiej i odczytuje z jednego listu ustęp, 
którego wspomnienie mogło być dla Lewic- 
kiego w obecnych jego stosunkach najmniej 
pożądane: o smutkach, o osamotnieniu. 

Wreszcie jest czas, kledy Borowska przy 
sposobności jednego z zajść z Lewickim wy- 
jawia mu, że iajemnicę deklaracyi zdradziła 
przed Andrzejem Bylickim 3). 

Fakt zdradzenia tajemnicy zaszedł rze- 
czywiście w moju b. r.3) Nie uważając rze- 
czy za pewnik, trudno jednak nie wyrazić 
przypuszczenia, że był w tem wszystkiem 
pewien system, chąć podrażnienia i zaniepo- 
kojenia Lewickiego, zamiar wyprowadzenia 
go z obronnej rezerwy, która dla Borowskiej 
stawać się musiała z każdym dniem nie- 
znośniejszą. 

Rezultat wszystkich tych zabiegów w każ- 
dym razie zawiódł, Lewicki do rozmowy nie 
dopuszczał, do spotkań z nią zaczął brać 
świadków i wychodzić do niej uzbrojony 
w browning. *). 

Ten stan rzeczy musiał sprowadzić chwi- 
lowe wyczerpanie Borowskiej, zwłaszcza, że 
i warunki zewnętrzne, wśród których żyła, 
nie mogły dodać jej siły. Jest w ciągłej 
trosce materyalnej, doznaje przykrości w ze- 
tknięciu z kolegami uniwersyteckimi, zapewne 
i zresztą odczuwa w otoczeniu; zmianę swej 
sytuacyi jako rezultat rozprawy lutowej. ©). 

Oto wyjątek z jej ówczesnych listów do 
męża: 

„Mnie źle jest. Za mało jestem grubo- 
skórna, a tyle jest rzeczy które bolą. 
Ostrzegano mnie, bym była przygotowana 
na wiele przykrości, ale to co przeżywam 
jest więcej niź wiele". 

List z daty 26 kwietnia 1909. 

„Pisz do mnie dużo dobrych rzeczy, bo 
biedna jestem, Co dzień dziesiąśki przy- 
krości, trudności i upokorzeń“, 

List z daty 15 maja 1909. 

Wśród tych warunków czynne wystąpie- 
nia Borowskiej na razie ustają, ona sama 
zdaje się wracać więcej do toku codziennych 
myśli, nauki. 

Po długiej przerwie pisze do męża w li- 
ście z dnia 28 maja: 

„Nuśku mój najdroższy! Pisz — wiesz 
przecie, że jestem bardzo biedna — więc 
cóż ja Ci powiem. Chciałabym Cię wi- 
dzieć, no, ale to pewnie niemożliwe, a 
chciałabym tak bardzo. Pewno dostałeś 
list od Henia i o moim złamanym oboj- 
czyku wiesz, — że się męczę, pewno sią 
domyślasz. Tak mnie to wytrąciłu z ré- 
wnowagi, jakby miało być ostatnią kro- 
plą. Badać nie mogę, ale czytam dugo. 
Napisz mi Nuśku, dużo, dużo, nietylko 
eo się dzieje, ale co myślisz. l o małej 
napisz, jak to żyje i jaka jest, czy tęskni 
jeszcze”. 

Janina Borowska stwarza w sobie siłą 
woli stan spokoju, rzeczy najbliższe oddala, 
aby zająć się dalszemi, które są bliżej niej. 
Pod tym spokojem myśl pracuje, szuka wyj- 
ścia z położania. Następuje znów kilkodnio- 
wa przerwa w korespondencyi, stały Bo- 
rowskiej znak skupienia się. 

Rodzący się zamysł mógł być zamysłem 
samobójstwa, mógł być także powrotem my- 
Śli ujawnionej już raz w groźbach przeciw 
Lewickiemu, — mógł być i jednem i dru- 
giem. i 

Oto, co pisze Borowska do męża pod 
datą 2 czerwca, w ostatnim liście z przed 
śledztwa: 

„Kochany mój serdeczny chłopcze! Do- 
bry był Twój list ostatni — choć — jak 
życie nasze — smutny. Dziękują Ci za 
pieniądze i za wieści o małej. Twoje 
obawy, że poza mojem mil:zeniem coś 
się kryje — może i mają pewną podsta- 
wę.. ciężkie przeżyłam dnie. 

Miałam chwilami wrażenie, że to już 
jest tym nadmiarem, którego przeżyć nie 
potrafię”. 

Mówiąc o braku rzeczy i książek wraca 
Jeszcze raz do tej myśli: 

„A ja nawet nie pisałam, byście przy- 
słali, bo zdawało mi się, że iada dzień sił 
mi zbraknie i niczego już nie będę po- 
trzebowała*. 

Ciężkie dnie jednak nie były już prze- 
szłością, owszem, sądząc z najbliższych wys 
darzeń, zaczynały się dopiero. 

Począwszy od 80 maja spotkanie Lewi- 
ckiego z hr. Tyszkiewiczową są codsienne °). 
Borowska, rzecz prosta, wie o nieh, jak wie 


1) Zeznanta Dra Jossogo nd. 98. 

2) Zeznania Borowskiej. 

3) Zezn. A. Bylickiego nd. 61. 

1) Zezn. Dąbrowskiego. nd. 64: 

*) Własne zen. Borowskiej. 

s) Zezn. hr. Tyszkiewiesowej nd. 15. 


o każdym kroku Lewickiego, 
wycieczkach i powrotach, 
Tyszkiewiczowej, o odwiedzinach Lewickiego. 

Lewicki już w najbliższym czasie miał 


o wspólnych 
o przyjściach hr. 


zająć osobne prywatne mieszkanie, oddzie- 
lone od biura i na innej ulicy i mówił, że 
„przez ten alembik nie przeciśnie się J. Bo- 
rowska ')*. 6 czerwca miał wyjechać na kil- 
ka dni do Wiednia, potem był w ciągłych 
rozjazdach między Chrzanowem, Sławkowem 
i Warszawą — potem wyruszyć miał z hr. 
Tyszkiewiczową w dłuższą podróż %), bezpo- 
średnio potem na Krym, a jesień miał spę- 
dzić na Litwie >°). 

Przypomnieć trzeba, że Borowska przy- 
była do Krakowa tylko na czas dokończenia 


juś wszystko i że on sam przestał być dla 
niej Lewitckim z września 1908 i z kwietnia 
1909. 

Ceną żądanej przysługi miało być spotka- 
nie i rozmowa, sain na sam bez przeszkód i 
ograniczeń, rzecz, na której od tylu dni sku- 
piały się wszystkie myśli Borowskiej. 

Borowska poddawała się świadomie, przyj- 
mowała rolę narzędzia. 

Spotkanie nastąpiło w nocy i Lewicki był 
rzeczą w rękach Borowskiej jeszcze nim stał 
się przez nią fakt zabicia. 

Zabicie poprzedziła zapewne rozmowa, któ- 
rej treść zawarta jest w brulionie listu, zna- 
lezionego w szczątkach w sypialni Lewickiego. 

Borowska wyjaśnia, że list pisany był w 


egzaminów i pobyt jej skończyć się miał w|jednym z ostatnich dni, gdy napróżno pro- 


lipcu. 

Te fakta mówiły same przez się. Borowska 
jeśli żywiła jakie zamysły, musiała spieszyć się. 

Istotnie Borowska zaczyna dzień po dniu 
zjawiać się w kancelaryi Lewickiego. Już 30 
inaja skarży się Lewicki przed hr. Tyszkie- 
wiczową, że Borowska „życie mu zatruwa“ 4), 
Dnia 2 czerwca Borowska bawi dłuższy czas 
w kancelaryi, lecz ciągle w obecności perso- 
nalu kancelaryjnego i nie może uzyskać roz- 
mowy na osobności. Próbuje z pewnością spot- 
kać go także na przechadce, na ulicy, na Bło- 
niach, dokąd zapędza sią nawet późną nocą 5). 

Dnia 3 czerwca dochodzi do zajścia, które 
ma charakter niemal wybuchu. Dnia tego o 
godzinie 8-6j rano zjawia się Borowska w 
mieszkaniu Lewickiego i ledwie zapukawszy 
natychmiast wchodzi do sypialni, gdzie Le- 
wicki właśnie myje się. Obruszony Lewicki 
odmawia rozmowy i odprawia ją szorstko. 
Borowska dobywa jego fotografię, targa ją 
w jego oczach w drobne kawałki. Następnie 
wraca do kancełaryi, siada i czeka. Gdy Le- 
wicki nie nadchodzi, wkłada szczątki foto- 
grafii do zaklejonej koperty i zostawia Le- 
wickiemu na binrku 9). 

Lewicki opowiadał potem, że kiedy Bo- 
rowska podarła fotografię, on odezwał się do 
niej: „Niech pani te kawałki położy, gdzie 
jej wygodniej". 

Całe powyższe zajście musiało wzburzyć 
Borowską, gdyż inżynier Mianowski, odpro- 
wadzający ją tegoż dnia wieczorem do hotelu 
stwierdza, że była zdenerwowana i odczuł w 
niej wracający żal do Lewickiego i gryzącą 
zazdrość z powodu jego stosunku z hbr. Ty- 
szkiewiczową. 

Dnia 30 maja wystosował L. Szczepański 
list do Sądu Ligi z wyjaśnieniem genezy i 
właściwego znaczenia deklaracyi Borowskiej, 
przytoczył jako źródło swej wiadomości An- 
drzeja Bylickiego i prosił, aby tego świadka 
i Borowską przesłuchano ustnie, gdyż jak 
oświadczył, obawia się steroryzowania świad- 
ków przez Lewickiego. Oświadczył również 
gotowość,własnej konfrontacyi ze świadkami. 

Dnia 3 czerwca po południu A. Bylicki 
zawiadomił Lewickiego telefonicznie o tym 
fakcie, dodał, że przesłuchanie świadków roz- 
pocznie się 7 czerwca i wezwał go, aby sią 
zgłosił do niego na stacyi Towarzystwa Ra- 
tunkowego, gdzie A. Bylicki pełnił dyżur od 
południa dnia 3 czerwca do południa dnia 4 
czerwca. 

Lewicki odtelefonował, że choćby w nocy 
zgłosi się. Tymczasem Lewicki nie zgłosił się 
ani w nocy ani potem”) i Bylicki już wogóle 
żywym go nie widział. 

Dnia 4 czerwca o godzinie 4-ej popołu- 
dniu zjawiła się w biurze Lewickiego Janina 
Borowska, milcząca i skupiona tak, że w 
zwróciło powszechną uwagę 5). 

Lewicki przywitał ją zimno, lecz przywi- 
tał. Borowska usiadła na stołku pod gabine- 
tem Lewickiego i tam zostawili ją opuszcza- 
jący biuro po godzinie b-tej koncypient Dr 
Bąbrowski i manipulantka biura Stefania Ja- 
sińska. 

Lewicki załatwiał po kolel wszystkich klien- 
tów, z ostatnim Maryanem Dąbrowskim wy 
szedł z biura około godziny pół do szóstej. 
Przedtem wyszedł jemzeze do Borowskiej | 
rozmawiał z nią przez kilka minut”). 

Toj samej nocy znaleziono Lewickiego w 


siła o rozmową i został potargany w chwili, 
gdy nadszedł Lewicki. 

Oto treść listu: 1) 

„Myślę, że jest w panu coś z uczciwego 
człowieka. Więcjodwołuję się do tego. Dla- 
czego mnie Pan męczy i ośmiesza. Ten 
kawał w sobotę był zupełnie zbyteczny. 
Może to pochlebne dla Pana, gdy wszyscy 
wiedzą i widzą, że nie mogą uzyskać po- 
słuchania, o które mi tak chodzi, ale na- 
prawdę myślę, że to nieuczciwe. I tak co 
mogłoby być pochłebnem dla Pana odpada, 
bo chyba dziś Pan wie, że nie kocham i 
kochać nie mogę, a i o tem trzeba wie- 
dzieć, że nie kochałam, bo Pana nie ko- 
chałam. Przyszedł Pan w obcej nie swo- 
jej postaci, ubrał się w togę i frazesy i 
zabrał miłość moją. Przyszedł Pan jak ktoś 
biedny, niedoceniony, a taki piękny. Gdy 
mówiliśmy o żonie Pana, gdy pojąć nie 
mogłam, by ktoś komu danem było być 
z Panem dzień po dniu, godzina po go- 
dzinie, nazywać Cię najbliższym z ludzi, 
ukochanym swoim, mógł Pan odejść, nie 
powiedział mi Pan, źe sprzykrzywszy się 
została wygnaną, ale powiedział »cóż nie 
znalazła we mnie niczego dla siebie<. Więc 
we mnie myśl „skrzywdzony“, „niedoce- 
niony“, „biedny“, a co zatem idzie tem- 
bardziej kochany przezemnie i bliski. 

A owa chwila tam u mnie w rogu ka- 
napki, gdy mówiliśmy o dziecku. Nawet 
i pod tym względem kłamstwo świadome, 
potworne, bo przecie znał siebie Pan me- 
cenas. 

„Tak, dziecko, moje dziecko i twoje, 
mniejsza o to czy przy mnie byłoby czy 
przy tobie". Przypominam te słowa Panu, 
by zaznaczyć, że rozmowy te i myśli były 
we mnie wcześnie wtedy kiedy czas było 
cofnąć się, by przypomnieć świadome 
kłamstwa Pana i powiedzieć, że to wszystko 
oszustwem było takiem, jak każde inne, 
zabraniem czegoś, co Panu byłoby się bez 
oszustwa nie dostało, że zatem każde moje 
słowo, każde słowo mego listu nie do Pana 
jest zwrócone i że odnoszenie mojej mi- 
łości dawnej do swojej osoby, zatrzymy- 
wanie moich listów choćby — jest nie- 
uczci we. 

Myślę, że zrozumie to Pan Mecenas. Cie- 
szę się dowiedziawszy się, że jest Pan Me- 
conas wesoly, zamożny, kochany, słowem 
szczęśliwy. Cieszę się i życzę dalszego po- 
wodzenia. A jeśli kiedy znów przez oszu- 
stwo lub fatalną pomyłkę spotka Pan na 
swojej drodze stworzenie jak ja i jego 
uczucia, życzę, by je Pan zawsze tak zde- 
ptał jak moje... 

Życzę sobie mieć moje listy z powrotem. 
Jeżeli Pan chce, mogę załatwić to przez 
męża lub innego uczciwego człowieka, s8- 
dzę jednak, że moje upokorzenie dość duże 
i dość już świadków". 

List ten zleplony ze szczątków okazał 
sędzia śledczy Borowskiej, co uczyniło na niej 
wielkie wrażenie ,). 

Oto fakta świadczące, że Lewicki został za- 
bity. Nac*wrót brak jakichbądź danych do 
przypuszczenia, aby Lewicki myślał o samo- 
bójstwie, aby w ogóle był dla tej myśli do- 
stępny. 

Położenie materyalne Lewickiego było wła- 
śnie wtenczas zupełnie dobre, powodzenie 


jego sypialni z przeatrzeloną skronią, a przy | jako obrońcy i adwokata, zwłaszcza pe Toz- 


nim Borowską. 

Te fakta tłómaczą same histerye ostatniej 
doby. Lewicki postanowił na własną rękę za- 
łatwić kwestyę deklaracyi i użyć do tego raz 
jeszcze Janiny Borowskiej. W tym celu wi- 
dział się z nią lub w inny sposób prosił o 
przybycie nazajutrz do biura. Liczył na swój 
wpływ i urok, nie wiedział, że Borowska wie 


1) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15, 

2) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15. 

:) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 89. 

4) Zeznan. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15. 

5) Zezn. Mianowskiego nd. 185 a) Kosiń- 
skiego nd. 89. 

0) Zezn. Nawrotowej, Dra Dąbrowskiego, Ja- 
sińskiej. 

1) Zezn. A. Bylickiego nd, 61. 


prawie lutowej, w pełaym rozkwicie. Lewicki 
myśli o kupnie dóbr ziemskich, czyni stara- 
nia o rozwiązanie małżeństwu, w którem żyje 
dotąd w legalnej separacyi i zamierza zało- 
żyć na newe ognisko domewe °). 

Z usposobienia żywy i skłonny brać źy- 
cie głównie z jego przyjemnej strony, nie 
poddawał się przeeiwnościom i twierdził, że 
tych kwestyi nie należy brać zbyt tragicznie 4), 

zycie cenił, a jak stwierdza áw. hr. Tysz- 
kiewiczowa, przytaczająca epizod zadławienia 
ością ryby, bał się o nie. 

Gdy hr. Tyszkiewiczowa opowiadała mu 
o pewnym młodym człowieku, który z po- 
wodu kart zastrzelił się, Lewicki oświadczył, 


1) Dokument 128. 
2) Uwaga sędziego śledczego w protokole 


*) Zezn. Dra Dąbrewskiege, Jasińskiej, M, Dą: | Borowskiej. 


bro wskiege. 
°) Zoan. M. Dąbrewskiege nd. 74, 


2) Zezn, br. Tysakiewiczowej nd, 15. 
4) Zeza. Kesińskiege nd. 89. 
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„że był to głupi człowiek i że on nigdy by 
w ten sposób nie dawał ze siebie widowiska 
gawiedzi“ '). 

Także w ostatnim dniu przed śmiercią za- 
chewanie Lewickiego było zupełnie normalne, 
wskazywało na swobodę myśli i naturalny 
humor. Z Maryanem Bąbrowskim omawia 
pian jutrzejszej kampanii na rozprawie przed 
przysięgłymi, gdzie miał wystąpić jako obroń 
ca, rozdaje osobom role i cieszy się naprzód 
z senzacyi procesu. 

W domu hr. Tyszkiewiczowej snuje plany 
na najbliższą przyszłość, mówi o kupnie auto- 
mobilu, urządzaniu nowego mieszkania, za- 
prasza hr. Tyszkiewiczową na jutrzejszą roz- 
pr.wę, żartuje z dziećmi i obiecuje im przy: 
bycie nazajutrz. Żegna się o godzinie 10, 
w najnormalniejszem usposobieniu. W kwa- 
drans potem rozmawia swobodnie z Drem 
Stanistawem Kwiatkowskim, umawia z nim 
wspólną wycieczkę do Wiednia na niedzielę 
tj. na pojutrze, zapowiada, że w tej kwestyi 
zatelefonuje do niego jutro tj. w sobotę po 
południu i już około godziny 1l-ej w nocy 
odchodzi w swobodnem i wesołem usposo- 
bieniu. 

W kilka godzin potem już nie żyje. 

Janina Borowska twierdzi, że Lewicki za- 
bił sią sam, aby jej udowodnić istnienie uczu= 
cia, które ona podawała w wątpliwość. Jest 
to błąd w rozumowaniu tak obcy loglcznej 
konstrukcyi umysłu Borowskiej, że wytłoma- 
czyć go można tylko jej stanowiskiem pro- 
cesowem osoby, której bronić się wolno i 
która bronić się chce. Rozumne wnioski mó- 
wią przeciwko niej. 

Jeśli w Lewickim było uczucie, a spo- 
strzegł, że pozorami czegoś innego skrzyw- 
dził Borowską, to prostem następstwem ta- 
kiego poznania błędu byłoby chyba chcieć 
żyć i życiem udowodnić Borowskiej prawdę. 

Jeśliby Lewicki udowodnił Borowskiej tę 
prawdę przez sam pospieszny akt samobój- 
stwa, to nie zgadza się z zwykłymi względami 
uczuć, na które powołuje się Borowska, aby 
o takim zmarłym mówić tak, jak to Boro- 
wska czyni w śledztwie. 

Borowska straciła granicę między tem co 
myśli i wie o sprawie realnie, a tem, o czem 
przekonać chce i ulegając instynktowi uspra- 
wiedliwienia się z motywów czynu, w rze- 
czywistości powtarza 0 zmarłym te wszystkie 
zarzuty, które wypowiedziała w ostatnim liście. 

W istnienie tych mótywów wierzy oskar- 
żenie i właśnie na ich podstawie twierdzi, że 
Lewicki nie popełnił samobójstwa lecz, że w 
ostatecznym rezultacie stosunku stał się dla 
Borowskiej rzeczą i został usunięty. 

Wobec tych faktów obojętnem jest, czy 
do mieszkania przy ul. Sławkowskiej 28 we- 
szli Borowska i Lewicki razem, czy też była 
tam już Borowska, gdy wrócił Lewicki i czy 
Lewicki był jej obecnością zaskoczony czy 
nie. Gdy jednak Borowska zdaje się przykła- 
duć do tej kwestyi wagę, a czyni to może 
nietylko ze względów osobistszej natury, lecz 
także dla swej obrony, z obowiązku oskar- 
żenia należy i ten szczegół wyświetlić. Wy- 
starczy tu wskazać na fakta. 

Lewicki opuściwszy Maryana Dąbrowskie- 
go przeszedł z Borowską do przedpokoju, a 
sądząc po krokach przypuszcza Dąbrowski, 
że weszli oboje do kuchni. Nie słychać było 
otwierania drzwi ani wtenczas ani potem, dla- 
tego M. Dąbrowski opuszczając z Lewickim 
mieszkanie około godz. Ń-tej i pół był pod 
wrażeniem, że Borowska została w miesz- 
kaniu. 

Stefania Jasińska opuszczając biuro unió 
wiła sią z Borowską spotkanie na ulicy Nie- 
całej o godzinie 6 i pół, zmieniwszy potem 
czas wróciła do biura, aby uprzedzić o tem 
Borowską. Znalazła drzwi gabinetu zamknięte 
z obu stron, w biurze nie znalazła nikogo. 

Było wtedy około trzy kwadranse na szó- 
stą. Stwierdza Maryan Dąbrowski, że prze- 
jażdźka jego z Lewickim na błonia po wyj- 
Ściu z biura nie trwała dłużej jak do trzy 
kwadranse na szóstą, poczem Lewicki odpro- 
wadziwszy go do Kawiarni Bizanca sam po- 
spieszył do swego domu, aby przebrać się i 
wrócił przebrany w jaki kwadrans potem. 

Józef Pławiński, zastępca fabryki kroś- 
nieńskiej płócien ze Lwowa. miał w tym dniu 
interes kancelaryjny do Lewickiego i zjawił 
się w jego biurze około godziny 7-ej wieczór. 
Wchodząc do przedpokoju zybaczył w ciom- 
nym kącie siedzącą jakąś postać niewieścią, 
ubraną czarno, pochyloną. Rysów jej właśnie 
z powodu tego jej pochylenia się nie zauwa- 
żył. Pławiński przeszedł przez pokój kance- 
laryjny do gab.netu i tam rozmawiał z Lee 
wiekim co najwyżej 2 minuty, gdyż Lewicki 
był na wychodnem i spieszył się. Wyszli 
drzwiami wprost na schody i skierowali się 
w planty koło kawiarni Bisanza, po krótkiej 
rozmowie po drodze, rozstali się *). 

Lewicki zabawił z Maryanem Dąbrowskim 
w kawiarni Bisanza do trzy kwadranse na 

1) Zezn. hr. Tyszkiewiczowej nd. 15. 

2) Zezn. hr. Tyaskiewiczowej, Natalii Grze- 
siewiczowej, Urszali Berke nd. 45. 


dziewiątą, poczem peszli obaj w ulicą Krup- 
niczą i pod Dolnymi Młynami rozstali się. 
M. Dąbrowski skierował się w ulicę Rajską, 
Lewicki ulica Garncarską pedążył na Wolską 
28 do domu hr. Tyszkiewiczowej. Tum zaba- 
wił do gocdziny 10 i pół, którą to godzinę 
zapamiętała dobrze stróżka domu Urszula 
Berke, gdyż wychodzac otwierać bramę spoj- 
rzała na zegar”). 

W kilka minut po godzinie 10 i pół wi- 
dział Lewickiego Dr D. Vorzimmer, siedzący 
przed kawiarnią Bisanza. Lewicki mijał ka- 
wiarnię, dążąc ulicą Dunajewskiego w stronę 
hotelu krakowskiego. 

W przejściu przez planty między ul. Du- 
najewskiego, a placem Szczepańskim spotkał 
Lewickiego Dr Stanisław Kwiatkowski, który 
mówi, że było to między 10 tą a 11-tą. 

Po dziesięciominutowej rozmowie rozstali 
się. Dr Kwiatkowski podążył plantami ku 
ulicy Sławkowskiej, Lewicki zaś w inną 
stronę °). 

Tegoż dnia, zatem w piątek 4 czerwca, 
wieczorem Koło godziny 10-tej, pukał i do- 
bijał się do mieszkania Lewickiego A. Byli- 
cki, po próźnem oczekiwaniu Lewickiego na 
stacyi Towarzystwa Ratunkowego. 

Widząc przez matowe szyby drzwi świa- 
tło dochodzące z kuchni, pewny był, że Le- 
wicki jest w domu i dlatego zaszedł jeszcze 
od ganku. Story sypiałni były zapuszczone, 
a z pod nich dochodziło światło. 

Wobec tych faktów trudno uwierzyć twier- 
dzeniu Borowskiej, że umówiła z Lewickim 
czas i miejsce spotkania na godzinę 10-tą 
wieczór pod „Sokołem“, że o tej porze istot- 
nie spotkali się oboje, że następnie podążyli 
ulicą Wolską aż do plant, tu rozstali się, ze- 
szli znów pod domem |. 28 przy ul. Sław- 
kowskiej i do mieszkania razem weszli. 

Borowska twierdzi, że po wejściu do miesz- 
kania Lewicki wyszukał i wręczył jej wszyst- 
kie jej listy, że ona nawzajem oddała mu 
wszystkie listy jego, które w tym celu ze 
sobą przyniosła. Następnie umyśliwszy zni- 
szczyć wszelki ślad stosunku, listy te wspól- 
nie spalili. 

I w takim razie dziwnem jest, żo zostały 
w mieszkaniu Janiny Borowskiej trzy listy 
Lewickiego właśnie z miesiąca września 1908 $), 
że między zwróconymi Borowskiej z spalo- 
nymi zaraz listami jej nie znalazł się takża 
list z daty Lwów dnia 24 grudnia 1908, któ- 
rego wysłania tak bardzo żałowała. 

Nieład wielki spostrzeżony rankiem dnia 
5 czerwca w szafce nocnej, gdzie Lewicki 
złożoną miał mieć korespondencyę, wyrwane 
w pospiechu kartki z albumu, które przecież 
nadawały się przedewszystkiem do spalenia, 
jeśli chodziło o zatarcie ślądów przeszłości, 
to wszystko wskazywałoby, że już po ubez- 
władnieniu Lewickiego czynione były poszu- 
kiwania za listami i dokumentami, która mo- 
gły mieć dla Borowskiej znaczenie, a któ- 
rych Lewicki zdaje się mimo wszystko nie 
wydał. 

Znamiennym jest tu fakt, że z gabinetu 
Lewickiego zniknęły papiery sprawy Boro- 
wska-Haecker, że zniknęła fotografia hr. Tysz- 
kiewiczowej stojąca na szafce nocnej w sy- 
pialni Lewickiego, że wreszcie zniknęła takze 
z pianina dużsgo formatu fotografia Lewi- 
cekiego przeznaczona dla kr. Tyszkiewiczowej. 
Borowska twierdzi, że śmierć Lewickiego po 
przedziła długa rozmowa, z której Lewicki 
dowiedział się, co sądzi Borowska o jego ży- 
ciu, postępkach i charakterze, dowiedział się 
także, że Borowska postanowiła skończyć rzecz 
samobójstwem. Odpowiedzią na to miał być 
niespodziewany strzał Lewickiego we wła- 
sną skroń i jego słowa: „A więc Jednak nie 
błazeństwo”. Potem miało być jeszcze wspól- 
ne siedzenie, rozmowa przyjazna i prośba Le- 
wickiego o popalenie niektórych listów. 

Na nieprawdopodobieństwo takiej sytuacyi 
wskazano już w pierwszych ustępach aktu 
oskarżenia. Obecnie wspomnieć tylko trzeba 
o owej prośbie Lewickiego, aby popalono ja- 
kieś listy. Jakie? Wszak wszystkie były już 
popalone przynajmniej te, które były doku- 
mentem minionego stosunku. O nich wszyst- 
kich wiedziała Janina Borowska i pierwsza 
niedopnściłaby do tego, aby brakło którego 
z nich, miała je — jak mówi — wszyste 
kie w ręku i wszystkie zostały następnie 
za wspólną zgodą spalone. Wytłomaczenie 


tego niespodziewanego życzenia Lewickiego 


w ustach Borowskiej jest dość jasne, wobec 
faktu, że istotnie nie wszystkie listy zo- 
stały przez Borowską usunięte. Wiedzisła o 
tem Borowska, fakt ten nie zgadzał się z 
tem wszystkiem, co mówiła o ostatnich chwi- 
lach nocy z dnia 5-go na 6-go czerwca i aby 
fakt ton dostroić do hipotezy w ekspiacyj- 
nem samobójstwie Lewickiego, zmyśliła owo 
ostatnie jego życzenie. 

Tem się tłomaczy także ów niespodzie- 
wany wykrzyknik w wozie ratunkowym, gdy 
transportowano Lewickiego do szpitala i gdy 
Borowska bez żadnego pytania ze strony Ku- 
1) Żezn. Dra Kwiatkowskiego nd. 91. 

2) Listy liczba dok. 98, 94 i 9%. 
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ryluka odezwała się: »Ach głupatwo się stało, 
że nie popaliłam listów, o które mnie prosiłe. 

Ten wykrzyknik stoi całkiem na równi 
z uprzedzeniem komisarza Rotscha, że zn:j- 
dzie w mieszkaniu potłuczone szkło ! Spa- 
lone listy. 

W mieszkaniu Borowskiej znaleziono zł”- 
żone na miejscu widocznem: list de Pan 
Bujwidowej z prośbą o przygarnięcie dziecza 
i list, a raczej jedno zdanie do męża, zawia- 
aamiające go o tem, obok flaszeczka z mor- 
finą i dołożona prośba, aby zaniechano sək- 
cyi, gdyż morfina tłomaczy rzecz dostatecz= 
nie. Listy były w kopertach z samym aåre- 
sem imienia i nazwiska osób, dla których były 
przeznaczone '). 

Czy Janina Borowska planowała swoją 
śmierć po powrocie od Lewickiego czy taż 
przygotowała swoją obronę na przyszłość, 
nie wiedząc jak wypadnie spotkanie z Lə- 
wickim? 

W kubełku wody obok umywalni w sy- 
pialni Lewickiego odnaleziono przy rewizyi 
lokalnej szczątki listu do męża wraz z Szczą- 
tkami koperty z pełnym adresem: Dr. Ma- 
ryan Borowski, Lwów, Zamojskiego 8. 

Papier użyty do listu jest papierem kan- 
celaryjnym takim samym, jak papier listu, 
a raczej brulion listu do Lewickiego, które- 
go treść zacytowano na stronie 33. List pi- 
sany ołówkiem chemicznym, charakter Bisma 
jest kursywą, zwykłą u Borowskiej w bru- 
lionach jej listów i notatek. 


Treść listu jest pożegnaniem i prośbą o 
przebaczenie, zawiera taki ustęp: 


„Daruj jeszcze i to.. tak lepiej będzie 
dia wszystkich — dla małej i dia serca 
Twego i dla dumy Twojej, no, a myślę, 
że i dla Twego życia“. 


Czy Janina Borowska napisała ten list 
po spełnionym akcie morderstwa, gdy za- 
mierzała opuścić mieszkanie, wrócić do ho- 
telu i skończyć, a list wrzucić po drodze — 
tymczasem widok ginącego życia wzbudził 
w niej może instynkt samosachowawczy I 
wtedy list podarła, a rewolwer zachowała, 
jako ostatnią ucieczkę dla siebie, gdyby Le- 
wicki odzyskał przytomność i zaczął zezna- 
wać? Co do szczegółów, zachodzi tu wątpli- 
wość, natomiast warunki ostatniej chwili, 
pospiech, w jakim pisany był list, związanie 
w jedną całość względu na interes osób naj- 
bliższych z względem na duszę jednej z 
tych osób, wskazywałyby wymownie, że cho- 
dzi tu o postanowioną śmierć Lewi- 
ckiego. 

Reszta szczegółów znana jest ze wstępu 
oskarżenia. Skrwawiony w środku koc i spo- 
kojne zachowanie się paa wskazywałyby na 
to, że Lewicki w pierwszych chwilach drgań 
i jęków, gdy runął na ziemię, przykryty był 
może kocem cały. 

Brak krwi na ciele Lewickiego, a wytar- 
ta plama krwi na podłodze, układanie nastę- 
pne poduszki i nagłownika — wszystko 
wzbudzaćby mogło podejrzenie, że czynione 
były w początku wysiłki, aby rzeczy nadać 
pozór samobójstwa. 

Dokonane próby strzałów i orzeczenia 
znawców, że położenie łuski naboju odpowia- 
da strzałowi danemu w skroń człowieka le- 
żącego na wznak i ku ścianie  zwró- 
conego, uzasadniają wniosek, że strzai był 
dany we śnie. 

Wyczerpujące śledztwo dostarczyło obfi- 
tego materyału do charakterystyki obojga 
ludzi, których stosunkiem przyszło się zająć 
oskarżeniu. Poboczniejszych szczegółów prze- 
szłości Lewickiego dotknięto w tej mierze, 
jak wciągnięte zostały w obręb faktów, na 
które odwoływała się Janina Borowska i z 
których czerpać chciała dowody swej nie- 
winności. 

Materyał śledczy, którego niepośrednią 
część stanowi korespondencya złożona przez 
Dra Maryana Borowskiego bez wezwania i 
dobrowołnie, pozwala również na bliższą cha- 
rakterystykę osoby i przeszłości Janiny Bo- 
rowskiej. 

Rzeczy tej jednak nia uważa oskarżenie 
za istotną i nią się nie zajmuje. 

Janina Borowska popadła przez stosunek 
z Lewickim w konflikt s zasadami porządku 
moralnego. wśród którego żyła i do którego 
stosować s.: była obowiązaną. 

Przez naturalny rozwój stosunku popa- 
dła w konflikt z Lewiekimi i rozwiązała go, 
jako indywidualnie silniejsza przes samosą- 
dne usunięcie Lewickiego. 

Prze% to popada w konflikt z prawem. 
Wyjście, które obrała z położenia sprows- 
dzonego także przez winę, nie było dla niej 
jedynem. było aktem wolnego wyboru: i to 
jest prawną” podstawą jej odpowiedzialności. 


Kraków, 20 października 1909. 
C. k. Prokuratorya Państwa : 
Radca Dworu Dakński u 


1) Dokamont 117 i 116. 
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chrześcijańsko-socyalne 
Œ pismo tygodniowe El 


WYCHODZI W KRAKO- 
WIE JUŻ ROK SZÓSTY 


PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie I kor. 


ISAAA, 


sea (; c= [QI 


Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
„POSTĘPU*, UL. ŚW. KRZYŻA L. 7. 


ESIESIESEGBELREBEFIESIESIE 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. To- 
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty 


ZEE ZJ 


Dodatek do GŁOSU NARODU z dnia 13 Stycznia 1910. 


Nr. 11. 


Pojedyncze numera „Głosu Narodu“ | 


nabywać można w następujących handlach w Krakowie: À 


W Rynku głównym: | w ul. Długiej: 


Trafika główna, Bękner | 4. 

Mańkowska Sukiennice, w ul. Zw'erzynieockiej: 
w ul. Floryańsk:ej: Nikiel 1 29. 

Markowicz |. 22. w ul. Korernika: 

Księgarnia Poiska |. 35. Smolik l. 2. 


w ul. św. Jana: 
Księgarnia Piwiarski i Sp. 

w u, Szewskiej: 
Czapliński i Sp. l. 2, 
Kretschmer 1. 23. 

w ul. Wiślnej: 


Hupczyc 1. 1, 
Nikiel 1. 11. 


w ul. Szpitalnej: 
Kiosk p. Grudzińskiej 
na Dworcu ko'ejow;m: 
Księgarnia A. Salemonowej. 
w ul. Karmelick ej: 
Hildowa l 15, 
w ul. Brackiej: 
Funk 1. 6, 


| 
| 


1 w ul, Siennej: | Gumplowicz |. 6. 
Dąbkowski (obok Gimnazyum na Pla u Maiejki: 
św Jacka Aleksandrowicz | 1 


w u'. Domi ikańskiej: 
Schreiber (obok Jatek). 


w Podgórzu: 
Księgarnia L. Poturalskiego. 


[= = 


Kanarki harceńskie 


r 
a 


poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., 
specyalna mieszanka kilo 80 hal., Biszkopt jajowy tarty, 
puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal. 


HopowLa KanaRkÓW HARCEŃSKICH 


JAN SZUFA „SRA ów 


Stolarska l. 13. 


Osoblizości Ś lata cwjdzialnego i niewidzialnego. 


napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treśc: Sympatya i antypatya. Artystka prze 
śladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieni śpie- 
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierują z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osnbliwy śpiew przy Śmierci szla- 
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi- 
stość Pomocnik aptekarski, który we Śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu- 
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
śnia stan gwiazd na niebie 'td. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, łaicy,. Wielo- 
stro nność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddz aływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kori 
z przesyłką pecztową 2 kor. 10 b., za zaliczką 2 kor. 60 b. Do nabycia w Administracy. 
„Głosu Narodu“ Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7. 


Wydawnictwa 
Polskiego Związku chrześcliańsko-gnayalaego. 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do s*ych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijajacy z niesłychaną Bzczerością plan 
żydowskiej akeyi wśród chrześcijnn w obec- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wynos: tylko 4 hai. 
Z opłatą pocztową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatą 
pocztową wynosi 50 hal. 


Z. „Pro kd Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego", (St. 80. 
Kosztuje 20 hal. opa a opłatą pocztową 

al. 


Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu“, 


Na podarunki N. Roozne i okolicznoś- 
ciowe nadają się najlepiej 


PORTRETY 


malowane olejno na szkle, uderzające 
wspaniałą grą kolorów i podobieństwa 
wykonane jedynie w pracowni art. ma- 
larskiej i repr. fot. Juliana Rysia w Kra- 
kowie przy ul. Szewskiej l. 19. 


Rutynowata nauczycielka 
muzyki 


uczennica pierwszorzędnego profesora 
udziela lekcyi gry na fortepianie po 
przystępnej cenie. 
Wiadomość: ul. Filipa Nr. 14, I pię- 
tro od 3—6. 


B. Redaktor 


Z zn kordonu zmuszony opuścić kraj, poszu- 
kujo zajęcia w kierunku literacko-dzienni- 
karskim. Prócz tego byłem właścicielem i 
kierownikiem b urn ajenturowo-handlowego, 
posiadam w kierunku tym znajomość i do- 
świadczeńie. Łaskawe oferty „Belina“ Kra- 
| ków poBte-reBtante, 


| Wyszło z druku: 
„Tajemnioe powodzenia 


w żyolu“ 


przez Dr. M. Harweya, 
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sohą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d. 
Cena L kor. 50 hal. z przesyłką pocztową 
q kor. 70 hal, za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administrasyi „Głosu Narodu“, 


ul. św Krzyża 7 

po powBtańcu z rokn 
Wdowa 15863/4, krakowianlnie po- 
zbawionym praw i wygnańcu z Królestwa z 
małoletniomi dziećmi, pozostała hez źadnych 
środków do życia, uprasza rodaków o pomoc 
Zgłoszenia i łaskawe datki przyjmuje Admi- 


nistracya Głosu Narodu“ — dla B 
k. i ie- 
Jan Palka rawiec zamie 


szkały w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem 1l. 191, który temi 
dniami opuścił szpitał — jako nieuleczalnie 


hory, nie może zapracować na swe i swej 


rodziny utrzym anie 


1866 


w Krakowie ul. św. Krzyża l. 7, 
Własność Spółki komandytowej 


SERUM |, MRM 


właścicieli „Głosu Narodu”. 
TELEFON Nr. 190. 


= p 0 


Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 


wykownje wszelkie roboty w zakres drngarstwa wchodzące, jakoto: czaso- 
pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p. 


Nakładem Spółki komandytowej właścioięli Głosa Narodu. 


starannie, szybko i po cenach możliwie niskich. 


Drukarnia »Głosu Narodue (pod zarządem J. R. Docrzańskiego) u). św. Krzyza Il. % a 


